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KażdJ jak Zawi.sza~„ 
EUGENIUSZ IWANICKI 

w· ... domo było od dawna ze tane ha~ e:stwo ~akie e1?:zystc­
wało w latach :s:edemd1.1E' 1ątyC'h, nie może <;pełniać ·w<"J.JeJ na­
cz.eme1 funkcji wychuwawczej Wtłoc1.0T1e w Federa:1ę SoejaJ .• 
stycznych Związ.ków Mtodz1 e z:v Pohkie1 wstało całkowtcie 007_­

bawione me tylko samod7ielnośći, ale nie mogła realizować po· 
staw•onych <;obie celów nit> ~pełmało oczekiwań młod7.1eiy 
w~(;'<;l-<:ie 1.atrac1ł0 '11ei<1ko •woja a11ter.lvC'znośr · osob •wQść Do­
TM'"<'l Vll Zjaw 7.HP dr>ko.nat wvł„m·1· p<•n1ał 11chwał~ o wy. 
s~a,pt1'n1u ZHP F'edl'1a ·li. ne~vzia była don•o<;ła. rhor ~.r 
n:tz.r>t\Oi!•10 s1e vd w5pótpn1rv 1 1v-.nótd~.1-ilania r. 1:invmi orga­
TI'.1a~i..,m 1ło<i ' .. eż~w:vmi <toiar na <;tanow1~ku że naC'1.eln'-rn 
dnhrem Je t dnbro ojc!yiny i jej ob.vwateli. poszan•Jwan.~ dl• 
traci.Ycii oraz "'oz.i:t11en1e dnia diis;ejszego. 

ZHP stoi u prógu odnowy. Jego działacze, stawiają na kJJtu~i: 
irtó ·a >v•nna stal' si~ na obecnym etapie naiwaznie:i•zym i naj 
pilniei,z.ym :adaniem organizacyjnym. W całej swojej hi.st.or · 
harcerstwo JY>ls.kie uczestniczyło w tworzeniu wart<iścj dul"h<l­
wych 'larodu kontynuowało najlepsze nas·ze tradycje, było i?ło­
s;c::elei;n w<;zelkich cnót obywa telskich. 

Co to zna zy służyc kulturze? J akie pr::ed-ięwz.ięc a na!eżv 

.. . 

~ozpocząć, czego dokonać, gdzie, szukać oparcia. a gdzie zwy­
/'.:!ajn1e oodJąĆ walkę z marazmem. i.nie.:zulica obojętnośc:ą ; 
głupotą? Czy czytać wsz.ystk.o czy dokonywać selekcji, cho­
dzić na wystawy, czy hołdować tylko muzyce rockowej? 

Pvtań je$t w1ele. OdpowiP-dzi będą 'trudne. czasem ~'Tęcz nie­
nopularne. lecJ edukacja narodowa jest wspólną. sprawą i tyc_n 
najmłodszyc h ; tych na <arne>i górze . 

1a!l; się iakoś o;k l adało; ż.e ?dukacji; ;0.1.poc..ynało się od ks.ąz. 
'. Dz.:ś ks1ążPk ni.e ma sz.czególn;e ks!ążek dla naimł<>d't.~· 'h 

1 e ma ow.vch cud'>wnyd1 opowi('ŚC; które pobud1.ał·~ wyobrai.­
n;ę, z.muszały do man.eó . • orzeżyć. t\ie ma takze l.cs1aiek :ll~ 
.nlodz.1eży Na dobrą sprawę książek riie ma wC'łlle. gdyż trud­
:io mówić o i0stnieniu ialnejkolwk!k l)Oz.ycji książkowej jeśli je] 
:1akład wynosi raptem JO t:v.s. egz:empl.;i!"'Z.y. Dlatego w1elk!m 
pomoc·nikiem w edu.kacj·i były i będą nadal b1hl1oteki· domo.,..„ 
s!kolne przyzakładowe, rejonowe, miej·k:ie itp.· Nie można \v,e­
--:.yćL ze młodego Polaka wycho\>.•.a telewiz'a i orasa codz.1en!1l\ 
.Taś musl przeczytać I przeżyć nie tylko .. Kamlcię" czy .,Ku. 
busia Puchatka'\ ale musi bywać w muz.E>um, trafić na koncert 
do filharmonii, obejrz.eć spektakle w ~eatrze. 1 

;i wsz'.'(st'·o d'a -
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Książkę 
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ehe •• „ 

JOLANTA WROtłSKA 

Biblio eka l..r"1 verystetu 
LOcJ.'..,"egu, di U,1.we syte1, 
zo~tc1łci po 'o!d"" oo c:yc10 
19-la .0'1w. W 1960 roKu vtr.y­
m,iłc1 I-' .elr;1 1 no •Ocles11y .a 
l<iIIltL. ~losy e.mach. gaz t? .„a 
:d.dy n11e3sce maga z: 'Y· czv­
tc.:i.e zo1crry e!01\ e 1 spec'«· 
11 '\)CZ„t! I 

:\01\.n -, 0 C1r..b;; e • P -"' - , 

-~:e mp„1uiąc„, rob. ;,u "' 
\\ rdżen.(" 1ewiel~ 1,zel 'l 
inoze <:ę 0Jazczyć1ć t;.ir.<1 h -
blwteką. 7. edne.i strony 00-
brl.c ży)e s;ę ze św adon10>1. :ą, 
,;e iest lep e . ,ż u ::rnvcł1 lP 

n zna ol;n {~ E:ośc . '- d1 u~. , 
1cd.1ak bard •) p ·zesz..<adl~ 
oo. \'ł"a 1p u \.er-vtet 

ę h a a 
d 'I 

1 >O. 

\j~oi:.nyC"h 
")'1! 1acn >' oc1e„1 
< \ a .,; <nek. "fp ·ddzą 
tci m•ęd~· i gdy . ,e o n i~ 

marszruta • - (.1)ra• c:a„n e1-
szego zap!,.,cza tectm1cz_nego. 
p:-zeciąźo:iyc)l strop6·v ."' zatloi 
cz":i~·ch ma;!'azyr.ach „:e w"dzą 
•1·arunk6•1-. w i::1k;ch pra ·t.i"' 
>łużba b'blio•ecz:ia. ani dźw:­
e:ających setk. kilogra~ó·~· 
:,siążek kob:et - stanov»iących 
T!.-kszo~ć perso:ielu. 

Pewn:e rllate.e;o k:erown.ct n 
BUL wpadło na pomysł zerw;:i. 
r.'a z e:łeboko n.iesłuszna tr;:i. 
dvcją nprl)w::id:>:an'ia l!;o~ci n ~ 
•1ajpiękripjsivch ~a1ach f czy­
' 01'1'ach. !Pr' nnPJ?ania iiP1PJ?.:i 
cie> trasa wćndąr„ - jak u~ł:v· 
~7.ałam „1.c::dh1ż nn.•zJirh 
zmartwień.". 

P .ł.. PIFR CIERPLIWY „. 
l CIEŻKI 

'1.:i!!;az;"~ e:'A·v:-:v BTil;, 'tri 
1 n ni trrw·r :i:ma ·h przez-;~­

. ·-:n-:v d1;:i 1· -milio!"a if'd"lM+ek 
11 i~d:io~tk;:i . .tn -:.:e t~·l',{n pojP-
dynczt> tomy, . alf! 
takżE' woluminy. r~- 5 
kon~ y, M:asoplsm11 

Ti: l'!~ć mfah 
l)S;ągnąć . blblle>te-h 

go lle dorosły J an, ~śli' n.ie za.znał f.ego wszystkiego młodości, 
:::i:e będme czuł potrzeby obcowania ze słowem drukowanym, z 
obraz.em I koncertem. 

A atcerze? P:rzede,ż oni są także twórcami kultur:v,. 7n"Z"' · 
ni€ tej na rrtiarEt zawodowych animatorów życia duchowego, ~· 0 

tej codziennej przy ogniska ch, na st.lakach turystycznych, ' 
czasie r.biórek i biwaków. Co mają do powiedzenia kh wyctw-
11awcy, kt6rizy będą realizować program edukacji poprzez kul­
~urę? 

Oto icli 'WY'J)O'Wiedz.i 

ROMAN OLCZAK: - podha.rcmist rz, Instruktor referatu star­
szobarcerskiego Łódź - · Sródmieście : Ma my wychowywać po­
przez kulturę. Dobrze. A kto nas wychowa? Paradoks? WcalP 
nie Przecież nas taikże wychowywano niewłaściwie. Nasza 
'.~ulturę k:sz,tałtują trzy momenty : dom, środkf masowego prle­
ka . .i.u i si.koła. Więc trudno mówić, że drużynowy wychow·1je 
riarcerzy P.rzecież wszyscy korz.ystam:v z tych •amych iró::lel 
·vychowanid obywatelskiego, otrzymujemy po równo. 

/' 

SLt\ \\Oi\JIR DOBROWOLSKI - organizat or, pełniący oho 
wiązki kie rownika refera tu tury~tyk i i sportu: Dlaczcgb a· J ·":t~ 
ma'Tly S!~ wychowvwać pnet. k:ult•irę ? C?#tać książki. chod~'.c 
óo tea:.ru? A może by tak lnaczej? Myślę. i.e nie można nar'U· 
-ać drużynom, by zajmowały się teatrem luh mu2yką. !'>1ech 
kaidy oddaje się takiemu· zajęciu, ktbre lubi. Znam drużynę 
która .chce u;>rawiać spadochr<miarstwo-lotniarstwo. Je~t te 
-zadka Jesz~ specjainość ale t.o ludi.i :-.bliża do sie­
i> '! jednoczy łączy I wyc howuje. 

DAR IUSZ BARA NOWSKJ - orga11iz&tor. drużynowy 
!12 Łódzkie.i Drużyny Harcerskiej: P ··~eeież poprie1 
wdn<>o'tkowe akcje, jak np. 8 Marca. :nożna dosk<ina- 8 



Leonid Breżniew o Polsce 
O GRANICACH 

Dzień dzisiejszy jest wielkim dniem w hi­
st~~ii stosunków radziecko-polskich, w tyciu 
naszych krajów. Przedstawiciele Polski~j ~ze­
czypospolitej Ludowej i Związku Radzieckiego 
złożyli dziś podpisy pod nowym Uklade?l o 
Przyjaźni, Współpracy i Pomocy WzaJemneJ 
między naszymi krajami„. · 
Sojuśz ten odpowiada żywotnym interesom 

obu naszych krajów. Jednocześnie jest on waż­
nym ogniwem potężnego sojuszu europejskich 
krajów socjalistycznych, jakim .jest Układ War­
szawski. Odpowiada on interesom jedności ca­
łej wspólnoty socjalistycznej. Stanowi ist?tny 
czynnik pokoju i bezpieczeństwa w Europie. 
Możecie być przekonani, drodzy przyjaciele, 

że jeśli ktokolwiek ośmieli się podnieść rękę na 
integralność terytorialną Polski Ludowei, n~ 
święte zdobycze narodu polskiego, nasz kraJ 
wraz z wami wystąpi w ich obronie. Problem 
granic Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, po­
dobnie jak w ogóle problem powojennych gra­
nic w Europie, rozstrzygnięty został dawno, w 
roku 1945, w Układzie Poczdamskim mocarstw 
koalicji antyhitlerowskiej. Problem ten został 
rozstrzyg.nięty ostatecznie i bezpowrotnie.'" 

8 kwietnia 1965 
na spotkaniu z Ludno§cią Warszawy 

O POKOJU 

„Aby budować socjalizm i komunizm, ko-
nieczny nam jest pokój. Pokój konieczny jest 
wszystkim narodom. Nie chcą one, aby po-

- wtórzyła się tragedia wojny światowej, która 
przyniosła im niezliczone ofiary i cierpienia 
Ludzie nie chcą ginąć, nie chcą, żeby obracały 
się w perzynę miasta, żeby płonęły wsie. Dlate­
go też polityka pokoju, którą prowadzą Związek 
Radziecki i Polska, wszystkie bratnie kraje so­
cjali:miu - jest polityką prawdziwie ludową 
Opowiadamy się za pokojem, za tym, aby przy- ' 
szle poklenia nie zaznały już więcej potwor­
ności wojny. Nasza waga na arenie międzynaro­
dowej, cała nasza potęga służy osiągnięciu te­
go szlachetnego celu.„ 

Bratnie partie komunistyczne wysoko ocenia-· 
ją wysiłki Polskiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej, która. w ciągu całego okresu powojenne­
go niezmiennie i akytwnie walczy o umocnie­
nie bezpieczeństwa europejskiego i międzyna­
rodowego, o likwidację źródeł niebezpieczeń­
stwa wojny, o rozbrojenie, o rozwój pokojowej 
współpracy między narodami. Polska odrodzo-

na, Polska socjalistyc;zna zajęła poczesne miej­
sce w polityce międzynarodowej". 

, 7 grudnia 1971 
na Vl Zjeździe PZPR 

' „Na przestrzeru wieków w. Europie, a zresztą 
n ie tylko w Europie, prawie kazde. pokol~me 
miało „swoją wojnę". Nasze pok:ol~me .n:us1~0 
dźwigać ciętar najbardziej niszczyc1elskieJ WOJ· 
ny w historii ludzkości. Jej blizny pozos~aly na 
milionach z nas, na zieml naszych kraj~w. w 
pamięci naszych narodów. Nie pozwalaJą one 
zapomnieć nam, żywym, o obowiązku wobec 
tych, których zabrakło, I wobec tyc?, którzy 
nadejdą, aby kontynuować nasze dzieł~. . 

O tym szczytnym obowiązku przypomniało m1 
jeszcze raz zaszczytne odznacz~nie . otrz~man~ 
od bratniej Polski. - Order Virtuti Milna~i. 
Nie ukrywam, że wzruszony jestem tym, . 1~ 
Rada Państwa i Rząd Polskiej Rzeczyp~po~iteJ 
Ludowej przyznały mnie ten order, naJwyzsze 

· odznaczenie za zasługi wojskowe". 
Warszawa, 21 Zipc11 1974 

przemówienie na uroczystym posiedzeniu 
Sejmu. PRL 

Ó KRYZVSIE 
,;z; pełnym zrozumieniem prz;rlęl~śmy infor• 

mację o narodowej decyzji podJęteJ przez P<>l· 
skich przyjaciół po to, aby obronić władzę 1~·­
dową, ostudzić namiętności, by wyprowadzić 
kraj z przewlekłego, męczącego kryzf$U. Były 
to · kroki podjęte we właściwym czasie„. 

z gorzkich wniosków z tego, co się zdarzyło, 
płynie nauka. A komuniśc! u.mieją s~ę. uc~yć. 
W pełni naturalne jest dązeme PolskieJ ZJed­
noczonej Partii Robotniczej i pozostających z 
nią w sojuszu stronnictw do oczyszczenia pr3:k· 
tyki budownictwa socjalistycznego z wszystkie­
go, co. jest naleciałością, C? jest obce charakte­
rowi s.ocjal!zmu. Słuszna Jest wasza troska o 
przywr6cenle awangardowej roll partii i k~asy 
rabotniczej. Wasza długofalowa, trwała orien­
tacja na podnoszen\e politycznej aktywnosci 
ludzi pracy, na zespolenie mas ludowych .. Roz­
wój prawdziwej demokracji nie tylko me o­
słabia socjalizmu ale stale pomnaża jego siłę. 

Wszystkim, czym możemy, pomagaliśmy so­
c ja \!stycznej Polsce. I będziemy pomagać. To 
nie są tylko słowa". 

Moskwa, l marca l982 
przemówienie z okazji pobytu w ZSRR 

partyjno-państwowej delegacji PRL 
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Porozumienie 
w -zasięgu ręki 

g listopada wznowiono w Madrycie spotkanie 
sygnatariuszy Aktu Końcowego KBWE. Mo-
skiewska „Prawda" przypomni~a ~ 1>7zed-
dzień, w komentarzu redakcyJnym. „.zw~ze_k 
Radziecki i inne kraje socjalistyczne cierphwte 
zdążaly do tego, aby spotkanie '.'V!"iosl? sw63 
pozytywny wklad w sprawę zmm~3sze~w zaaro­
zenia wojennego, w rozwój wz,a3em~ie korz11-
stnych równoprawnych stosunkow między kr~­
jami. 'Konstruktywne stanowisko zajęly .kra3e 
neutralne i niezaangażowane Europy. . . . 
Jednakże w Madrycie ujawniła . się r6wn~e2 

inna Unia. Najbardziej reakcyjne kola in:tp,eria: 
Ustyczne, biorąc kurs na wyścig zbro3en . 1 
konfrontację, staraly się ~ykorzystać spotkanie 
dla celów sprzecznych z 3ego mandate.m, dla 
blokowania odprężenia. . 

Organ KC KPZR stwierdza · dal~J: „kontyntL· 
ujq dzialalność i te sily, które chcialyby wyko­
rzystać spotkanie madryckie w charakterze•try· 
·auny dla ćwiczeń propagandowych, a na.wet 
aako oręż w wojnie psychologicznej": . 

Wznowione po siedmiomiesięczneJ przerwie 
spotkanie przedstawicieli 35 p~ństw KBWE, z~­
częło się jednak w neczowe_J .atn;osferze. Mi­
mo kontrowersyjnych wystąpien niektórych za­
chodnich delegacji, debata była ~:ice~howan~· 
wolą kontynuowania . procesu odpręzemowego 1 
urzeczowienia dyskusji na tema~. Dok~men~u 
Końcowego i podstawowych kwestu bezpieczei;­
stwa i rozbrojenia w Europie. Była to ~łówme 
zasługa wystąpień przedstawicieli .Polski, ~RD 
i Węgier. Poparli oni U:· in .. przy Jęci~ pro3ek­
tu pań~tw neutralnych 1 : mezaa~fazo\".anych. 

W przemówieniach przedstawicieli Danii, 
Norwegii, Włoch, Irlandii, Francji i Szwecji za­
brzmiały jednak także nuty, przewidziane w 
komentarzu „Prawdy". Reprezentant Danii w 
imieni EWG i NATO zaproponował wnte..ięnie 
szesnastu popr&wek, których sens śprow4'.dza 
·się do zalegalizowania różnS'ch form działał oś­
ci opozycyjnej w państwach socjalistycznych 
pod płaszczykiem realizacji porozumień z Hel­
sinek. Były też zachodnie glosy na temat sy­
tuacji w Polsce, poruszające w sposób tenden­
cyjny i wypaczony sprawy naszego kr~ju. 

Pryncypialnie i zdecydowanie polemizował z 
tymi wypowiedziami przewodniczący delegacji 
polskiej. 

Bardzo pozytywnie przyjęto w Madrycie 
wiadomości o spotkaniu gen. Jaruzelskiego 1 
prymasem Glempem i ogłoszenie terminu wizy­
ty papieża w Polsce. Wiadomości te - można 
powiedzieć bez przesady .- pokrzyżow~_ły sce­
na~usze niektórych wystąpień delegacJ1 za­
chodnich, które zamierzały nawoływać rząd l 
Kościół do„. wznowienia dialogu. . 

Wiceminister Spraw Zagranicznych ZSRR 
ANATOLIJ K'.OW ALOW przypomniał w swym 
wystąpieniu, że pozytywnymi rezultatami spot­
kania madryckiego zainteresowane są wszyst­
kie państwa ·i dlatego wszyscy uczestz:icy .Pr?­
cesu KBWE winni przyczynić się do ~sią~męc~a 
porazumienia. Min. Kowalow wyp.owiedział .. si~ 
przeciw ~ropagandowej deformacJi dys.ku~Ji 1 

za szukaniem zrównoważonego porozumienia. 
Bardzo charakterystyczne jest milczenie de­

·legata USA. W kuluarach spekuluje się, że ma 
to związek z oświadczeniem Reagana o wyco­
faniu się z restrykcji dotyczących dostaw z:a 
budow.ę gazociągu syberyjskiego, za co . kraJe 
dziewiątk.i „odwdzięczają" się Stanom ZJedno­
czonym poparciem dla tzw. „poprawek. duń­
skich". 
Piątkowa· sesja spotkania madryckiego była 

w znacznej części poświęcona osobie i roli w 
polityce odprężęnia zmarłego sekretarza gene­
ralnego KC KPZR, przywódcy państwa i naro­
du radzieckiego, LEONIDA BREZNIEW A. 

TAK SĄDZĘ 

Do tej samej rzeki dwu razy 
• I, • I we1sc n1·e·m.ozna 

Nie zawsze potrafimy uzmy­
słowić sobie, że powszechne, o-
· biegowe prawdy sprawdz~ją ~it: 
w praktyce niemal codziennie. 
Na przykład choćby l ~· że 
nie można dwa razy weJść do 
tej samej rzeki. Ma ona ilu­
strować niepodważalny fakt 
ciągłości przemian, rozwoju. 
Dowodzić, że dziś 'jesteśmy bo­
gatsi o pewne doświadczenia z 
wczoraj, a jutro będziemy bo­
gatsi o doświadczenia z dziś. 
Rzecz tylko w tym, aby umieć 
te doświadczenia w porę do­
strzec i wyciągnąć z nich wła­
ściwe wnioski. Jak · choćby i 
ten, że do przeszłości cofnąć 
już się aie da. Nasze życie sta­
je się bogatsze o doświa~c~en~a 
przeszłości, ale już do meJ me 
powraca. . 

Wszyscy byliśmy niespokoJm 

jeszcze wcale nie wynika, że 
większość ludzi w Polsce za­
częła myśleć już realistycznie, 
że przyjęła za swoje hasła, z 
jakimi występuje rząd, przed­
stawiciele różnych ugrupowań 
wchodzących w skład władzy. 

następnego dnia w Kra· 
kowie, a tam w Hu-
cie im. Włodzimierza Le-
nina, zwolnienie wreszcie ka­
prala Lecha Wa.łęsy, s~ to 
wszystko posunięcia wymkaJą­
ce z konsekwentnego realizowa­
nia wspomnianej polityki, bę­
dące rezultatem poszukiwania 
porozumienia rządzących z rzą­
dzonymi, władzy ze społeczeń· 
stwem. 

Ludzie wprawdzie bardzo 

Porozumienie jest w zasięgu ,ręki oświadczył 
przedstawiciel Polski, wiceminister Si:łraw Za· 
granicznych JÓZEF WIEJ ACZ. •• 

o to co wydarzy się 10 listo­
pad~ 1982 roku. Podziemie . 
wzywało de strajków, demon­
stracji. Realistyczna ocena rze­
czywistości nakazywał~ po: 
wstrzymać się od straJków 1 

demonstracji. Ale oczekując na 
to, co się wydarzy można było 
przypomnieć sobie kolejną . pod­
stawową prawdę, ie politycy 
rzucają hasła, budują ~ro~ra­
my, agitują za ich _przyJęciem, 

ale o wszystkim decydują tylko 

Nie mam zamiaru namawiać 
nikogo do bezkrytycznego 
przyjmowania tego, co robi 
władza, co robi rząd, admini­
stracja państwowa. O spraw­
ności naszej administracji pań· 
stwowej, szeroko rozumianej, 
mamy powszechne i dokładne 
mniemanie. Nie jest to dl!} 
niej pozytywne. Rząd nie po­
.siada jeszcze pełnego zaufania 
rządzonych. I to również nie · 
jest tajemnicą dla nikogo. Nim 
to zaufanie pozyska musi za­
cząć normalnie funkcjonować 
system kontroli społecznej! 
konsultacji. Kontroli społecznei 
nad wszystkimi instancjami 
władzy, dokonanymi przez ich 
organa wybieralne. Konsultacji 
między organami rządu a ze­
społami rządzącymi. System ta­
ki choć formalnie zarysowany, 
faktycznie · sprawnie jeszcze nie 
funkcjonuje. Sporo tu do zro­
bienia, choćby tylko w dzie­
dzinie organów przedstawiciel­
skich, jakimi ·są przecież rady 
narodowe. 

różnie i często sprzecznie ko­
mentują niektóre fakty, a sko­
jarzenia . bywają niekiedy tak 
absurdalne, że włos się na 
głowie jeży. Jakoś droga. ?~ 
widzenia prostych zaleznosc1 
przyczynowo-skutkowych ok~­
zuje się najtrudniejsza I naJ­
dłuższa. Dlatego przypomnia­
łem na początku o prostej i 
podstawowej prawdzie, te dwa 
razy do tej samej rzeki wejść 
nie można, jak nie można cof­
nąć się do przeszłości. tm wię­
cej ludzi to sobie dokładnie u­
świadomi, im więcej ludzi po­
stara się zrozumieć, że Polska 
po zniesieniu stanu wojennego 
- niezależnie od tego kiedy to 
nastąpi - będzie inną Polską, 
a nie taką, jaką była przed 13 
grudnia 1981 roku, tym łatwiej 
będzie można porozumieć się 
co do sposobu rozwiązywania 
wielu spraw. Nad tym powinni 
dokładnie zastanowić się za­
równo eł, którzy tak bardzo 
chcą już zniesienia stanu wo­
jennego, bo myślą, że wszystko 
wróci do dawnego, jak i ci, 
którzy woleliby, aby stan wo­
jenny potrwał jeszcze długo, be 
to im ułatwia życie. Otóż wy­
daje mi się, że jedni i drudzy 
nie· biorą pod uwagę zmian, 
tak ilościowych, jak i jakoś­
ciowych, jakie dokonują się o· 
becnie w naszym życiu społe· 
cznym i politycznym. ·A to nie 
ma nic wspólnego z realizmem, 
do którego tak usilnie - nama­
wiam. 

W prenumeracie 
;,Odgłosy" za 15 zł 

Prenumerując „Odgłosy" na 
rok 1983 wpłacacie: 

kwartalnie - 195 zł 
półrocznie - 390 zł 
rocznie - 780 'zl 

Warunki prenumeraty ' 

Dla osób prywatnych: 
- osoby prywatne mieszka­

jące na wsi i w miejscowoś· 
ciach gdzie · nie ma oddziałów 
ESW „Prasa ~ Książ.ka 

ł ODGŁOSY 

Ruch" opłacają prenurperatę w 
urzędach pocztowych i u dorę­
czycieli. 

- osoby zamieszkałe w mia­
stach - siedzibach oddziałów 
RSW „Prasa - Książka 
Ruch" opłacają prenumeratę w 
urzędach pocztowych przy uży. 
ciu blankietu wpłaty na rachu· 
nek bankowy: Przedsiębiorstwo 
Upowszechniania Prasy . i 
Ksiażki w Łodzi, ul. Kopernika 
53, IBP I OM Łódź, 470rn-1603 
indeks 36762. 
Mieszkańcy Łodzi zamawiają 

prenumeratę w .urzędach pocz-
. towych Łódź 6, 7, 12, 14 (Od­
dział Południe) na konto 47018-
1599 I OM lub Łódź 1, 2 (Od­
dział Sródmieście) 47018-1573 l 
OM, ' lub Łódź 11, 52 (Oddział 
Północ) .47018-1586 I OM, poda­
jac zawsze numer indeksu 
~6762. 

Dla instytucji zakładów 
pracy: 

- instytucje i zakłady pracy 
zlokalizowane w miastach wo­
jewódzkich i pozostałych mia­
stach, w których znajdują się 
siedziby oddziałów RSW „Prasa 
- Książka - Ruch" zamawła­
ją prenumeratę w tych oddzia­
łach. 

- instytucje zlokalizowane 
w miejscowościach, gdzie nie 
ma oddziałów RSW „Prasa 
Książka - Ruch" i na tere­
nach wiejskich opłacają prenu­
meratę w urzędach pocztowych 
i u doręczycieli. 
Prenumeratę należy zama-

wiać w terminie do 25 listopa· 
da br. 

i wyłącznie masy, ludzie, a w 
tym konkretnym priypadku 
klasa robotnicza. Nie podjęła 
ona haseł' rzuconych przez pod- ' 
ziemie. -Nie podjęła w swojej 
przeważaj;lcej większości. _. 

„Rocznik statystyczny 19isz" 
podaje, że w Polsce mamy o• 
becnie 218,7 tysięcy zakładów 
przemysłowych, a przedsię-
biorstw przemysłowych 
5 210. I oto tylko w , 28 
przedsiębiorstwach doszło do 
prób podjęcia częsciowych 
strajków. Przy czym nie doszło 
do takich prób ani w jednym 
wielkim, liczącym się w Itraju 
przedsiębiorstwie. To już coś 
znaczy, A przede wszystkim 
dowodzi; że Polska z listopada 
1982 roku nie jest już Polską 
z listopada 1981 roku, ani Pol­
ską z sierpnia 1982 roku Opo- · 
zycja polityczna. podziemie po­
lityczne powoli, ale systematy­
cznie traci oparćie wśród ro­
botników, ludzi pracy. Z tego 

Nie namawiam więc do bez­
krytyc~nego przyjmowania 
wszystkiego, ale przecież nie 
można nie dostrzegać dobrej woli 
rządu. Mimo zajść i ln.cyden­
tów ulicznych w Warszawie, 
Wrocławiu, Nowej Hucie i Ło­
dzi, mimo różnych demonstracji 
na niektórych wyższych · uczel­
niach, a także w kilku szko­
łach średnich, rząd konsekwen­
tnie trzyma się zarysowanej 
przez gen. Wojciecha Jaruzel­
skiego polityki. Jest to polity­
ka reform, polityka porządko· 
wania naszego życia politycz­
nego I społecznego, odzyskiwa­
nia zaufania ludzi pracy. Jest 
to też polityka łagodzenia i 
znoszenia uciążliwości stanu 
wojennego aż do całkowitego 
jego odwołania. 

Spotkanie M. F. Rakowskie· 
go z autorami listów do rząd4, 
wizyty gen. Wojciecha Jaruzel­
skiego \\' Zakładach im. Róży 
Luksemburg w Warszawie i 

Wiem, że najtrudniej jest 
przewidywać w polityce. Jak 
się meteorolog pomyli, a my 
mu uwierzymy, to najwyżej 
zmokniemy na nieprzewidywa­
nym 'deszczu Jak pomyli się po­
lityk w swoich prognozach, 
skutki tego może boleśnie od­
czuć spora część społeczeństwa. 
Ale mimo tego, trzeba śmiało 
patrzeć w ·przyszłość polityC'zną 
naszego kraju i starać się ją 
przewidywać. Oby realistycznie 
i oby optymistycznie. i ob\ to 
się. sprawdzało. Cel mam.v bo­
wiem tylko jeden: porozumiFe 
się w spr•wie skutecznego 
przezwyciężenia kryzysu. 
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Trwa kampania sprawozdawcza w 

1 PZPR. Stan zaawansowania po upły­
wie p6łtora miesiąca o.d jej rozpoczę-

• cia jest zróżnicowany. Są takie woje­
wództwa i środowiska, gdzie na szcze-­
bl u Podstawowych organizacji partyj-

nych zehrania sprawozdawczo-programowe do­
biegają już końca. W Innych osiąĘają one le- . 
d\.vo półmetek. Są także i takie, w których 
zebrania jak dotąd odbyły się ·w niewielu pod­
stawowych ogniwach. gdzie hyly wielokrotnie 
odkładane. Tak dzieje się tam, gdzie nie ma 
pewności tego. czy na zebrama przyjdą wszys­
cy, gdzie mnozą sie trudności z. ich należytym 
przn~oto\\"aniem. gdzie mówiąc bez ogródek -
partią \Vciąz jes;;cze • Jf'$\ słabri , a 1ej podst::i­
wowe ogni" a mało zd:v$c~·plrnowane, mal.o 
aktywne. 

Foto: M. Zajd!er 

wśr6d twbrc6w kultury - bardzo mały, a cza­
s&mi praktycznie ta.de kontakt z crganizacJa­
mi fabrycznymi. ze środowiskiem robot-niczym. 

Nierzadko do niezl1yt udanych zaliczano sp9t­
kania działaczy par•y.mych kilku i~stytucji kul­
turalnych Nie wypominając już. partyjnych 
mityngów całej tńd~kiej kultury ~Timo to ied­
nak w tea.t1ach z nadzieją przy jętn propozycJę 
w:vdzialu kultury KŁ PZPR t1twonęnia w !1ai­
hliższym czasie frod0·u'<;lnwego komitetu \\;.l~·­
stkich łódzkich ::cen Mvśle, ie t.:omitet taki 
hędzie mógl u'nynił' „;f'~ało dla teat!"ów. ·wie­
le na rzee7 oodn'es1t>nia autorytetu parti: w 
t~·m S;-odowislrn. wpłvriąt· na poprawę ~t~·lu 
pracy polityczne.i. lt>n pod 1ednvm 1vszakze ,,·a­
run.-1em Warunkiem tym hecl7.;e świadomo~ć. 
że autorytet i siła . komitetu środowiskowego 
b~dzie składową autorytetu i siły posz{;zegól· 
)·:ych 9gniw podstawo~ych. Ń'e. da się, co udo­
wodniła niedawna prze;;złość, wznosi& 'lkaza­
lych budowli na lichym fundame:-icię. Nie bę­
d:>:ir to WÓ\,·cz~s gm·1el1. a ied'n11C' nietrw;1lą 
hs;,cla. · ·· · 

5 
K .edy opusiczałcm P•J ~?.l·~·mczon.vm 
1ebra?'.:u tn\\'1nys1.y l Teatru m1 Ta­
~ac:za. odc-uwałei11 coś. w rodzaju uw 
mieszanego uczucia. Nie poszedłem 
lam z nadzieją odniesiema satysfakcjl. 

Pisałem nie tak da·v:no w „Odgłosach" o 
moim ~daniem· słabej kondycji ideowo-polity­
cznej kolekty\.\·ów partyjnych w szeroko rozu­
mianym środo\\·isku kultury. O tym, że nie 
b:vł to osąd na tzv„„ nosa, przekonały mnie 
dwa fakt~. P0 picr\\-~LC' - r:i1kt . .ial< do1ąd. nic 
p<'ldjął ze mną polemiid na ten te>mat. \'Tilczr­
nie prz~'JffiUJę jako S\\Pgo rodzaju przvzwolc.:­
nie. jako akceptację takiej właśnie opinii o 
tym środo·wi;;ku, jako przyznanie mi racji. Po 
drugie - obecność na kilku zebraniach· spra­
wozdawcz~·ch w tym środowisku nie tylko 
upewniła mnie w przeltonaniu, że tak (czyli 
delikatnie mówiąc nie najlepiei) jest faktycz­
nie. ale nawet dostarczyła mi wielu nowych 
argumentów na poparcie moich wcześniejszych 
tez. Przyznam się jednak, że bez satysfakcji 
piszę o S\\'Ojej racji. Osobiście ·olałbym się 
m.vlić, tak jednak nie jest. · 

2 
Zabierając głos w dyskusji na zebra­
niu POP literatów, pozwoliłem sobie 
zwróció uwagę na fakt, jak obiek­
tywnie (to środowisko zdystansowało 
się w stosunku do głównego nurtu 

Czekanie na lepsze czasy 
ait' też nie przypuszczałem, że znaj~ę się w :>:> 
ti..;acji proszącego o to, aby ktoś zechciał na .ia­
n:i<: czas zająć się dokumentacją organizacji. bri 
cała egzekutywa POP ustąpiła, a nowej nie 
wybrano. I nie dlatego, że dokonano uchyb1en 
·organizacyjnych, ale dlatego, ie nikt się nie 
zgodził kandydować. Wszyscy proponowani od­
mówili. Dlaczego? Nie czuli się na siłac"h, skar­
tyli się na zmęczenie. nie ukrywali braku wiary, 
dzielili się \vątpliwościami dotyczącymi oceny 
s~ tuacji w kraju i w partii... Wystarczy? 

tycia •połeczno-politycznego. Bowiem moim 
tdamem niewie1e zmienia istotę tego społec1.- · 

• l'llt> negatywnego zja\,·iska akces wielu litera­
tów do PRON. To są dwie różne sprawy. A 
przy tym sądzę, że PRON, to dla n.iektórych 
ruch, w którym warto się pokazać. Jednakże 
faktycyie uczestnict"wo na rzecz budowy po­
rozumienia narodowego, to chyba coś więcej, 
niż formalne deklaro·wanie chęci. Ponadto, aby. 
namawiać do zgody innych, cały naród, po­
trzeba najpierw samemu, na swoim podwórku 
zrohić \\'SZys).ko. by tę zgodę osiągnąć. Tym­
czas-em ZLP je;;t jedn~·m z trzech stowarzy­
szeń twórczych, które nie zostały jeszcze ,.od­
wieszone". Pomimo tej brutalnej wymowy 
faktów nie dostrzegam \\ idomY.ch efektów po-
11zuki\vań czvnionych w tym środowisku dla od­
nalezienia się w zawiłościach skomplikowanej 
1:1ytuacji społecznej, politycznej i moralnej na­
rodu. 

T przedzając U\\"agj polembtów przyznaj~, 7..e 
to nie fakt istnienia i działania Z\viązku dccy­
duJe o miejscu i roli pisarzy w spolecze1\­
~twie. Choć przecież tradycje 'postępowe, de­
mokratyczne i dorobek społeczny ZLP, kwe­
~tionować byłoby trudno. Już chociażby to 
je~t do;;tatccznym po\\·odem, aby z rozwagą i 
cierpliwośc'ią rozpatrzyć wszystkie propozycje 
zmierzające do rnzwikłania impasu .wokół 
przyszlosci. ZLP. Ale o społecznym au ton tecie 
prsarza, o pozycji oraz randze, uznaniu w.:pól-

, c:ZcsnrJ literatt.Ir\" dccyduJą i decydo ac będ~ 
rlziel;i albo skroi iiiej - k. iążki. O t\\·órczo~ci 
ną zcbrani\1 w POP przy ZLP mówiono sto­
sunkO\\'O najmniej. 
·Zaaferowani poszukiv„ an iem sposobów na 

przetrwanie trudnego okresu zbyt wielu litera­
tów zapomina o swojej tradycyjnej w dziejach 
polskiego narodu misji literatury. W pneszłoś­
ci, w czasach o wiele trudniejszych od tych, 
które przeżywamy, literatura dostarczala naro­
rlowi intelektualną. pogłębioną refleksję nad 
sensem i potrzebą źycia w ·społeczeństwie: 7_,._ 
cia dla narodu i z narodem .Jakże wielki głód, 
zaP-OtnebO\\ anie na taką refleksję, na tego 
typu hteraturę zgla~za dziś młode pokolenit> 
Polakow. Pokolenie to pragnie nie t:v1ko wie­
dzieć: za ile i kiedy, al" takze i po co? Choi> 
znać sęm, a nie tylko kształt przyszlo~c;. tc>j 
bliższej 1 tej odległej. 

~Iy~lę jednak, żo dzieła tej miar~· i społecz-· 
ne.i skali, a zarazem wielkiego, politycznego 
rezonansu nieprędko maja szansę powstać \V 

atmosferze mafutkich polemiczek. rozpamięt -
wama zawiedzionych ambicyjek, personalnych 
utarczek. · 

Aby owa d;rn·na. historyczna rola twórcó ", 
a zarazem powinnofć zrodzona · z dzisiejsz~·ch 
i;:połecz·n. eh oczeki\vań ~tala się faktem, po-
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trzeba wielkiej sił~· polityczti.ej i moralnej; in­
dywidua_lnej potęgi intelektualnej twórców i 
mozolnie, z uporem cementowanej siły ideowe­
.eo przebicia, mocnego i politycznie rozsądne­
go. mądrego głosu' środowiska intelektualistó\\· 
partyjnych. Na nic zda się czekanie na lepsze 
czasy. 

Nie chcę przez to, co dotąd napisa- ,. 

3 lem ~O\\·iedzieć, że we ws~ystk~ch 
działaJących w kulturze POP Jest zle. 
Bvłobv to nie odpowiadające praw­
d~ie, ·fałszywe uogólnienie. Te dobre 

kolektywy zapewne pochwalą Instancje. Ja 
natomiast kreslę te słowa krytyczne nie ze 
złej woli lub modnego malkontenctwa, ale -
uwierzy mi kto lub nie - z troski o to, aby 
i tam, gdzie dziś nie jest najlepiej mo~lo 
być dobrze. Bo wierzę w to, że jest to mozlt­
\\ e, jeszcze możliwe! 

O tych jednak. sprawach rzadko mówi się z 
należ~ą głębią i chłodną rozwagą. Wciąż jesz­
cze tu i tam górę biorą emocje, a czasami pa­
niczna troska o jutro. I to jutro konkretne, 
materialne. Nie \\ stydźmy się - to o pieniądze 
i tzw. środki tu chodzi. 

N"ie prze~ę, że \\·iele z tych obaw jest w 
pełni uzasadnionych. Przede wszystkim dotyczy 
to środków na utrzymanie dotychczasowej ba­
:zv kulturalnej w mieście. Trudna yiuacja jest 
,,·ciąż w teatrach. A tymczasem tuc krzepią­
cego nie ,, j ni.ka z trwającej wciąż dyskusji () 
przyszlości ekonomicznej tych placówek. Mi­
nisterstwo Kultury i Sztuki, to zwleka z decy­
zjami, to straszy bez mała katastroficzną wi­
zją, to znów odsyła do władz terenowych. A 
skoro o władzach tereno,vych mowa, to za­
dziwić musi fakt, że od dobrych kilku miesią­
cv kierownictwo UMŁ nie może znaleźć właś­
ciwego kandydata na posadę dyrektora Wy­
dzialu Kultury. Cóż, cza$y ciężkie i sprawy 
niełatwe, to i zapewne chętnych brak. Kłania 
!<ię także w pas polityka kadrowa. Pewnie 
l ML pozostanie przy ,,pełniącym obowiązki'.'· 
'\Tówią. że prowizorki są najtrwalsze. To praw­
da. nie hlko zresztą w kulturze. Bowiem tak 
naprawdę, to \\•iększoś& · ludzi i instytucji w 
Lodzi ży"e z dnia na dzień, ,,. oczekiwamu 
kpSl:VCl~ dni. 

4 
A teraz refleksja innego rodzaju. „ka­
myczek" z ipnego podwórka. Nie na 
wszystkich zebraniach „kamyczek" 
ów podniesiono. Na przykład na ze· 
braniu u. Itteratów wspomniał o tym 

iedyme przedstawiciel Wydz,iału Kultury KC." 
Zaś na zebraniu w Teatrze im. Jaracza, jeden 
z dm<wiadczonych, starszych wiekiem towarzy­
~zy, pnwiędział wp··ost o tym, 1ż organizacja 

. 

Nauki polityczne, 
n potrzeby praktyki 

drug~e - na do tarczanlu si­
łom kierującym świadomym 
przeobrażeniem społecz.enstwa, 

1 naukowo · ugruntowanej · wie­
dzy o dokonujących się pro­
cesach, a więc m.m. „a.naLzzo­
wanie w porę konfiiktów spo· 
lecznych i politycznych. które 
rodzq s1ę na. tle osiągania 
nrze; Jpołecz.eństu;o .fazy roz­
wo3u wymaga;qcej u;prowadze­
·1 ·a głęboko sięgających zmian 
1(1 fu.nkcjono·waniu instytucji 
P.konomicznych i politycznych'". WOJCIECH GRABINSKI 

Ks1ązka . Jerzego .T. Wiatra 
(stanow. 3b1or ~rty~:uł0-., i re­
fe, a\ó\~ pbanych '>' lotach 
76- -79\ uk.nu te się . · ok re, ie 
gdy nauki ~połeczne. a w t' rr 

pol!tyczne, stal:-- się ob.ek· 
tem krytyki Głowne zarzuty, 
cz ratego katil logu) to „niedo­
il'/ocl poznawczy'', „71luski em­
p1ry;.m ", uto? ;;imienie fu;1kc.i 
po::nawcze.1 l ideologiczną, 
przyczynkar,t 1 o: ;,ż Po .takir 
zjawiska .iak .. dwor:;ko~c", i 
nie0dpowiedzialne postawy p»­
b t. czne jej prze db ta wicie! . 

Z po\\"odu zasadniczej rol: 
1aką· nauki ~pnłeczne winn~ 
0dgrywac "-' proce~ie przeobra­
zen -połecwych, \\·1ększość z;:i­
rzutow kf"Jncent::-uje się nasty-

ku nauka. praktyi<a poH ty-
czna. 

J:ik " tym konteksc1e sytu-
13e się pOlYCJa· nauk polltycz· 
nych"! \1-.'edług prof. Wiatra na 
t.,·m właśnie ·ma polegać swo-
6to~ć poi;,k1ch nauk politycz 

1ych b,v tąezyły ohrektywizm 
poznan a naukowego z irleo­
wym laangażowan1em i orien 
lacją na praktykę. 

Ni,i czym polega ptakt,1czn;i 
rola nauk politycznych. pi,<>ze 
;:i.1itor w 1 rozdzi11le pt ... N~u­
,,1 polityczne, a graktyka p · 
łltvczna hudownic:t\\''1 soc.ial:­
slycznego w PRL". Pole~a en~ 
Po plE'fWsle, na kształto1~·,rnl 1 
,w·adomoki polltycznej i knl 
t 1r~· pol1tycznt>j narodu; 
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Praktyczna rola nauk polity­
cznych polega także na dostar-· 
cz ani u propozycji zmian, które 
winny być realiz.owane. J edy­
'1ie propozycji rozwiązat'l, po­
:lie\vaż konstruowanie progra-

. mu jest wynikiem szerszego 
procesu spolecznego i politycz­
nego. rezultatem przemyśleń 
zb:orowych pod przewodnie· 
twem p'artii. Nauka sama nie 
Jest w stanie ·programu dzia­
łani;:i sf·worzyć, a „tendenc;e 
rlo traktou·crnin nn,uk politucz­
n ych c:y nauk spolecznyc111r 
ng<ile, jakby to buły mstotleje 
kie u.iace prGcesem prze.obrn­
:Pń spolec::1111cl1 tr;;el1a 11~nać 
zn na1.wne i meroHrn::ue". 

~!yślą przt>\\ odn.ą prac: .J. 
\\·iatr;:i jest tez.;:i o rotrzehiP 
'•rPformowam~ p0l,kiee,o 5y:-te 
mu politycznego tak, b~· od­
ro·, 1adał możli sosc.om ; p0-
trzeh m spolec;:en<L\ a. Tak~ 

parlyj"!U od dawr.a. nie jest ani realną siłą, an! 
spra'IN"Ilym motorem życ~a politycznego i społe­
c.znego w tym środowisku. Nie może też uwa­
żać się xa autorytatywnego reprezentanta śro­
dow~kowych poglądów, postaw oraz ocen od­
noszonych do rzeczywistości. Gdzie indziej do­
powiedziano mocniej - „nie stanowimy już 
dziś realnej siiy politycznej, nie stanowimy 
wzorca ideowego dla pozostałych,. ·Miarą nasze­
go autorytetu jest indywidualne uznanie każ­
dego z nas przez kolegów. Jest ona często wy­
~oka.. Tylko, że ci koledzy widzą w nas jedy~ 
nie artystów, współpracowników. A przecież na 
tymże autoryteci~ i na naszym xaangażowaniu 
winien być tworzony autorytet organizacji par­
tyjnej. Niestety, tak się nie dzieje". 

Padobne stwierdzenie słyszałem w organiza· 
cjach zakładowych. Pod tym względem środo­
wiska kultury nie stanowią niestety wyjątku. 

Nie chodzi mi w tym miejscu o jakieś tam 
płytkie, demagogiczne u9gólnienia typu, że z 
autorytetem partii jest · źle. Bowiem 
a:i: nadto liczne są dowody na 
to. że partia w zbyt wielu środowiskach, jak to 
się mówi - jeszcze się nie odnalazła, jeszcze 
niezbyt mocno stanęła na nogi. Ten proces wy­
mag3ić będzie ·wiele czasu, sporo wysiłku, upo-
ru i mądrości. . 

Najsmutniejszym w tym wszystki1n jest chy­
ba to, i praktycznie nigdzie, na żadr.ym ze­
bri-.niu nie usłyszałem nie tylko pełnej, ale 
choć tylko pogłębionej, w miarę satysfakcjonu­
jącej, budzącej optymizm odpowiedzi na pyta­
nie - dlaczego tak· jest, jak jest? 

Licytowano sią na og6ł w argumentach (słu­
sznych skądinąd) typu, ie organizacje partyjne 
w kulturze stanowią od ·lat zamknięty krąg 
ludzi, w których na dodatek ostatnio wiele z 
partii odeszło. Że od lat nie wstępowala tam 

·w szeregi PZPR młodzież. że problem młode­
go pokolenia, to w ogóle sprawa osobna (właś­
ciwie od lat brak przejaw6w działalności or­
ganizacji młodzieżowęj w środowiskach arty­
stycznych). Zaś towarzysze literaci przyznali się 
samokrytycznie. że współpraca z młodzieżą li­
tenicką zorganizowaną w tzw. ko1e młodych. 
poważnie kuleje. Że wreszcie - musi ule(' 
poprawie, ba, może nawet poważnej zmianie 
rlotychczasowy model pracy partyjnej w tych 
środowiskach. Przykładowo krytykowano, że 
zbyt mało przywiązywało się uwagi do syste­
mu przyd!zielania zadań indywidualnych; etce-
tera, etcetera. ' 

Konkluzja, która nie zawsze była zgłaszana 
w dyskusji, a która jedhocześnie ~vynikala z 
licznych wypowiedzi, lo zarazem jeden :r. po­
ważniejszych mankamentów pracy partyjnej 

Tego typu problemy występują w wielu ma­
łych POP prawie- wszystkich środowisk kultu­
ry i nie tylko kultury. Wcale nie tak lepiej jest. 
dJ>1 przykładu w oświacie. 
Wspomniałem wcześniej o nadziejach i ocze­

kiwaniach. Na 1 zebraniach, ~· kt6rych uczestni­
czyłem mogłem się przekonać o tym, jak te na­
dzjeJe i oczekiwania są wielkie, jak różnorodne. 
Tcwarzyszą im wciąż niepewność 'i niepokiiJ 
wcale nie- skrywana podejrzliwość i nie tak 
mó\v bezzasadne wątpliwości. A jednak na­
izieja, oczekiw:ania domiriują. Jest tak w śro~ 
dowiskach młodzieżowych, jest wśród robotni­
~ów i artystów, Czy to już oznaka przemian "'. 
pc;glądach i ,postawach? To jeszcze trudno po· 
v1edzieć, Jest to już jednak na pe\vno jakaś 

szansa, szansa l5:onkretna, realna na to, i:e bę­
tizie można rozebrać barykady wzniesione mię 
dzy władzą a społeczeństwem i między poszcze­
gólnymi grupami społecznymi. 

Pozycja wyczekująca przybrana również 
przez wielu partyj\Jyćh powoduje. że nie chcą 
r.ni na te kilka tygodni, które pozostały do 
koi'!ca roku zbytnio się angażować. Postawa ' 
t; ka wynika między innymi z tego, ii uważają 
oni, że ich \vysiłek zadeklarowany po zniesie­
rd11 stanu wojennego nabierze jakby innej war­
tości, większego sensu. Będzie mógł b~ć i 
przez nich samych i przez środowisko lepiei 
r.dyskontowany. A pó~i co, dalej trwają w o­
:zekiwaniu na owe „świata w•tunelu", na po­
zj·cji nieufności i podejrzliwości do wszelkiej 
władzy, a w tym i do swoich władz partyjnych: 
tyc.:h najbliższych, dzielnico\.vych oraz łódzkiej 
ins.tancji. Uważa się. że z tej szamotaniny ra­
cii, koncepcji i koncepcyjek jeszcze nic nie wy­
nika na przyĘzło~ć. Iyślę, ie tego rocl,zaju kry-
1yka nie ·pozba io' · t ac chOć 'trudno a 
kceptowac taką postawę. kiedy prezentują ją 
członkowie partii. Swoje racje ma tak-· . 
że kierownictwo, które jak każda władza ocze­
kuje akceptacji. Oczekuje też dyscypliny w rea­
h2.acji uchwał, inicjatywy i zwartości szeregów 

Szkoda, no i żal, że jak na razie niewiele i 
tych racji wynika. 
Mówią o Łodzi, że to miasto o trudnym kli­

nacie dla kultury. Kto tylko pokaże, że po­
trafi, wybije. się i zostanie zp.uważony gdzie in­
dziej,. to zaraz z tego miasta ucieka. Najczęś­
·,ej, bo najbliżej uciekają łodzianie do Warsza­
\\ ~·. Ale to nie jest regułą. Myślę, że w po­
\\'iedzeniu tym. podobnie jak w tzw. mądrosci 
ludowej jest sporo racji, wiele prawdy. Jeśli 
przyjąć, że w interesie społecznym, w interesie 
miasta, owe ucieczki nie są zjawiskiem korzy­
stnym, ie trzeba temu mądrze przeciwdziałać. 
to należałoby wreszcie .w zawiązującym się na 
nowo dialo.~u społecznym i o tych racjach 1 

tych prawdach zacząć mówić głośno, no i bez 
"gródek. Inaczej, to Lód~ pozostanie wciąż mia· 
stem ·;i; epnkv .'.ziemi obiecanej", miastem nie· 
:r.1s;.czalnych albo zaprzepaszczonych nadziei. 

• 
też jest konkluzja najobszer­
nieJszego w książce opracowa­
nia pt. „Prob~ematyka ząspo· 
kajania potrzeb ludności, !?­
funkcjonowanie polskiego sys­
stemu politycznego'', (opraco­
\\·anie powstałe w 1918 r.l. 
Tekst ten jest i:;totny nie tyl­
ko dlatego, iż zawiera propo­
zyCJe zmian zbie~nyćh z aktu­
alnie dokonującymi się (m.in. 
reforma gospodarcza), ale i dla­
tego, że zawiera tresci będące 
obecrue przedmiotern szerokiej 
spolecznej dyskusji. 

nośc1. za zaspoka3anie potrzeb 
ludności". Państwo socjahsty­
rzne w odróżnieniu od państw 
kapitalistycznych (choć i mit';­
dzy nimi istnil!ją ogromne róż 
nice),. przyjęło na Ę,eb1e odpo­
wiedzialność za to, by jego o­
bywatele mogli coraz pełniej 
zaspokajać swe rożnorodne ma­
terialne i n:ematerialne pn 
trze by. 

ływania na kształtowarue sie 
poządanego ·modelu zaspor;:aja~ 
nia potrzeb, który „winien od­
~ wie rciedLać aksjologiczne za­
łożenia socjalumu, tj. wynikac/ 
z określonych wyobra;;eń o 
pożądanych cechach osobowos­
ciowych człowieka socjaŁizmif''. 
Realizacji tego modelu słuzyc 
moze .praca wychowawcza, 
,.prefertljqca pewne, a zwalcza~ 
Jqco. inne zachowania konsum 
pcyjne·'. a po drugie - odpo­
wiednia polityka ekonomiczna 
po!.ługująca się m.m. systemem 
cen. Autor analizuje polski system 

,polityczny z P,Unkh1 widzenia 
jego efektywności, tj. skutków, 
jakie niesie jego funkcjonowa­
'lie dla zaspokajania szeroko 
pojętych potrzeb materialnych 
· niematerialnych społeczeń­
<twa. Oczywiście z założenia 
ie5t' ,to zadanie nielatwe, bo­
wiem trudno jelit ustalić 
wpływ systemu politycznego 
jako takiego na wydzieloną 
,;ferę życia publicznego. Po­
nadto to, co nazywamy dliała· 
niem systemu politycznego. jest 
wypadkową dziafat1 poszcze­
gólnych ludzi i grup ludzkich 
któ.re przewaza i okresla efekl 
koncow:v. 

„ ... Cecl1q charakterystycZ11a 
.•ustemow socjalistycznych 
pisze J.~ Wiatr - jest prz.fJj­
mnu:an1e przez nie bardzo r'l.o­
li>l.;n p0sirnię-te1 odpoiv1erlz1n.l-

W płaszczyźnie doktrynalnei 
zobowiązame to zostało sfor­
mułowane w 1952 roku w pra· 
cy J. Stalina pt. „Ekonomicz.­
ne problemy socjalizmu w 
ZS~R" (jako „zaspókajanie sta­
le rosnących potrzeb") i okreś­
lone Jako cel formacji socjaJ;_ 
stycznej, jako podstawo\\'e pra­
wo ekonomiczne socjalizmu. 
Miało to doniosłe konsekwen­
cje polityczne i ideologiczne 
pomeWfŻ problem konsumpcJi 
został podniesiony do rangi. 
kryterium oceny efektywności 
~y:;temu politycznego.' 

J. · \Viatr wyrótnia trz.v a~ 
pekty zobowiązan pa11stwa 'Ą" 
tym iakresies: 

- Aspekt ilościowy - czyli 
zobowiązanie pai'!stwa do pro­
wadzenia takiej polityki spo­
łeczno-gospodarczej, by potrze­
by mogly być za~pokajane 
dZlĘ'ki coraz w.iększej podaży 
rJ.6br 1 usług. 

- Aspekt ja kosdo\,.,- - io 
bow~ązanie panstwa do oddz1~-

" 

- Aspekt dysh·ybutywny -
a więc przyJęcie · przez · pań­
~two zobowiązania do realiza· 
CJi zasad sprawied'liwosci ,;po· 
lecznej. Ten aspekt jest. naj­
bardziej dyskusyjny. ponieważ 
w~ąże się z różnym pojmowa­
niem na czym polega sprawie­
dlhvość społeczna. Często utoż· 
samia się pojęcie nierówności 
>połeczne3 lj. „takiej róznicy 
która wyrażfl się w meróu;­
num dostępie do ia.kiegoŚ' 
u;spolnie pozqdanego dobr::" z 
pojęciem niesprawiedliwt>SCJ 

. społecznej czyli takiej nierów­
nosci. „która jest niezgodna z 
przyjętym przez oceni.ajacego 
:a.lo:eni.em aksjologicznym". 
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Nasz cza~ przeszły 
. . 

Wydarzenia z Sierpnia 1980 roku należą 
już do historii Wprawdzie jeszcze do 
końca nie wygasły emocje, ale można 
dziś s"pojrzeć na ten fragment naszego 
czasu przeszłego z pewną dozą 
naukowego obiektywizmu. Dlatego 
właśnie zdecydowaliśmy się opublikowaE 

w dwóch fragmen'tach szkk 
socjologiczny, oparty na badaniach i 
dokumentach, a ukazujący działanie 
różnych mechanizmów społecznych i 
politycznych, bez poznania których 
zrozumienie przeszłości będzie zawsze 
niepełne. · 

KONIECZNOSC CHŁODNEJ REFLEKSJI 

W 
ydarzenia ostatnj.ch 24 miesięcy, tak brzemienne w 
skutki dla kraju i dla każdego Polaka, zanim i.najdą 
w miarę pełne odbicie .na kartach rozpraw ekonomi­
stów i socjologów, politologów i historyków, zanim i 
dystansu zostaną ocenione i z.analiiowane, budzą wciąż 

tywe emocje, są tematem licznych dyskusji, polemik, rozmaity~'h 
poglądów i opinii. Dziś, gdy jesteśmy bogatsi o trudne i jakze 
surowe dośwfadczenia.. warto pa~ęcią się~ąĆ' do p~czątków 
tego, co w publicystycznym skrócie myślowym, przyJętym w 
potocmej ~wiadomości Polaków, zostało nazwane procesem od­
nowy. Podjąt próbę stx-1rzenia bez gniewu, a. dla nauki na to, 
jak w Sierpniu 1980 r. proces ten rozpoczął su~ poprzez skumu­
lowanie społecznego niezadowolenia i protestu. 
Sądzimy, te jest to konieczne l z tej przyczyny, te 'W!daru­

nła sierpniowe niemal natychmiast obrosły mitologią i me bra­
kuje dziś prób wpisywania- w tamte sprawy problemów wte~y 
n.ie istniejących, ale równiet ! pomilliejszania lu.b nie~ostrz~gama 
faktów które wpływali •na przebieg wydarzen. Zm1tologizo"':'a­
iniu Si~rpnia 11łutyły filmy „Czrowiek :z żelaza" i „Robotni.c~ 
80", lkzne teksty publicystyczne, twor.Z<lne po~ ~pływem 7hwih, 
często na doratne zamówienie i ex post dopisuJące treści, któ­
re w sierpniu bynajmniej nie były powszechne, albo których ~ 
ogóle ni• było. 

Nim nadejdzie czat sformułowania rncz.o'WO udo!rumentowa­
nych syntez warto zatem pokusić się o spokojne i w miarę mo­
tliwo~ei zobiektywimwane spojrzenie na poglądy, postawy i za­
chowania pracowników przedsiębiorstw, których załogi zdecydo­
wały lię .strajkowgć owego pamiętnego lata 1980 roku. Efekt 
~go oglądu w dość istotny sposób może różnić się od patos~ 
emocjonalnych wypowiedzi opaTtych na wiedzy czą_stkowej 1 
Wańkowiezowskim chciejstwie". Po prostu proza życia czasem 
n:fe chce lub nie ~te nadążyć za rozwichrzeniem słów skażo­
nych włamie owym „chwiejstwem" i nieliczeniem się t :faktami. 
Bes zdania sobie 1· tego sprawy rommien{e proc~ 
zapoc1ątkowanego w Sierpniu mote okaza6 11111 nader trudne 
lub wręcz niemożliwe. 

Warto wr~cie pamiętać, te jakkolwiek !'Obotnłą 16dzc,- nte 
odegrali pierwszoplanow4'j roił w ' wydarzeniach 1ierpniowych, 
to pneciet ich udział w muowych akcjach protestacyjnych 'był 
1nacmy, a . gromadzenie niezadowolenia bynajmniej nie mniej­
sze nit na Wybrzeżu, czy na Sląsku. MożM powiedzl.et, t.e 
Sierpnień miał rozmaite oblicz.a, a wydarzenia nie tylko różną 
•kalę, ale ł różną specyfikę. Właśnie łódzkiemu obliczu tamtych 
sierpniowych dni poświęcamy poniższe rozważania. 
Myśl, a:by opisać przebieg i atmosferę strajków, a więc wy­

darzeń będących .szczególnie interesującym polem badawczym 
dla socjologa, dającym mo!ilłwość penetracji ~n vivo narastania 
l wyzwalania l!.ię reakcji społecznych, badania ich przebiegu 
oraz świadom\)Ści uczestniczących w nich ludzi, pow.stała 26 
r.łerpnia 1980 roku. Wtedy to w Łodzi priestała :funkcjonow'łć 
komunikacja miejska, przerwały pracę zało"gi różnych Mdr.kich 
przedsiębiorstw I wiadomo jut było, te wielki strajk powszech­
ny ze stoczni Wybrzeża rozszerz.a się na cały kraj. Zdaliśmy 
sobie sprawę, że jako socjologowie powinniśmy natychmiast pod­
ją~ próbę zbadania n.owej sytuacji społecznej. Nie było cznsu 
na przygotowanie koncepcji, hipotez, wybór i udoskonalenle 
narzędzi badawczych. Poza tym łatwiej byłO zaprojekt-0wać ba­
dania, nit je zrealizować, bowiem spotkaliśmy· się z 'obawami, że 
możemy stać się doradcam.l s.trajkujących alb? że rozmowy z 
robotnikami na temat strajku mogą prowokować ich do dal-
szych wystąpień. · 

Dopiero w pierwszej dekadl.ie wri:.eśnla uzyskaliśmy ze21!WOle­
:nie na wejście do Interesujących nas zakładów, pro:wadzenlt 
wywiadów i tak powstał rezultat naszych badań - opis dwóch 
strajków róiniących się przebiegiem, czasem 
trwania, organizacją, celami, jakle p:zed 
!K>bą postawili strajku1ący robotmc.Y. Sądzimy, 
te dla zrozumienia wydarzeń i atmosfery ł6dzk1ego lata 1980· r. 
nasze uwagi i spostrzeżenia mogą okazać slę użyteczne. 

STRAJK STRAJKOWI NIEROWNY 

Zasięg i masowość strajków w lecie 1980 r. ~od~~:ni;:; 
ność 'podjęcia ich analizy iako. spolecznycI1 MIC :e "ólnvch przerw 
t'O'ZWażenia uwarunkowań, różmc i specyfiki posz g j świadomo­
w pracy. Na podkreślenie z.as~guje. fakt, że. w pob~z::,_e śl założenia. 
ści społecznej strajk b~ poję<>iem nie lstnleJący;n. !a pr~testu robot­
że w ustroju socjalistycznym taka fonna wyrazan.e dokonywano 3 
niczeg,o nle może istnieć Zapewr_ie też dl~~<> ~·ków aby nie' u· 
J!!rzynajmniej nie publikowano opisów i an s \ • 
powszechniać literat:urY .,lnstruktaźowej" na te~ t~n;a 'mówi i nie pi-

Taki swo1.5ty ·zabieg mag!ezny - . 0 czym~ ę ~~e że tysiące ludzi 
sze, tego me ma - spowodował w ~onse . encJi, . obie wyra· 
.u.częly upatrywać w tym oficjalnie me lstmejącvm spos lki dole· 
!anta żądań i pootu1atów robotnkzvch. lekarstwo ta r::~98t poka­
gliwości społeczne. Koniec l'Oku 1980 1 ~:i;ra1k{ap~ństwa i ładu ·w 
zaly że był to środe.k zabójczy dla g...,,,JJVUar . b b l 

• • tw" 1 do takiei. świadomości dochodzić trze a Y o w spo1eczens 1e, a e . .• . 
pa.roksyzmach strajkowych. . ów rodzenia si~ 
Być mC?Że wczeŚTl}ejsza zn~tf>moąć hechag1Zf!l strajkujących, a 

strajku, Jego przebiegu, mozlryvych zac owa. się i.n.istrac·a z.akla­
także metod nei:?:,ociaC'Yin:vch spowodowa~aby .• ze adm nie l:)~łyby U\· 
dów pracy, a także władze polityczne i p~nstwo~fui oraz nie mu­
skakiwane niespodziewanym poiawieniem su~ str~J st wania w 
slalvby dopiero w cza~ie 1ego trw;mia u~zyć 18-:iza~ ~ t"odzaju 
nowej sytuacji. Inaczej mówiąc uważamy, e V! e • wied ta·em­
zachowaniach. społecznych 1ak Rt;aiki ni~ moze

1 
~yc inn;:i sl~żyć 

nl, a ich opis i dokładna analiza powtnY m ę zy 
właśnie z:a))(>biei;raniu 1ochod>:enia do ~trajku. tr "kó 'akie 

Na podstawie wlasnydl ob~erwacji t'I07..tnal~h. s l!-l w, J. 
miały miejsce w Lodzi w t9RO i 1981 r. dokonahśm_y ich podi1~ 
na spontaniczne. solidarnościowP I opozycvjne. Szerze] . na .ten tema 
piszemv w książce .. Czternaście tóclzkkh miesięcy" z~·ozone1 do dr.u­
ku w Wyda.wnictwie Łódzkim. W tym miejscu podział ten .pragnie­
my opatrzyć niezbędnymi wyjaśnieniami. 

Strajki spontaniczne o charakterze socja~nyim dotyczą ~praw byto­
wych (zaopatrzenie w żyWność, wyrównanie kOS'Ztbw utrzymania itp) 
i orga.nizac.ii pracy rzutują~j n11 ooziom zarobków. Zwykle sa. kr?t­
kotrwałe. inicjowa,ne przez ~upy praco'Wllików zakładu. pod_eJmu~ą­
cego strajk i nie mają bezpośredn'ego związku ze stra3k~~1 . w in­
nych zakładach. W pNewaźajacPj c7eści Pl'ZVPadk6w stra,3k1 spo?tll.­
niczne raczej n•ie ogarniają całeiro >.a kładu. 'Plllsują . . p~en?szą się z 
wydziału na wydział produkcviny strajkujący pod~1mu3ą prac~, 
przerywają, ·znów oodejmuia 'ldarzaia się pnypadki okupo~ania 
fabryk. af.e częśc'ei straikufa.cy tio ośmiu lub szeenastu godzinach 
wvchndią poza teren zakładu. 
Tstotną cecha tycll 'itraików iest . brak żądań i postulatów o cha­

rakterze ·politv=vm oraz wzi?1edna łatwość osiągania porozum\cń. 
Straik spontaniczny iest wvnlkiem nagromadzonych pretensji w 
kwest'ach organizacji pracy. stosunków sPO'łecznych w fabryce .. _wa­
runków życia. zarobków i innvch nie zas.pokojonych potrzeb straiku-
jących. . 

W Łodzi strajki ' takie wystąpiły w pierwszej połoiwie sierpnia 
1980 r. a ich przykładem jest r;.pisany 'przez ·nas stra.jk w Fabryce 
Ig'eł i Części do Mr.szvn Dzlpwiarski<'h „Famid". 

Strajk solidarno.friowy łączv wiele oodobieństw ze strajkiem :spc>n­
ta.n 'cznym. prze<le wszystkim fakt że u iego podłoża tkwi niezado­
wolenie robOltników z warunków pracy I życia Nowym, a zarazem 
podstawowvm elementem tego rodzaju strajku jest świadomośt! 
WS1JÓlne1?0 dz'~łania z załogamr innych zaiklad&w, poozucie" więfi i 
solidarności klasowej. 

4 DGlOSY 

Następu.je formalne lub nieformalne uznanie gównej roli ceńtirum 
strajkowego (w sierpntu 1980 r. takim centrum były międzyiaikłado-

. we komitety strajkowe w Gdańsku i Szczecinie) 1 podporządkowa­
nie się rozwojowi sytuacji wł!IŚnie w takim centrum. W zw~ązk1;1 z 
tym !rolowanie strajku solidar-nościowego i tego zakończerue Jest 
barozo trudne. 

Godny uwagi jest t.ak~e faikt, te s chwilą W}"Z'Wolenia się świado­
mego pooucia solida:rno§cl z szerszą zbi(X['awośclą. dość ła·L.vo straj­
kujący przyjmuj4 za własne postulatv i żądania. zwykle o chat"aik­
terze poli~ycznym, których sami wcześniej nie axtykułowa1i, ale któ­
rre zostaly spl."ecywwane w centrum, będącym osią solidaryzowania 
się sitrajkudących. 

Charakter :solidai-ności·owy miały ł6diik!B &trajki w trizeciej deka­
dzie s.ie?'pnia 1980 r., a jako lx:h ir.:zykład pr:zedstaiwiamy strajk w 
Zakładach Pnemyslu Bawełnianego im. Juliaina Marchlewsikiego. 

Strajk opozycyjny o charakterze politycznym, in&trum.entail.nym. 
wyodrębniamy :z uwagi na fakt, ~ w jego Oll'"ga.ni.zacji. artykulacji 
postulatów i przebiegi! poiważną. jeśld nie decydującą ,rolę odg.ry­
waiją osoby lub grupy osób naletąee do iwnganizowanych kręgów 
opozycji p00ityc2.i!lej. Wpływ takich grup moiże przejawiać się już 
w socjalnych strajkach e.ponitanicznych, a jewcl!e bardziej w straj­
kach solidarnośclorwych. 

STEFANIA DZIĘCIELSKA-MACHNIKOWSKA 
GRZEGORZ MATUSZAK 
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tódzki 
Sierpień 1980 
Słrasjk ~ycyjny ma przede WGystkim cele polityczne i chociaż 

wśród f4dań występuj' także problemy 110Cjalne, to przec.:ież służy 
oo rea.li.7.acjil. .Interesów politycznych i wywiera.ni.u pre..9ji na władz~. 

• Specyficzną cechą tego ro<Ua}u strajku, niezależnie od czasu trwa.n.in 
i przebiegu jest jego m.trumentaJność - majkujący świadomi~ lub 
nieświadomie wyk<l'Ilują zadania przeznaczone im pr.zez or.gamza~o­
rów, którzy swyikile znajdują in11 poa:a famyk~ i tworzą sztab. kie-
rujący akcją. . 

strajki taki• w Lodzi. ~ęly sill we wrześniu 1980 r „ a jako · 
pr.zY'klad moma wskazać anaMozow81!ly przez nas skadk w zakładach 
Przemysłu Bawełnia·nego im. St81!lisława Kunickiego. trwający od 8 
do 12 września. BY,ł to, naszym zdaniem, atrajk zaiplanowal?lY i zor­
ganizowany poza za.kładem. a " jego pr2ebiegu wyraźrue .wynika. ~e 
posłużył do "podga.-Z111I1ia" atmosfery niezadowolenia w~ód robottl1-
k6w oru zdobycia wpływu w zakład%!e przez ludzi związanych .a 
kręgami opoa:yeji politycznej. Załoga . .Kunioklego" stała się w ten 
sposób nieświadomym ittStrumentem wywierania nacisku na władzę t 
wymuszania na niej ustępstw. 

Ten ~taitni roduj strajku stlł się nad'.lżywaną form4 prowad:z~ 
nla walki Politycznej, jaka rxzpoczęła się po sierpniu 1980 r„ walki, 
lbtórej a..reną atała się gospodaa'ka narodowa. 

STRAJK SPONTANICZNY 
""''·" ··1----.... ~ . .,,. 

Lato 1960 li'. było wyjątlkowo .chłodne i del!2'CZowe, w wieIU\reglo­
nach kr4du wystąpiły powoda.ie. W l~u zaczęły rozchodzić &ilt dro­
gą nieoficja!lną, przekuywane ił ust do ust, wiadomości o &trajku 
w Ursusie, Fabryce Samochodów Ciężarowych w Lublinie, słtaj­
k.u lubelskich kolejany. 
Głównym tematem roomów mieskańców Lod'1i był w tym czasie 

problem }romereyjaifch cen na mięso i jego przetlW'ory, pustki w 
•klepach mięseych t kolejki czekających na dostawy oraz pogłoski 
o podwyżce cen na kasze, mąkę. cukier, ryż. Mimo. że artykuły te 
były w d.ostaitecmiej ilości w sklepach, s wolua roz:ipo6:ął się icł' 
wzmożony wy;kup, głównie l'.l,a Qbr.zeżach miasta. 
~ pierwszej dekadeie sierpnia w łód~kich zakładach. przede wszy­

~k.im przi:mysłu lekkiego, ro11poczęły się przerwy w pracy, trwa,­
Jące po kiJka godzin, w który~h uczestniczyły grupy od kHkudzie­
sięciru d~ ~t robotników. Strajki te pulsowały, to znaczy gru­
py swa1kuJl\ce przerywały prace, podejmowały, znów przerywały, 
WY&U•Waine były różne żądania. przede wszystkim dotyczące zarob-
kbw. . 
O~w.Lązującą. metodą wygaszania $Lrajk6w w tym czasie były o• 

blet:n1~e p<>dW1~1 :r.~k~e po ok. 400 zł, czynione przez przed;;ta­
-w.Ic1eh ZJednoczen i mirusiterstw. Spełnianie płacowych żądań aby 
za w.sz~il!:~ ci::nę uniknąć strajków, powodowało upowszecbnienfe się 
p:zekomarua. ze „?płaca stę przerwac pracę, bo wtedy :znajdą się pie· 
mądze ~a. pod.wyzki, a normalnie to nic dać ludziom nie chcą". W 
z~ltładach w.tedy właśnie zaczQło robić karierę porzekadło. szczegól· 
nie popu,lar·ne we. wrześniu - •• kto nie sto.je nie dostaje". 

Konsekwentnie nie u,żywano słowa „strajk", a jedy'!lie oJtreślenfa 
„przerwa ~ praey" IUJb „postój"' Dopiero 15 sierpnia 1980 r. prasa 
łódzka doniosła o „zakłóceniach w ' rytmie pracy" i że „w $iektórych 
zakładach. i przedsiębiorstwach ma,jq miejsce przerwy w pracy, w 
czasie ktorych wysuwane są 'Postulaty placowe, a takie dotyczqce 
norm i OTganiza~ji, pracy oraz zaopatrzenia„ („Dzienndik: p,0ipularny"), 

W Fa.br:yce Igieł l Części do · Maszyn DziewiMskich l „Famid" nie­
zadowo.Jeme załogi narastało od dłuższego czasu z powodu trudno­
ści produkcyjnych (braku narzędzi do obróbki maiter.fał6w. zużycia 
maszy.n, niewykonywania pla'llów produkcyjnych) nąstą,piło wyraź· 
illie pogorszenie zarobków i warunków ' pracy Nara.stała także nie­
dobra atmosfera, bowiem kierawnictwo zakładu nie liczyło się ze 
zdaniem pracowników którzy wielokrotnie zgłaszali wnioski i uwagi co 
do konieczn·ości zmian. Próby krytyki były eliminowane przez za. 
s~raszanie krytykujących, miqdzy innymi grożbą. zwolnienia. Do 
n~e~aaowo·lenia spraiwami wewnętrznymi zakładu dołączyły się rów­
mez przyCZYillY zewnętrzne: wyso•kie cen:!'- zie zaopatrzenie skle­
pów. wydłużające się kolejki. 

W piątek, 15 sierpnia 1980 r. najprawdopodoobniej w drodze do za~ 
kła.du i w matni. g,rupa robotników, mężczyzn z .dzialu mechanicz· 
nego po'I'ozumiała się między sobą i około 30 osób nie włączyło 
maszyn. Nie było przywódcy ani grupy kientjącej, bowiem jak 
stwierdzili ci. którzy strajk zainiciowali ,;jeden na drugiego się O· 
glądał i gdy widział, że kolega maszyny nie wlqcza to go naślado­
wał". Sponta.nicznie rozpoczęty strajk zaczął przenosić się do kolej­
nych sal produkcyjnych. gdyż robotnicy przechodząc z jednego 
działu na drugi pr:tekazywali informację o tym 
co się dizieje • i stwierdzenia „my • strajku-
jemy, a. t!ly?". Po około trzech godzinach załoga bezpośred-
nio prodttkcyjna przerwała pracę. Większość strajkowała po raz 
pierwszy w życiu. Załoga pracująca na drugiej zmianie. popołudnio­
wej przyłączyła się do skajku. który był już sytuacją zastana i 
wymagał solidarności ze współtowarzyszami pracy. Poza tym głów­
nym motywem strajku. o którym mówili nam w wywiadach r,oboit· 
nicy, było ~meczenie ludzi sytuacja rynkQwą, kolejkami, stra.ikuj~­
ce kobiety podkreślały konieczność poprawy zaopatr:zenia i podrwyz. 
kd płac. 

W pierwszych godzinach strajku kierownictwo zakładu poleciło 
mistrzom opanować sytuację („zróbcie coś"). a pozytywne wywiąza­
nie się z zadania miało być elementem weryfikacji średniPgo nad­
"llOll'U G<ly to okazało się nieskuteczne. próby namawiania iałń~ do 
podjęcia pracy pod~ęli dy·rektorzy. kierownicy, sekretarze POP. 
czło,nkowie prezydi!Um rady zakładowej_ Tym :;amym 0Tgani.zaej1 

partyjna i ~wiązkowa stanęły po stronie niepopularnego kierown~ 
etwa i w 011tozycj! do ogółu załogi. 

Namowy do po~ję~ia pl'acy rozdrażniły strajkujących, robotnice 
I którymi ro;zmaw1a~śmy na ten t<-.mat, przytaczają takie na przy• 
kład 7'Cłania WyJJOIWladane przez przewodniczącą rady zakładowej, 
osobę szczególnie. nielubianą wśród załogi: „ta ciemna banda znów 
st-rajkuje", „w pani Wieku bierze się pani do strajkowania. a o 
pracę trudno". Robotnik o dyrektorze, który fakt strajku usiło·.vał 
obrócić w żart: „gadał pierdoły, nigdy nie umial rozmawiać 2 
lu.dźmt i do tej po-ry nie potrafi". 

Pod kOllliec pierwszej zmiany mistrzowie i niektórzy robotnicy 
wybrani przez swoistą aklamację („idź ty, bo najlepiej potraf,sz 
gada.ć t wiesz co gadaC spisali postulaty załogi i przekaz3Jli je dy­
rektor,owi. Rozmów żadnych nie prowadzono. komitetu straj!<owego 
nie wybrano. nie było nawet takiej propozycji. 

Spisane dość ~h8;?tyczni~, na rozmaitych karteczkach, żądanir !";).o 

bot.n1k6w „Farni.du s~ ciekawym dokumentem stra.jku spontanicz­
nego, którym k1erO'Wmctwo zaokladu nadalo eufemistyczny tytul 
.,Wnioski' i postulaty wynikające i: n14raa produkcyjnych". Dotvczą 
one. spraw zaopatrzenia rynku (5 postulatów), żądań płacowych (1()), 
:SOCJalnych (6), warunków i organizacji pra~ (7) i innych (3). Pod .. 
kreślić nałeii:y, że większość postulatów powinna być załatwiona 
przez kierownictwo zakładu bez konieczności strajku, gdyż nakżą 
oqe do obowiązków dyrekcji i podległej jej administracji przedsię­
biorstwa. 

.„Famid" pracuje w sysromie dlwu21mian01Wym, wlęc po za!ko1icze­
ruu c~ pracy cia:"ugiej zmiany część strajkujących p(>szła do do­
mów. a część pozostąła w .zakładzie na noc (w 2lałeżności od wy­
działu od 10 proc. do 80 proc. zatrudnionych). Jedna z robotnic wy­
jaśniła nam, że gdyby zakład wstał oipuszezony, wtedy 'kierownictwo 
zakładu mogłoby uz,nać, że strajk jest przerwany, jednak większoś~ 
członków załogi nie potlrafiła \llzasadnić dlaczego zdecydowała się 
na pozostanie na noc w fabryce. Dyrektoo' nie pr,zeeLwdziałał tej decy­
zji. polecił j~ak sporządzić listę pozostających na noc. moty.-vu­
jąc to kOllliecznością wiedzy o tym, kto przebywa w zalkładzie i po­
noszeniem odpowied.zialno.5ci za · bezpieczeństwo 
A~fe:ra w czasie strajku w zasadzie była spokojna, robotnicy 

po~a pierwszą, ~ą.fikową fazą, nie kontaktowali się nuędzy so­
bą. Za.panowało Jednak powszech::;e zdenerwowanie gdy w trze­
ciej ge<faime ,,przerwy" ro~eszła się wśród załogi wieść, że w dzia­
le ka.dx sprawdza się teczki osobowe. U '1wóch 
robotników, ma.jących, jak sami stwierdzili. opinię .. krytykaintów". 
s którymi przeprowadziliśmy wywiady, wieczorem

1 
w din..iu rozpo­

c.z_ec!a . lltlradlru., b!11 w domach nieznani im ludzie, którzy przedsta­
wili .11ę jako działacze związkow>[ i ~zecz.nie wypytywali się o t.o. 
Me czasu bęch!.e trwał ab.-ajk, o co . chodzi straij•kującym, k.to mo­
te mieć wpływ na jego "pnebieg ·i :zakończenie. Fa.kty te wywarły 
~PłyY-7 na na:-troje d sPowotlowały powstanie obaiw przed kons~:nv zn­
~Janu za udzial w s.traijku. 

W drugim dniu, . w sobotę 16 sier·pnia 1980 r. bardziej aktywne 
stały aię kobiety,. lclóre dość lękliwie przystępowały do strajku. a 
teraz zd~cydow~~ l'.llci;ęły ;fomagać się poprawy zaopatrzenia 
sklepów. i. podwyzszema zarobkow Były to jednak opinie wygłaszane 
wyłączrue wśród -(vsp6Uowarzysxek pracy. W zakładzie nadal pano­
wał spokój,_ l?~ie siedzi71i pr_zy swoich masl':ynach. z wolna zaczy­
!1ałY ogn!llac. ich w~tpl;woścL Nastrój ten najlepiej charakteryzu­
Ją 'll;'YP<>W:tedz1 straJkuJących: „co to będzie z tym wszystkim." 
„moze aię 'P.OPTawi i będzie można. co§ kupić", „to wszystko nic ni~ 
da". „dyrektOT nie da mtęsa, ale niech nośle n~sze postula.ty, to się 
dowtedztt, ~e ludzie ~ii niezadowoleni". Wielu robotników było goto­
wych pod1ąl! .pracę, Jednak „każdy oglądal się na drugiego" i argu­
men.t·owano „1ak zacznq pracę et, co zaczęli to ja. teź". 

w. tej 8Uti;:acji dyrektor po porozumieniu się ze zjednoczeniem. 
podJął dE!CY'ZJ~ o podwyżce płac w ramach posiadanych funduszv po 
około 300-500 zł na osobę w zależności od stanowiska pracy. Naj­
więcej otrzymali najmniej zarabia,jący. Fakt ten, a także wspomnia-

1 ne jut obawy przed możliwością represji, spowodowały, że st~a.ik 
zaczął przyga.sać. Jako pierwSli zdecydowali się J>09iać pracę robot­
nicy z działu mechanicznego. lrt6.rzy stra.ik rozpoczi~li Oskarżano ich 
o :lrlradę, ale . pozostała cześć załogi z ro?,czaro­
waniem i i:rvtacia sto,miowo taki"' t>Odieła 1:1racę. Około 11;od2. 12, 
po półtoradobowym strajku „Famid" rozpoczął normalną pracę. 

Jak już W\SlP<>mnieliśmy wcześniej postulaty załogi wynikały I! 
niezadowolemla sytuacją bytową: niskimi zarobkami. trudnościami 
zaopatrzenda, w:i;rostem koS?itćw utrzymania oraz złą or~anizncją 
pracy l atmo&ferą panującą w układzie. Zostały one spisane odrę­
C1lnie, na różnej wielkoki kart1taeh. taikich jakie macownicy mie­
li "DOd relką i nastepndi! i:>od'Pisvwane "Pl;'Ze% stra,jkujących. 

N.ie zgłasza.no żądań poHtycznych, a do najbM"d'Z'!ej ra.d:vkałnyc!i 
należy zaliczyć opini~ „do czego doszliśmy, co to za rzqd, kt6r11 
wszystko wysyła za granicę. n w kraju dla ludzi nfe ma. nic". 
Zwracano uwagę na konieczno~ć mirawiedliwvch ocen '()racowników, 
aby nie było takich, któr:r:y zawsze s-ą wvróżniani. bowiem ma.ją 
wz!!l~v u 1'!'%ełożonych. W jednvm z T>OSfllllat6w zgłoszono 'PI'Opo­
eyeję rOl:S:rerz~fa zakresu przy.fe~ 'Pracowników przez dyrektol!'a w 
itprawach osobistych I układow.veh. 
PłaszezyZnit inte~,racyjna straikującyeh była niechęć do radv u­

kładowej, o 'którei robot:nky twierdl':ili wt>rost. że •. dba.1ą tylko o 
wlame stołki ł podlizujq sie dwekeji" oraz ,.trzeba ich wuchrzanić, 
łlo lawiru1tt i nie pomagaja ludziom". Padałv :i:arzuty. że do~vch­
czasowl ezfonlkowie l!'ady zakład.owej nie bvli ludźmi uczciw:vvii, to 
znaczy takimi. k~ór"y reprezentują imteresy robotników. a 'llie :r..a­
przedaia sie dyrekcji.. 
StrJ!,jkujący poza uzyskaniem l>Odwyżki głbwnie oczekiwali zmlan 

·w organizacji pracy, rewindykacii etatów. robotniczych zaimowanych 
prz~ pracowników biura. le-pszego zaopatrzenia w narzędzia i ma­
teriały, a sam maJk bvł mlędzv łnnymi protestem Mze<'iwko ar­
bitralnym, niedemokt"atycznym decy-z;jom np. o podziale fund_uszu 
przeznaczonego na Dzień Kobie<!;, . protekcyjnym aiw'lnsom i skiero­
waniom do, Sll'Jkól, nrzyz:nawaniu wbrew rei!ulaminoiwl. oo znaki „za­
służonv d1a zakładu" oraz 1ekcewa7.Pniu oroinłi zaloi!i. 

Dotychczasowe metody wyrażania swegt> zdania okazałv się n.le 
'skuteczne Jeden z robotników w wywiadzie stwierdził . że nawet 
~~kretarz · POP nie był w stanie załatwić postulatów I życz.eń_ ludzi 
i dlatego rollmówca 1rleeydował sie z tej przy<'zyny na z!ozeme le­
g,i.tymaćji pa.rtyjnej. Wszystkie te okoliczności dopro'."adz1ły . do :e­
go, że st-rajk stał się formą protestu. Badana ro.bot.nJca pow1Pdz1,.ła 
nam wprost: „strajk miał pok ·zać, że robotnik tez m~ coś do powte­
dzenia na 'P1'ZYklad na zebraniu party1num lub związkowy~. Cie­
uyla~ się że robotnik będzie miał głos. że nie będ~ie.m11 si.ę bali 
tak jak w~ześniej, że będzie sprawiedli~j": Jej opinię .moz~a ~= 
zupełni/! stwierozeniami: .. w ezasie t po stra3ku stałam ~tę o l?a~ 
niejsza". „bałam się, bo mam tu!ko 4 ,,za.ta do eme-rytwry, ale dopięli­
śmy swego, pokazaliśmy swoje zdanie • 

Wypowiedzi te są godne podkreślenia jako psł'chologic~ny ef~kt 
strajku. bowiem jego inne rezultaty n~e zasPD;lto1łv zalo~1 Z oer. 
spektywy mięsill,ca po zakończeniu straiku czesć pracowników cz1:1-
ła się rozczarowana, q.y nawet wręcz oszukana. gdy w po~o':"1e 
września na temat przerwy w pracy wypowiadała takie uwa.1p. Jak 
poniżej: 

- „pocieszenia st"!'ajk nie dal"; 
- ;,szulerstwo. kto mial malo i tak ma mało"; 
- .,strajk skofr.czył się za wcześnie. jakby trwal dluźej, to by z 

. nami władze musia.lu rozmawiać". 
Wydaje się. że ze strajkiem w „tamidzie" jego uczestnicy wiąza­

li różne, czasem nawet sprzecine ze sobą nadzieje i stąd rozczaro· 
wanie. Oczekiwano że sam fakt przerwy w pracy spowoduje ra­
dyka'1ne zmiany, poprawi zaopatrzenie w sklepach . zmieni porz;idki 
w fabryce. Nie uwiglęclniono realności niektórvch zmian oraz czas·:1. 
jąk! jest potrzebny na ich wprowadzenie. Po<i·zielone były takze 
zdania co do samej formy protestu iaka by.ł strajk: 
_ - „nie byłam za strajkiem. ale bałam się, co tnni powiedzą jak 

się nie dołqezę"; 
- „lud.tie nie wiedzą czego chC'ą, a z-raziłam .się tym, że najbardziej 

zawzięte w strajkowaniu były nieroby"; 
- „jestem niezadowolona to nic nie dalo". 
W ko,nkluzJI można stwierdzić że brak inne; skutec2)~ej płaszńzy· 

z:n;y wv~~ladania swych opinii ~rzez załogę Ot"az załatwianie ~łu­
sznych 1eJ POOtulatów doprowa<lz1ł do ~tra.jku Ludzie ktńrzv ~.v!i 

. lliezadowoteni z warunków pracy i życia właśnie w ten sposób wy-
razili swoje 'nieukontentowanie, s-wój protest. 

• 
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Dokonczenie 
ze strony 1 

w ciągu dwudziestu lat. I 
trzeba powiedzieć, że plano-
1wa111e było dobre, bowiem 
w 1978 roku, BUL osiągnęła 
1 milion woluminów, a więc 
zaledwie dwa lata przed ter­
mil1em. Kompletnie natomiast 
zawiodło myśle:1ie perspekty­
,,·icru~e. Skoro bowiem „napeł­
ni<!nie" biblioteki przewidywa­
no na rok 1980, to już w dru­
giej połowie la1 siedemdzie­
siątych, (a biorąc poprawkę na 
nasz oszałamiająco szybki cykl 
inwestycyjny, nawet. w pierw­
'szej połowie), trzeba bylo za­
cząć my~leć o nc>wym magazy­
nie, bo zbiory nie przestaną 
przecież rosnąć po upływ.ie 
plan<>wanego terminu. Zwłasz­
cza, że gmach nowego magazy­
'1U nie jest budowlą standa:rdo­
wą, lecz '"·ymaga specjalnej 
konstrukcji stropów wytrzy­
małych na znaczne obciążenie; 
musi ponadto spełniać szereg 
innych wa-runkóv.•1 jalk choćby 
~ystem ogrzewania, uttzymują­
cy we \'7nętrzacb stałą tempe­
Taturę, tak istotną dla przecho­
~\•ywania książek. Technika 
idzie napr.zod, więc \Vypadało 
przewidmeć nowoczesny system 
obsługi zbiorów, jak windy, 
podnośniki i ume urządzema 
ułatw:a.iące komunikację zaple­
rza, z czyteln;ami oraz przeno­
sz.enie i. opraco·.,c-ywanie z\);1)­

ro·\. • 
Tu ·vypada przypom:i;eć że 

v1ększosć polskich bibliotek 
!poz~ najnowszymi. ale niekn­
n;ecz'i'lie) tkwi techniczmie w 
riasach ;\latuza!ema. Ani nn-
'' nczesnvch t.ransporterÓ\\". ;:rn 
podno~nikow pozwalających 
cloc1en1ć do szczytów regałó\-, 
<ni ~ze„okiego zastosowania 
;-iformat:1rki przy katalogowa­

;-iu. opracnwywan·11 i pov. ·„_ 
]a;-i u zh r>rów. ille tn t~-lkn h>I· / , 

.~~tet~ r. zego ~„e z:ob.o­
no, o !1.czym .Le porny::.lano, 
s utk."ln czego dz.s.eJsz.e wła­
d .e u!1,wersytetu i BUŁ mają 
a gło ·1e nie lada problem -

M z:rnb ć, żeby b1bl10teki me 
ICJl1$1Ć? 

Od '11'>mE'1tu „ .apeł ... en,a' 
h.h!.ote"1 upły.1ęły cztery lata 
przybyl•J nonad dwieście ty­
.ęcy tOi'l10\' 
y ' aj'! ·ne}{i'. 

t:rrz1c 11'~ • .e 
< f' stropy. 

\\ ka:wei b.blwtece bl11a:JC 
1Ul'lllell.1y, ruCIJ l OIOl'O\\' nie 

h LO!'L' wea1>i LLldl l.l(}\\iWC puL.Y­
'-'JC udaaJC "'ę na niai<u1dtu1t;, 
i.i 1e tdą na wymiar ę lub da 
ry, JCStc.w in.ie •sprzedaJe sit; 
cto aa tyk wanat6w. ~ .em.LCJ 
Jednak tZ\\. „czyste" wptywy 
"<i na tyle l.;aczne bv uderzyć 

a alarm. Jak po;ri'fórmowal 
n .: dyre11.tor BUL, doc. Wło­
darczy,,:, przed biblioteką zo­
stało trzy, ci;te1·y lata życia, 

potem nastąpi śmierć przez 
uduszenie. W m.ągu tych kilku 
lat zostanie osiągnięty maksy­
malny poziom wytrzymało~ci 
budynków, już dziś książki są 
upychane do granie możliwo­
sc1 głównego magazynu i poza 

1 

T11m, we wszystkich możhwych 
njemożliwych pomieszcze-

fe ~oimnowan{) Mbr!óf.ect 
budynek w miejscowości D2lie:t­
żązna, okoł-0 20 km od Łodzi. 
Oczywiście n1k.t się nie spo­
dziewa?, że ma.gazy.n zastępczy 
będz.ie technic7.1Illie pasował jak 
ulał do potrzeb bliblioteki, ale 
ta propozycja daje pewien 
obrarz rozeznania decydent6\\· 
czym właściwie jest bibliote­
ka. 

Budynek, po pierw.szych 
oględzinach, dokonanych p~zez 
wi "dyrektora BUL do spraw 
technicznych inż. Widerskiego. 
okazał się być spory k;ubaturą­
ale ma kilka słabości. Po 
pierwsze - wymiany wymaaa­
ją stropy, jeśli mają wytr~y­
ma<'! ciężar ki]l!ru tysięcy to­
:nów. Po drugie - budynek 
:iest ograewany piecami kailo­
'".ymi na węgiel, co praktycz­
nie dyskwalifiku je g-0 jako ma­
gazyn książek. Adaptacja wy­
magafaby praJkty.o2lilńe całko­
witej pr:zebudowy konstrukcji 
noonej budynku, zakładania no­
wej . instalacji ogrzewczej, 
~oparteJ na włame.j ciepł<YV1.o"Ilil 
i całego szeregu :i<runych przeró­
bek. W sumie - Pl"Ucie gma­
chu za większe pieniądze. nit 
budowa nowego magazynu. 
Ostateczne ekspertyza technicz­
na, co do zakresu i opłacalnoś-i 
c·i adaptacj~ budYirJiku w Dzif'­
rżąmej, spodziewana je&t w 
ciajbliższym czasie. 

Dyrekcja biblioteki n;e po­
przestaje na tym jed:1ym wa­
ria'1cie, szukając innych ro·z­
w1ązan. W ogóle należy raczej 
- jak uczy doświadczenie -
llczyć na siebie i własnymi 
drogami szukać odpo\viedniego 
budynku i dop ier-0 wtedy roz­
począć szturm do urzędów, by 
uzyska<'! prawo · własności i po~ 
moc w adaptacji. Optymal'1.a 
byłaby sytuacja, gdyby uzyska­
'10 magazyn zastępczy w obrę· 
bie Lodzi, w zasięgu komuni­
kacji miejskiej. Im dalej. tym 
\\ ięcej komplikacji. Pojawia 
s . prob1em transportu perso­
n lu. Gdyby rzeczywiście mia! 
o być obiekt ;v Dz1erżąz. 

ne1. wówczas biblioteka musi 
<lyspo~o~ ać \\·łas:iym transpor­
'em, by przywieźć i odwiezć 
rracowników, by zapewnić sta­
lą, niezależną komunikację ma­
gazynu z siedzibą główną. Po­
jawia się dodatkowy problem 
opału nla ' magazynu, fe!!:O 
iransporlu, a co za tym idzie 
ogólnych kosztów eksploataci' 
dalekie(!o magazynu . które mo 
l?i! f)rzewvższyć koszty utrzy 
'11il:1ia ~iedziby e.łównei. \\·szv 

. t,k;ie 7.CI< !-riszty· nbclaż'ą ehuda 
k·csę n_„iwe-sytetu ' tak ho 
ryka j8('~0 siQ z rozlicz~, ;, 1n 
brakami. 

Po1uucy \\.~adzvlll b.blwlek.1 
!llllSta . .:<item uattt!llć wszyscy, 
C11a KtQ(·ych tos Ks.ątK1 me Jt!"t 
oboięLny. Kampania 1v pra ·1e 
codzien.nej, zb1crame uiforma­
CJi o budynkach dających s;ę 
uadaptowac dla magazynu b1-
bl10tecznego, wrcszc1e propozy­
CJe ro.ż.nych zakładów pracy 
ktore ~z żalu mogą s..ę wyz: 
by:': roi.maitych budynkow -
.to mo:i;e być jakas droga. No i 
sta.ły nacisk na władze .unu-
5zający )e do aktywności w 
tej spra·wie. 

CZY TO JEST WYJSCIEł 

- Ko.zda wieika biblzoteKa 
na catyrn ŚUitec.ie ' - twierdzi 
dyr. Włodarczyk - posiłk1t;e 
s~ę tzw. magazynem sk/.a.do­
wym. 'l' aki magazyn rnoże b uć 
nawet dosć daleko usytuowa.riy 
od s·iedziby głównej, pod u:a-

niach Właśc1wie należy mówić· 
o składowaniu, a nie przecho­
"'Yl'l.'a12m ks;ążeK. Czy to tak 
trudno sobie wyobrazić. ile 
m1e1sca zaJmUJe ponad dwieś­
cie tysięcy tomów i ile one 
vażą? NieJ;>awem trzeba będzie 
;kładać książki \\" pryzmach 
na korytarzach 1 w końcu może 
się zda:rzyć. że cała instytucja 
Weźmie «ię i zawali z wielkim 
hukiem. 

. runkiem , wsza/de dobr?e ze>cr­
rrnizowanej komunikacji. 

Te trzy. cztery lata to ostat­
r.1 dz•vonek do dzfałania . cl) 
mozna zrob;ć? Kiedy< można 
było mole~te>wać wszvstkich 
świętych n budowę noweeo 
m::il!azvnu dla h'blioteki D7.l­
r.1a1 krv7•;< go~nnrl"lrrzv wvklu­
r?.~ ł"' t.,._,.f'"" 11 tl ... nff h,.. h„11'11 iP 

"rnrlknw „~ ?;•<•,·dko. · n1~+P!!'1 
k:erownictwn RTóT-, 1vvc:u11ełn 
prl)if'kt zvróre·,ia 5;e o nomnr 
d" mi~~t<>. 7ai:>'rnqrmowa1i. bv 
Urząd Miast;i f'Jod7.i Ol)mógJ 
z'1aleźć zastępr.?.y mqe:i7.vn 
przekazał !?O w r<>"e whrl? 
P'1iWP'"~vtpck-"ch . n-..~ nnmń"I 

t '1ł"'\"1i~c;p""l;11 t-:('1~7f6..,„1 ~1\~P jf1J­

Cll"le.1 ;;.ir4'..,nt<:»r1;. 

Nie ie.st be.z znaczenia j r; 
to będzie budynek 1 gdzie. 
\\'iadorno, że wszelka prowi­
zotka jest u nas wyjątkowo 
dlu(owieczna. wię<' trzeba sz11-
k2ć burlvnku. któr:v oo prze­
róbkach bed71P rn6i?;ł snełrti«r 
1,·h~«"Vi<> swe ·f111kc jr> ,1ne1 
dh12 oKrN. n.m nie >iarlnin· 
lepsze czasy i 11e ma idC1 si~ 
pieniądze na budowę nowocze. 
snego magazynu. 

• fonity w Urz~dzie ::vha~ta 
Łodzi prz;i; •• osły. efekt o tyle, 

Rodz.i się kwestia selek<:J 
zbiorów. które mogą pojechać 
do dalekiego magazynu, tak, by 
iie ograniczać dostępności 
tychże dla normalnego użytko­
wania, Ale tu wiemy czym 
dysponujemy i możemy sami 
decydować. Po pierwsze 
mo~ą tam powędrować zbiory 
używane rzadko, np. czasopis­
m;i, które zajmują mrióstwo 
mieisca. Wywiezienie tego ty~ 
pu zbiorów wrnl<> nie oznacza. 
ze cżytelnik będzie mial do 
n:ch ut "urlqirrn:v dnstr:p \V 
razie potrzeby m•,ż.nci z.robić 
-n•krnf'lrn lub '>db1t <P ksero­
!?r.if'r7ri:J rir> 117vlknw~nia w 
c~~-tf'lni. ~a !I} te dorlatkową 

zaletq. 7.e chr'lni unikalne 
l!zemolarze przed zniszcze·-

niem _ I) co nietrud!'lo w trans­
nnrcie c1y C7r>•tvm •1i:v ,.~„iu. 
;i także - o czVTl" iP~1.c-1t> po­
'rl"'li"'"~mv - nr7Prl 1~„·~n„;~7~. 

t> 1 ria'P\iego rn~gat~ •li mo 
!!~ '.:łkh„ !O(\taft or1e •. '1>r1€ 

biory d1iału .,druf.. ,,. zbed­
ych i dubletów'' Dublety tn 

nie są drukl me używani' 
Ten dział riracuje nieco inaczf'j 
mż pozostałe, ale nie znaczy to, 
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Książkt 
jak,, 
chleb„. 

te :iest to dział mar-twv. Te 
druk_ pracują, choć nie są "·y­
pożyczane czytelnikom. Są io 
wielokrotne egzemplarze tego 
samego tytułu, Część podlega 
kasacji, częsć, ofiarowuje aiE: 
im1ym b;bliotekom lub' insty­
tucjom naukowym. Słowem ten 
dział ma duże znaczenie dla 
11trzymy•wania kontaktów bl­
bliotekii :z:e światem zewnętrz- ' 
'1.ym. W dziale dubletów maj. 
dują si~ także ks~ążki, które 
nie pracują, np. zbiory ponie­
mieckie. Kto dziś czyta druki 
pisane gotykiem, jeśli nawet 
~tudenci germanistyki tego n:„ 
potrafią? To są zbior:v marhY~ 
i 1 ajprośc1ej byłoby je po pro 
~tu wyrzucić. Ale żal, są Hl' 
przecież ś1ady myśli ludzk!ej. 
Książki nie mozna traktować 
wyłącrnie w katego·riach użyt­
kowych. Książka żyje tak dłu­
go, jak długo 'stnieje pra \\'dG­
pr:>dobieństwo. że kiedyś kn 
lnu:; !)każe się potrzebna. Po­
dnb:1ie rzecz s:ę ma z ks1ęgo­
zh1orern Łódzkiet!O To' arJ.y 
•twa Naukrywego. !dore swe;::n 
·zasu spo.ro druk,'>wało t dl1~ 
mamy po kilha lub k Jkannsc'e 
egzemplarzy tego sąmego tytu 
lu. Mogą one iść a wvmianc; 
czy dary. :\ Iożna wiec odesłać 
do dalekiego rnaga7vri11 snorą 
część naszych zbiorÓ\\". zwal­
niając tym samym miejsce w 
magazynie gló"·nym dla pozy­
cji często używanych. bądź dla 
stale.. choć co.ra;. cie11szym 
o;!:Tumieniem, na pl y\\"a 1ac~·ch 
nowośc!. 

Raiu..-.1.'iem w tej tn1dnej 
5ytuacji powotnego duszenia 
. ·ę może też bvć moderniza­
cja systemu obsługi zbiOiTów, 

;r,';'ła.Szcu. jego mechan:zacia l 
m1maturyzacJa. Pozwoliłoby t<J 
na oszczędniejsze gospodarO\\·a­

. nie przestrzenią. :\Ioż:ia tr; 
r>Siągnąć pos:łku.iąc się m.kro­
:tilmem i mikrnfotograf1ą, kse­
'N>«„afem, a ostatnio otrzvma­
nym z NRD aparatem ·foto 
graficznym przystosowanym dn 
robienia tzw. mikrofisz. :„ 
jPdnej k.Jiszy moina zreprodu 
kować nawet całą książ:k~ 
strMa po stronff'. Ocz:Yv,·Ecie 
miniaturyzacfa nie załatwi pro­
blemu tragicznego braku mlei 
~ca. Jeśli nawet sporządzi si" 
mikrof'SZf' jakichit wolum'nó\\' 
to nie z ;ac v ·to że moha iuż 
m:sz~zyć or~·ghalny e~zem­
plarz. r.p. XTX-w;eci:~1el gazń. 
ty. która sam:i w soh.e ;est 
dokumE.>ntem historvcznyrn. BF>­
dzie·· pracowała od.b\t'ka tf1k:e' 
!?aze1.'· a orv!?hał zabezn1f'crn 
r.~-. mo7.e leżt>ć v niat!az,-nic 
·f.,·lko trzeba ~n r i.cć! · 

C;:r;sto su~ za.stana.u· am 
r'lów dyr. \': od <1 rr z~·k, - czv 
I'" Jl Po!-0.cy nie mam!J cwsen 

yt starosune~krego irto~u,1ik11 
c!o k~iq::ki. Trzymamy c:ęsto 
pon ·s:c.:one tomy duwno :::u;zc­
tr::ale qa:ety i niP mamy ser­
ca się tego po::buć tok iak to 
z tll.gą 1obiq na pr:;yk!ad bi­
bli?teki amerykańskie. Ksiq:ka 
::ms::czona, rnczytana na 
śmierć spelnila swą rolę, .:a­
tem można jr, skasować bo po­
}awiają się nowe jej ~'ydania. 
.i!amy 1u-az na punkcie palt>­
nia czy nis::czenia książek, alt> 
czasem jednak trzeba odesłać 
na makulaturę, a konsnwat11-
wne przywiq:::anie blokuje tyl­
k o izczuplq przeitrzeń. 

KSIĄ%K1 SIĘ NIE 
RZUCA, KSIĄ%KĘ SIĘ 
KŁADZIE . 

Stosu.nek do książid jest 
zresztą szers..:ym problemem, 
co , potwierdza moja wizyta w 
Btbhotece Uniwersyteckiej. 
Przejawem tej syLuacji jest 
n.asilające się zjaw sko kra­
dzieży. Książki ginęły zawsze, 
to stało się już .niemal normą. 

-Czasa i ginęły przez gapio­
stwo lub zapomnienie i tych 
była wii;kszość . Student kradł, 
bi) chciał mieć podręcznik na 
'.vłasnośc. Teraz przeważają -
.iak tw1erdz·i dyrektor Włodar­
czyk - kradzieże typu handlo­
wego. Ktoś wynosi książkę ·;io 
to. żeby ją sprzedać na baza­
rze. Płaci karę, cenę książki, 
obhczaną v.•edle wartości me­
rytorycznej, daty \\·ydania, wy­
sokości nakładu, dostępnoścl 
e~zemplarzy. 

- Za cennq t rzadką rzecz 
kazemy płacić więcej - to 
zroz1:miate - mówi dyr. Wło­
darczyk - ale co z tego? Ba­
zarowa cena takiej ksią;tki po­
k.ry.it> zlnriziejowi wszelkit> 
kosztu, a dla nas po~ycja :iest 
1 tnk bezpoJcrotnie stracono. 

I ·PGv.staje py~an.e,/ cz~· z 
czytelni. podręcznej, tam gdzue 
czyt_elmk S\\obodnJe buszuie 
\•.;:;rod. regałow, usunąć książki 
~vartoscwwe, szczególnie nara­
zo 1e !1a kradzież. To dotyczy 
z;właszcza '"szelkich wyda·v­
mctw słownikowych, encyklo­
pedycz:1ych. podręcznikó\v 'alP 
n.e tylko. Przecież po to' ie~t 
cz:rt~Jnia podręczna. by . t" 
k~1ązki hyly .ogólrne dostępn". 
\\ ięc „usun1ęc1e z . nit>j takich 
pozyc·.11 pozbawi czytelnię racj 
hytu. Tak. ale w tej chwi:l' 
ki;adną JU.Z wszystko. Teraz 
1.: . sposób przewidzieć. jaka 
!'s.ą~ka nkaże się łakomym 
.{ąsk1em dla złodzieja. Ostatnio 
tlkrnd;o;io:in aa przykład „Pod­
•ęczn k dekoratora" - ho piP 
k:tf' alhumO\«e \\'Ydawnicb\'n 
r jrlL:e na bazarze ()n ręki, 
choćby dla piek:iycj'.i fotografii. 
I tu !r""~a snb_ie otwarcie po 
\\'1Po1.1eć ied-io: 1 hihlintf'ld w 
t~-m i 7. czvtelni, mn!?::i ko;zv­
.<tać nzv<c~·. K ażdv człowieK. 
ra\\·et z ulir:-:. \ lt> nPf'\~·a7.a ia 
.<! itfo .c. ; \,·~7\«tk0 -,,«kazujp. 
tr c":vtehic"" „7 ulic?(' '1.P 
7 >';izan z llC'Zf'l"'ami. „;e ~ą 

•a !!~up.1 "" iha rci7.;C' f !?rnża ·a 
-e>ln~c' ""•"l!nzb'nru. \\ 1ios<>K 
e~t o M!y <:;Jfor< i:oil·cmu'' 

sza !?rtini< d;irt•n' fR tnnf'nri t'> 
.a tieh sn~rh ,!:'li'i·'""v cież~:­

.' 1 V 7'l 'n•·.,r1·np7f'l 1'n zrpi;::•r'-;ą 

JC<\ 1,-Jko icrlnn <!rona tego 
cbrz~·dli\\'ego medalu. 

Drugą. z•1acżnie e:oi .sza je.<n 
1 'szczenfo ksiaże1c To n;·~ jP$t 
heT.myślność ani głupota . To 
1e. t przestąpsb\·o. 

- Buwa - mówi dyT. WM­
darc~yk - że mamy kilka za­
led11·;e P(l<Pmplarzu jakie.i1: 1>0-
s:::uk1 u·ane} książki i zdarza 
IN,, ie wszystk;e te egzempla-

„ze majq wyrwan„ f~ ,ęam,z 

StTony. Bo na prrzykład stu­
dentom - pounedzniy - pra­
u;.a zalecono pTzeczytanie ja­
kiegoś uTywka, więc po co 
ktoś ma się męczyć, skoTo lat­
iciej wyTwać odnośną stronę, 
W ubiegł11m roku mieliśmy ta­
k i s.:czególnie dla nas bolesny 
pr.:ypadek. Studenci bib!iote­
kozn '.Vstwa, a więc. przyszlt 
stróże i opiekunowie książek, 
na 1 roku mieli przeczytać ja­
kiś artykuł w fachowym c::a­
sopiśmie bibliotekarskim. W11-
darta kilkadziesiąt stron! 
Groźne jest jeszcze jedn() 

zjawisko, także niestety nara­
stające. Student kradnie nie 
tylko . książkę, ale i jej l<artę 
katalogową, usuwając tym sa­
mym wszelki ślad jej istnie-
nia. · 

- C~asem, d~ięki katalogom 
r.::ec.:owym lub autorskim -
powiada dyr. WłodarczY'k -
dojdziemy w końcu że ksiażka 
zginęła i kto ostat~i ja wuTJo­
:i:yczał. .4le na ogół ]esteśm11 
:wpelnie bezradni. Studentów 
t1wa::a się rza ludzi, którzy pl). 
de,imu.jqc studia, mają szacu­
nek dla książki. Proza życia, 
11iestirty, wola o pomstę do 
nieba. .4le jest to efekt tl!gn, 
ze kultura nie jest niezbędM 
w. życiu codzienn)lm, jak '!'!)­
wietrze. Przecież nie moż111J 

prz11 1ce,iściu posadzić zlegl) 
p.~n , i rewidownć każrlegn cz11-
lt>ln1ka. MMna ty/kl) 1vuchn­
u.·11tcać n;„ 111 knlcic książki, 
r1 "' w corl:ir.11nej potr:rnio 
ltsiqzki. 

_MILI ACZ UCIAŻLIWI„ . 

.sub!ok.a.torzy l:Hbl ~te.1-:a n.~e 
;est u siebie. Kiedy gnw.ch 
BUI. oddawa1i-o do u.iytku, wy­
dawał się ogromny i pil..:;ty, 
więc nzygarnięto ktlkoro gos­
c1, a raczej sublokatorów l 
teraz rnęc::q' się t oni, 1 b1-
b/1oteka. Im te.:. nzelekkn ho 
onw:::dzą się w warunkac11' iu­
pelnie me 1:ir"ystosowan11ch dla 
ich .potr.:eb. Na ogólną pn­
wwr::chnię 11 ·tys. m1 kw„ Jn­
knni dysponuje biblidteka _ na. 
si aoście za.tmu}q okolo 1 tys. 
m kw., ale za to 1.v samyrn 
.'rodku ornach11 'c;-Utt>ln1 głoic 
11e,1. m1iemo:!:li1riając ro 11·01 Iz 
hral ... u m'ejsca) np. D-iCll" 
Zbioró111 Specjalnych "szysc!I 
~ublokatnrzy gromad.a src"' 
biblioteki u. _ :a;tntou:atJ.lJCh 
pr:e" nici pomieszc:<'niac11 
:..:tórucn kon~tru.kcja nie jest 
no ·po pr·ystosou·ana. Efekt 
.1cst taki, że w jednej z sal, :o~ 
J<;tej pr_e: Instytut Kulturo­
:nn1.cstwa, w·1miql się strop b" 
11 r> u.·11tr:ymal cię:f:aru kslqi:ek. 
Sala jest zablokowana, ponic-
1«aż ocena techmczna nie wy­
kl1u~2a za.u:alt>nia się stropu. 

JOlA TA 
WROASKA • 

Foto: M. Zajdler 

ODGŁOSY S 



Dnkn'ńrz:rn ie 
ze stronJ' 1 

lić i rozwijać swo;e uihtere­
s<nran 'a swoją 1\·1t' dzę S.:.u­
kająt• tekstów. ip:·ac'"'·ują c 
je przygotowując ich p1)Ź­
niejsz.ą prezentaqę muSl·~ 

sięgać do różnych książek, źródeł, szpe.rać 1 tym samym zdoby 
wam coś nowe<go, cze.go przedtem nie znałem ... 

KATARiYNA BARANEK - pódharcmistrz, kierownik Wy'. 
działu Kultury i Propagandy Komendy Chorągwi Łódzkiej ZHP: 
Harcerstwo, ja•ko forma otwarta, daje :ały wachlarz propozycj 
IL których młody człowiek · może s{}bie wybrać to, co mu odpo­
wiada. Nikt nikogo nie chce zmuszać, aby wbrew sobie zajmo­
wa·ł się pla.styką czy literaturą. Drogi do kształtoiwania wła '>­
nej osobowości są ró:żme, nie ~awsze zdecydowane i pros•te. Ale 
my wy-chodzimy do was z propozycjami i chcemy byście z 
n:ch ~korzystali. Nie może być takiej sytuacji, by ktoś, kto pr l·?Z 
ileś tam lat nosił mundur harcerski. mógł kiedyś mówić. że 
r::czego go harcerstwo nie nauczyło. że nic z.tej organizacji n~ 
wyniósł, że był to w jego życiu okres stracony. 

S. DOBROWOLSKI: Chwileczkę, a moze Ja nie mogę dotrz~ć 
d.v interesującej mnie ksią2Jld, nie mogę obejrzeć takiego fl:­
mu, na jak miałbyun ochotę. NJe czarujmy się propozycje Ja­
kie otrzymujemy są więcej niż s,kromne. Dziś ciekawa książk'\ 
jes·t nie do z.dobycia, a jeśli już jest, to nie na naszą kieszeń. 

MAŁGORZATA MUCHOWICZ - przewodn·ik, drużynowa 69 
ŁDH: Sądzę, że abyśmy my, irn-s.tru•ktorz.y, mogli dobrze wycho­
wywać, musimy sami być ·objęci właściwym wychowaniem w 
naszych sl'lkołach. 

R. OLCZAK: Jaik można z młodzieżą mówić o kulturze? W 
liceum uczeń ma do przeczytania jedną pozycję Mickiewicza. a 
potem pani nauczycielka ogrimicz.a się do wyegzekwowania je­
dynie treści przeczytanego utworu, nie wymaga nawet by u­
czeń powiedział bodaj o przesłaniu zawartym w tekście. Alb'l 
inna sprawa: z. literatury ros;;Jskiej i radz.ieclciej serwują na,n 

·s.poiro autorów drugorzędny.eh, natomiast ani słowem nie wspo­
mina sie o naj·więk,szym z piisaray - DoS1tojewskim! A litera­
tura współc.zesna? Jeśli uda się dobrnąć do początków XX 
wieku, to siz;koła u,waia to za suk.ces. Przecież bywało, że do 
matury tydzień, a pani stwierdza z przerażeniem, że nie zdą­
żyła omówić O•~resu mięcb.ywojel)nego, literatury okupacyjnej, 
nie mówiąc o tej najnowszej. Na pocies:!enie jednak dodaje, ze 
tematy maturalne i tak tycłl okresów nie obejmują, więc nie­
wielka s-trata, że czegoś tam nie „przerobiliśmy". Dlatego zda­
rza się. iż ktoś w klasie dotarł do książki Cortazara i dzieli s11: 
tym_ z innymi. Ale ci z IV klasy LO o ta1kian pisarzu nie sły­
szeh. Podol;mie dzieje się w przypadku Irvina Shawa, Steinbecka 
czy Jamesa Joyce'a. Literat\llra współcze.sna, jeśli ktoś ogrankza 
się jedynie do wiedzy szkolnej, pozostanie terra incogn~ta. U 
nas, jeśli ktoś przeczytał „Trzech mus-z.kieterów" - to już u­
chodzi za intelektualistę, jest dobry, bo ma chody w bibliotece. 

BARBARA KOWALSKA - wędrownik, pnyboczna. 63 ŁDH: 
Owsz,em, słys:zelhśmy o Różewkzu i Herberde. Ale tych auto­
rów nie ma w programie s?Jkalnym. O Miłoszu d-0wied:z.ie1iśmy 
się jak w telewizji poiwiedz:iano, ie otrzymał Nobla. 

M. MUCHOWICZ: Na PQczątiku roku podaje się nam lelclu­
ry. Jest te.go sporo. Ale jeśli klas.a prezentuje odpowiedni po­
ziom i jeśli nauczycielka jest polonistiką z pra·widziwego zdaro~e­
nia, wówczas poleci nam i Różewicza, i Herberta i Gombrowi­
cza. Ałe jest i taka prawda. że wśród uczniów 'panuje wie·lika 
niechęć „przerabiania" zadanych le1ktur. Tein, kogo to intere~u­
je - przeczyta, inni - będą s·zc.zęś1iwi, że nie musieli. Zresz­
tą nie mamy czasu na dogłębne wnbkanie w treść utworu na 
rozpaitryw_anie. wszelkkh jego aspektów: airtyi&ty-cznyoeh, spoiecz­
nyich, politycznych, literackkh itp. Np. na „Kolumbów" Brat­
nego mamy zaledwie trzy godziny lekcyjne. Czy można w tym· 
czasie solidnie paimać tę ksiąilkę? A prozecież je.st to książka 
ważna w naszej literaturze. Nie jestem pewna czy w mojej Jda­
sie wszyscy wiedzą czym była AK. 

IWONA PLEBA~CZYK - pionier drużynowa 5 Łódzkiej 
Wodnej Drużyny Harcerskiej: Odnoszę wrażenie, że profesoro­
wi<! nie zawsze chcieli, a może w1ręcz bali się mówić o pew­
nych rzecz.ach .. Ja, na prr.ylclad, niewiele wiem o takich pisa­
rzach, jak Zbigniew załusiki czy Edmund Osmańczyk. Tego o­
sta·tniego widziałam w telewizji, ze sprawozdania se'jmowego. A 
że coś pisze? Tego w szikole n;ie mówiono. 

PAWEŁ JARO~ - orga.nfaa.tor, drużynowy 63 ŁDH: Moja 
k1las·a a·kltualnie n·ie ma nauoe·zycieł.a polonisty. Dawna nauczy­
ciel.ka odes:rła. zastępstw nie ma. OwS'zem, wpadła któregoś 
dnia jakaś nau-czyc.ieika do klasy, ?.robiła te.st z tego, co był<1 

Foto: 1}1. Zajdler 

Kai 
jak Za wisza„. 

na ostatniej lekcji, postawiła nam cziwórki i więcej :;ię nie Po­
jawiła. Po ldłku dniach zjawiła się jeszcze inna i także zn 1 -

knęła. Więc jak można mówić o edukacji? My mamy uczyć 
młodszy.eh, kiedy nas nikt. nie uczy? 
.JAROSŁAW OTWINOWSKI · - orga.nlaator s 48 ŁWDH; 

wszyiSt·ko :zależy <Xi na.uczyciela. Jeden potrafi swoją wiedze 
przekazać, illlny - mil!llO dobrych chęci - nbczego nie nauczy. 
Nie znajduje do nas dirogi. Je.st to męczarnia: my się męczymy, 
bo nie ws-zyistko, o czym mów.i na lekcji do nas trafia, n~u­
c-z.yciel - bo uwa7ia, że je.steśmy lenie t nieucy. A pTawda leży 
zupełnie gdzie inidiziej. 

I. PLEBANCZYK: Myśaę, te aby nauczać, trzeba być 1zaan­
gaż-owanym w SIWOjej pra.cy, chcieć coś przeikazać innym, C')Ś 
najbardziej waritościowego, do czego fami sami nie dojdą. 

R. OLCZAK: J~zcze jedno: krldy utiw6r · literia-c.ki jest u­
'yar.unkowany prze:z. historię. Nie można u.cityć się literatury b.~z 
znajomoścd hiiStorid. A tej ostatniej ucwno nas w szkole ni~ 
zawsze dobrze, czasem Wtręcz ją wyipaczajĄc. Do te.go dochodz. 
ogromna a:ozibież.ność w , wykładaoeh: z historii „pr:rerabia się'j 
np. rewolucję :francuską, a :r; Polskiego „Pila,cówlkę". Albo weż­
my taką sprawę, jak wychowanie przez. teatr. W szkole nie 
chodzi się do teatru na to, na co się chce, a[e na to, na co 
sZJkoła z.afa,twi bi'lety. Czaeem prywatnie udawiało się nam tra­
fić na „Małą Salę" Teatru Nowego, na przedstawienie z.mu~za­
jące do myślenia. Ale było i tak, że siłą ciągnięto nas do Te­
atru Ja·r.aicza na ,,Plac&wkę'', kit&ra do 'I'es:zty obrzydziła na!:l 
teatr. 

S. DOBROWOLSKI: Teatr w szkole jest rzeczą przypad:Jtową. 
Spe·ktakle nam się narzuca, po prostu musimy obejrzeć t!l!ki lub 
inny, choć nikt na to nie ma ochoty. Podobnie jest z prog:-<t­
rnami szkolnymi w tv. W kole tego .!lę 'e ogląda, bo tele­
wizor z reguły jest d1a nauczydell, a jeśli np, program z geo­
gra:fii c1i;y polskiego Wypada a·kurat na lekcji matematyki lub 
fizyki, to przecież wiadomo, że tBlki nauczyciel nie poz.woli nam 
oglądać telewiZJj!i, Ta1k wię1c szkoła .sobie, 4 para·grafy sobie. 

:µ. BARANOWSKI: We7Jrny bLbHo·t.eki S"Zilrolne: tam nie mo:!na 
nic z.naleźć, są to pustynie. Gdyby nie b~blioteki rej-0111owe, nie-
wiele byśmy czytali. • 

R. OLCZAK: Ja nale!ę do c2terech bibliote!k rejonowyicn. 
Ostatni-o trafiłem do przyzakładowd i mogę s-twie.rdzić. że jest 
to najlepsza moja bibhoteka, bo tam mogę wybierać wprosi. ~ 
półek. 

ALEKSANDRA TRAFALSKA - kierownik 21 Rejonowej Bł· 
biblioteki Pub. dla Dzieci i Młodzieży: Reprezent14ję dość dziwr.ą 
bibliotekę: jest ona dla dzieci i młodzieży. Dziś jest to anachronizm. 
Życie wyma.ga, by te działy rozdzielić, bo inne z.aintereso·wa.n;3 
mają dzieci. i111ne m1odY..ież. Ale na.s:zia biblioteka prowadzi spe­
cjalizację har.cerską. W mojej bibliotece roc mie mam 2,5 ~Y­
siąc a czytelników. Jest to bardzo dużo. Do mnie przyjeż<lżają 
harcerze z całej Łodzi. Ale jest inny problem: ani dz.ieci, ani 
młodzież nie um1eją kmzy·stać z księgoz:biorów. Winę za to p-0-
nosi szkoła, która nie prowadzi tz.w. lekcji bibliotecznych. To 
nie kpina ani żart, ale iluż, u-czniów nie potrafi odróżnić ency­
klopedii od słownika czy leksyk.anu. A to także należy do edu­
kacji, m-oże mało znaczącej, ale jakże potrzebnej. 

K. BARANEii: Mówimy' o edukacji, jakby zaczynała się ona 
od szkoły, od mundurka zuchowego. Tak wcale nie jest, bo już 
dzieciom w wieku przedszkolnym, tym dwu, trzy CIZY sześc;o­
letnim czytamy opowieści, opo·wiada.my bajki, pokazujemy ko­
lorowe malowan·ki. Kiedyś były kisią:i:eczki wydawane pne:r; 
Krajową Agencję Wydawniczą pr'Z.Cznacwne dila ty·ch najmłod­
szych. Pomysł był dobry, gorzej przedstawiała się jego realiza· 
cja. Bo obok kisiąże.czek pięknych, z morałem, były takie, któ­
re na~eżało natychmiast wyrZJucić na śmietni•k. Posłużę się {. :zy-
1kładem. Oto „Króliczek" z nie narzucającym się morałem, po­
godna opowiastka zachęcająca do pracy oraz „Słodka przygo. 
da'', która n.ie dość, że morału nie ma, to na dodatek pr01P3.guje 
sposób życia nie do prz.yjęcia nie tylko d·la malucha, ale l dl.ł 
dorosły.eh. Jest to po pro~tu głupia książka o pi;ratach mordu­
jących, zalbijających, wywijających ostrymi nożami. Więc py. 
taim: czy mamy edwkować p<>srugująe S<ię taką literaturą? Chy­
ba coś tu jest nie taik, prawda? 

Dy1>kusja trwałia do późny.eh godZJfn wieCIZOI'nych. Tak ina do. 
. brą sprawę było to wielkie narz.ek.anie na metody nauczania, 

na nie•lmóre wypaczenia fun~.jonują.ce przez. wiele o.statn1ch 
1at. I właścilwie już na za.koń.cz.enie dy.s1kusji, druhny KATA. 
KRZYNA BARANEK i ALEKSANDRA TRAFALSKA zaczęły 
móvvić, jaikie prz.ewiduje się :formy i sposoby wdrażająee tt: 
ogó1rtopo1s.ką akicję · wyQ!lowarua popraez kultuTę. Ptrzypomni!­
no, że jeszcze nie tak dawino była taka sprawność harcer.ska 
jak ,;księgonosz". Dotyczyło oo przede wszystikim 'W!Sl, gdzie od­
ległość punktu b1blio.tecznego· <Xi domów wynosi nieraz •kiaka 
kiiometrów; że w niecUugim czasie w Ło-Ozi rozpocz.nie się prze­
~ąd filmów hiarce-r;;kkh; że z.ostała na.wiąz.ana współpraiea a 
Wyższą Szikołą Teatralną, Filmo'Wą i Telewizyjną; że powołan'> 
kul"ls dla instruktorów zeSJPOłów amatorskkh; że w czytelnfa.~h 
biblioteoeznyoeh wy.kłada się prasę lite'I'acką (jako przykład po­
służyły nasze „Odgłosy", kiedy to biblioteki łódzkie musia1y je 
prenumerować, co było dopUiStem, a później stały się p1smem 

poszukiwanym i dziś młodzież domaga się, aby były każdorazo­
wo wyikładłlJl'le); że ogłoswno konkurs na reportaż harcerski: 
że będeztle ukazywać s.ię i to wkirótce specjalny biuletyn wy­
da·wniczy zaiwierający nowości z beletrystyki; że zamierza się. 
n.ie Ucząc się !Z niczym, zapraszać najwiękisze sławy naszego ż;r­
cia kultu.rałnego '(padło nawet nazwisko: Artur Sandauer); ie 
przyjadą do Lodzi cz.ołowi reportażyści„. 

Planów jest s;poro, a z.nają.c zapał harcerzy tpiiszący te słowa 
sann był kiedyś haroeeraem, a potem dosłużył się nawet instruK­
torskiego stopnia - przewodnik) należy wierzyć, że decyzje, ja­
kie 1zapadły na ostatnim IX Posiedzeniu Raidy Naczelnej ZHP 
będą od ręki wcieł.ane w życie. K·ryzys, ja.ki przeżywamy, ri;e 
ominął także kultury. Ale gdy o.sią1g111ięcie równowa.gi gospo­
da.rnzej może jeszcze potrwać kilka la.t, to wyjście :z impasu 
kUJl.turalnego można prz.ys.pieszyć. 

W Łod1zi działa 19 htrlców (a w niob jest 1.-085 dr.ufyn ! 167 
szczepów), legitymacje instrulktorskie, har-cers·kie i zuoehowe no­
si 29.507 osób. Jest to wie1ka si'ła moralna, a jednocześnie je<;t 
to ta część najmłodszych o.bywateli, która uczy się żyda w 
społeczeństwie z.integrowanym, kolektywnym, mającym t.a S<>­
bą ponad 70-Jetni dorobek wychowawczy. I dlatego harcerstwo 
ma pełne prawo zabierać głos w sprawach kultury, w jej u­
powszechnianiu i w jej tworzeniu. Aby temu ruchowi nadać 
konki!etny kształt, by służyć radą i pom<Jcą, powo,4łno pr:::,,.. 
Chorągwi Łódz.kiej Radę Kultury, w skład której weszli przed­
stawiciele literatury, muzy.ki, filmu, t~atru, p~asy, radia i t:­
leiwizji. Należy jedynie przyklasnąć tej inicjatywie, a od jej u­
czestników oczekiwać doibrych pomjsłów i daJeko idącej .pomoc~·. 

EUGENIUSZ IWANICK~ • 
• ' , ~' 1 •• • _.,' • • • ", •" • • , I ' ,' :,;/ ,•..,... " -:il' ' ) ... ;. „ 

Dokończenie 

ze stronJ-' 3 

Nle każda nierówność jest 
niesprawiedliwością. Natomiast 
przez radykalnych zwolenni­
ków daleko posunięfego egali­
tiaryzmu, ten aspekt zobowią­
zań państwa jest sprowadzany 
do zobowiązania likwidacji lub 
co najmniej stałej redukcji .nie­
równości w dostępie d<> pożą­
danych dóbr. Tu jednak - jak 
pi-sze Wiatr """." charakter zo­
bowiązania ideologicznego po­
zostaje niejasny, bowiem w 
pewnych . tekstach tradycyj­
nych marksizmu, zobowiązanie 
to moi.na by określić jako zo­
bowiązanie do realizacji ega­
litaryzmu. Natomiast w tek­
stach późniejszych, zwłaszcza 
tych, pochodzących z ·okresu 
sprawowania władzy przez pa­
rtie komunistyczne, wynika in­
terpretacja zagadnienia w du­
chu sprawiedliwości społecz­
nej, a nie egalitaryzmu. 

Autor zauważa także, iż roz­
bieżność w tej kwestii podyk­
towana być może rozbieżnoś­
cią interesów, bowiem „wyż-

, sze dochody i w ogóle wyższa 
pozycja wiąże się na ogól z 
mniej .egaUtarnym rozumieniem 
sprawiedUwości społecznej", a 
także, iż w ś:wiadomośd spo­
łecznej pierwszy z wymienio­
nych aspektów (ilościowy) zaj­
muje miejsce uprzywilejowa· 
ne. 
· To ostatnie wydaje się słu­
gzne w odniesieniu do okre­
sów pomyślnego rozwoju gos­
p0darczego, natomiast w okre-

' sie kryzysu społeczno-ekono­
micznego. potoczna opinia na 
pierwszym miejscu stawia as­
pekt dystrybutvwny i to w in­
terpretacji egalitarnej, co znaj­
duje wyraz w aktualnej publi­
cystyce (np. kwestia „sprawie· 
dliicego rozclzialu kosztów kry­
zysu''). Model zobowiąza11 pan­
stwa w okresie powojennym 

6 O~ŁOSY 

ulegał jednak istotnej ewolu­
cji. Przez cały okres powojen­
ny zakładano realizację zobo­
wiązań egalitarnych, które do­
minowały do 1955 r. Natomiast 
lata 1956-1970 to okres „za­
stąpienia zasady równości za-· 
sadą tzw. sprawiedliwych róż­
nic"; od tego okresu rozpoczy­
na się akceptacja wzrostu roz­
piętości poziomów zaspokajania 
potneb. Zaś w latach 1971-78 
nastąpiło „połączenie zobowią­
zań egalitarnych wobec grup 
uboższych z wyraźnym akcep­
towaniem rosnących różnic w 
stosunku do grup wyżej 111tu· 
owanych''. · 

Autor prezentuje tylko model 
założony, natomiast nie . ·anali­
zuje jego realizacji, co byłoby 
z pewnością bardziej interesu­
jące i płodniefsze naukowo. 
Niezbyt trafnie określił także 
aspekt jakościowy. zobowiązań 
państwa w okresie 1956-70, 
jako „adaptację wzorów kon­
sumpcyjnych z krajów kapita­
listycznych, przy częściowym 
poszukiwaniu własnych wzo­
rów", oraz w latach 1971-78, 
jako „brak jednoznacznyc]i o­
kreśleń pożądanego modelu ja- . 
kośctowego, przy równoczesnym 
podkreślaniu jego odrębności", 

, Należałoby .raczej odwrócić ko­
lejność tych określeń. 

Zagadnienia konsumpcji spo­
łecmej nie sposób izolować od 
polityki społeczno-gospodarczej 
Polski Ludowej. Napotykamy 
tu na zjawisko swoistej cyklicz­
ności rozwoju. Rozpatrując 
przyczyny tego zjawiska. przy­
pomina prof, J. Wiatr prze­
m:irślenia M. Kaleckiego, który 
uważał, iż przyczyną tego było 
przyjmowanie „optymistycz­
nych" wskaźników rozwoju. 
Kaleck.i pisał na ten temat 
w 1964 r. następująco: „nie­
wykonanie nierealnegQ planu od­
bija się w ostatecznym wyniku 
głównie na spożyciu. Istnieje 
bowiem naturalna tendencja 
do utrzymywania ciągłości pro­
cesów inwestycyjnych dla uni­
knięcia zamrożenia kapitału w 
niewykończonych obiektach". 

Nauki poljtyczne, 
u potrzeby praktyki 

..... . . . „ -· - . . 

Konsekwencją cyiklicz:ności 
rozwoju społeczno-ekonomic;z;­
nego jest w Polsce cykliczność 
konfllktów społec:z.:no-politycz­
nych, przybierających postać 
zbiorowych wystąpień robotni­
czych. „ We wszystkich t'vch 

,przypadkach, bezpośrednią ge-
nezą konfliktów było niezado­
wolenie robotników z posunięć, 
które 9dbierali jako wymierzo­
ne przeciw . poziomowi ich ży­
cia". 
Polityczną wymowę ~eh kon­

fliktów określa J. Wiatr na­
stępująco: „W ukształtowanym 
modelu politycznym, legitymi­
zacj« władzy wiąże się w wiel­
kiej mierze - co nie znaczy 
wyłącznie - z jej zdolnością 
do zapewnienia stałego wzro­
stu zaspokajania potrzeb kon­
sumpcyjnych ludności, szcze· 
gólnie klasy robotniczej. W ra­
zie zachwiania wiary w to, że 
istniejąca władza je st zdolna 
wywiązać się z tego zoQowią­
zania,___.pojawiają się napięcia 
społeczne mogące przerodzić "się 
w otwarty konflikt". 

I dalej: 
„Jest rzeczą wysoce ntebez­

piecznq, gdy kierownictwo pań­
stwa poddawane jest ocenie 
wyłącznie czy głównie z punk­
tu widzenia stopnia, w jakim 
jest zdolne zapewnić stały 
wzrost spożycia.' Na kierowa­
nie pa1).stwem składa się wiele 
różnych elementów i sprawy 

spożycia "'- choć bezpośrednio 
ważne - to nie wszystko. Kry­
zys grudniow11 roku 1970 na­
stąpił w tydzień po wieL~im 
sulccesie dyplomatycznym Pol­
ski Ludowej, jakim był układ 
z RFN ·sankcjonując11 polskie 
granice powojenne. W skali hi­
storycznej nie ma proporcji 
między podwyżką cen artyku­
łów spożywczych, a normaliza­
cją stosunków z bur~azyjnym 
państwem niemieckim na grun­
cie uznania polskich interesów 
i postulatów". 

Jest to zasadnicza trudność 
rządzenia, gdy sprawy spoży­
cia wysunęły się na najbar­
dziej eksponowane miejsce. 
Czy można temu stanowi i;ze-
czy zaradzić? · 

W tym stadium rozwoju e­
konomicznego, w którym Pol­
ska się' znajduje (tj . w 1978 r.), 
niemożliwe jest takie zaspoko­
jenie potrzeb społeczeństwa,. 
przy którym przejściowe wa­
hania poziomu spożycia n ie 
wywoływałyby większych re­
per kusji. 

W związku z tym prof. J. 
Wiatr proponuje następujące 
instrumenty polityczne~ 

- rzeczywiste uczynienie po­
lityki społeczno-gospodarczej 
sprawą demokratycznej kon· 
sultacji, 
·- dialog władzy ze społe­
czeństwem. 

- bardzo wyważone opero-

' 

wanie prognozami i obietnica­
mi, ponieważ: „nawet jeśli do­
raźnie korzy1tne wydawać rię 
może pozyskiwame opinii pu­
blicznej przez formułowanie 
bardzo optymistycznych prog­
noz i dawanie wspanialych o­
bietnic, długofalowe efekty po· 
lityczne takiego dzialania mo­
gą być groźne". 

- prowadzenie polityki kon'­
sumpcji uznawanej społecznie 
za sprawiedliwą. 

Kolejnym istotnym proble­
mem, (dyskutowanym również 
i dziś) jest zaga<lnienie polity- . 
cznych aspektów różnic w za­
spokajania potrzeb. Zdaniem 
prof. J. Wiatra porównywanie 
„złożoności pracy" jest przed­
sięwzięciem . beznadziejnym, 
gdyż nie ma przeliczników, 
które pozwoliłyby ustalić jak 
pod tym względem mają się 
różne rodzaje pracy. Nie jest 
w ogóle potrzebne usta-
lanie takich przeliczników 
w społeczeństwie socjalistycz-

. nym, gdyż rzeczywiste zróżni­

cowanie dochodów wynika z 
innych przesłanek, niż zróżni­
cowanie złożoności pracy. Jest 
wynikiem splatania się , ele­
mentów planowania i żywio­
łowości, bowiem oprócz decyzji 
centralnych dotyczących płac i 
cen, rzeczywiste dochody są 
modyfikowane przez do-chody z 
dodatkowych prac, pracy za 
granicą itp. Wiatr zwraca w 
tym kontekście uwagę na 
szczególne uczulenie społe­
czeństwa na dochody i przy­
wileje kierowników życia poli­
tycznego i gospodarczego. W roz­
dziale I1 („Socjologia władzy"), 
pisze na ten temat następują­
co: „Idzie o to, by ci, którym 
w ud?iale 1'rzypada trud, ale i 
zaszczyt sprawowania władzy 
znali sens powiedze-
nia, iż szlachectwo zo-
bowiązuje. Zobowiqzuje do sto­
sowania wobec siebie kryte­
riów jeszcze bardziej surowych, 
niż wobec innych. Zobowiązu­
je do umiaru w korzystaniu z 
tego, co sprawowanie władzy 
przynieść może". 

Ch<>ć z drugiej strony, teza 
o tym, że „ludzie zajmujący 
kierownicze stanowiska polit11-

. czne w państwie socjalistycz­
nym winni otrzymywać wyna­
grodzenie równe średniej płacv 
robotnika, jest jawnie utopij­
na". 
Praeę J. Wiatra kończy 

stwierdzenie, że Polska w koń­
cu lat siedemdziesiątych stoi 
przed konJecz.nością reform 
strukturalnych tak politycz­
nych, jak i gospodarczych. W 
publi9'stycznej tonacji autor 
wyjaśnia pojęcie dobrej wła­
dzy, tj. władzy silnej, $rawie­
dliwej, mądrej. 

Z wielu interesujących my­
śli. wybrałem następującą: 

„ WŁadza silna przewodx'' („.) 
Przywództwo, to zdolność okre­
ślania celu, mobilizowanie do 
jego realizacji, przekonanie o 
jego słuszności. Nie ma silnej 
wladzy bez tak rozumianeg<l 
przywództwa, bez zdolności pro­
wadzenia innych ku nowym, am­
bitnym; ale realnym celom". 

I na koniec jeszcze jedna 
myśl: „Mądrze sprawować wła­
dzę, to znaczy zrozumieć co w 
istniejącej sytuacji liistorycz­
nej można zrobić w interesie 
zbiorowości, nad którą wŁadzę 
się sprawuje. Umieć to zrozu­
mienie historycznej szansy 
przekazać na'l'odowi, wreszcie 
trafnie określać środki prowa­
dzące do celu". 

W recenzji tej zdołałem je­
dynie zasygnalizować najważ­
niejsze zagadnienia zawarte w 
interesującej pracy prof. J. 
Viiatra. Uważne przestudiowa­
nTe całości może dać czytelni­
kowi dobry punkt wyjścia do 
dyskusji nad problemami nur­
tującymi obecnie nasze s;:i '.) !e­
czeństwo. 

'WOJCIECH 
GRABlłiłSKI • Jerzy J. Wiatr „NAUKI POLITY­
CZNE A POTRZEBY PRAKTYKI" 
Książka 1 Wle.dza, Warszawa, 1982. 
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Oficyna drukars~a 
JERZY WILMA~SKI 
MIRO ŁAW KUŹNIA~ 

,,:.Uialem sporo wizyt. )llod'lli l starzy przychodzili do mnie 
:1 P~'. t~niem, co ~uta.i będ~e. Dawniej była tu świetlica, pożpiej 
adm1~11stracja. K1ed~· dowiadywali się, że drukarnia, to od rani 

: PJ~ta.h , c~y b~dę dr~k?wał książki. Chyba lullzie tęsknią za 
ks~ązkam1. B) li w~·razme urad owani, 'Że powsta,je drukarnia" -
mowi Jerzy Jankowsk:. . 

W samym centrum mia>ta, na rogu ulicy Zieionej i Bufora, 
na placyku okolonym slepymi sc:anam kamien:c stoi malv ba­
~·aczeir. Zza otwartych okien dobiega rytmiczny, stłumionv stukot. 
Of.cyna drnka:ska. Nie zakład poligraficznr nie gioantycznv 
r>o.mbinat ... wyplU\\-~jący setki tysięcy egzemplarzy, al; \\·laśni~ 
oL.:yJ1a. „ I ricb<l mice tloc1nie i drukarską czeladź, w~·tr" ale pra­
<' llJącą b;-' duch~ w R·1c~z przclac" - p:sal przed laty No1''>\ ia. 
:l erz). Ja nkowski -: własciciel i bvórca tej of:cyny ma tł<>czn.e 
. druirn: ·~ą cze lad z; :\I1al ró\rn:et pomysł, gdy ze starych ma5zyn 
po.,;;an0\\:1! stworzyc. tę drukar ką oficynę. ~im j~.';t ten .dl·ukan? . 

\\ dowod.z1e osobistym Jerzego Jankowslcego odnaidz1emy ad­
:10laqę:. miejsce urodzenia - Janowiec. W katalogach wystaw 
\\ Bcrltnie., Pradze, ~udapeszcie, :V1ii1sku, Pekinie znajdziemy 
obok nazwiska twkże signum: Ibis. A więc Jerzy Ibis-Jankowski 
z Janowca herbu Kaduceusz. Nie ma \\'.prawdzie tego her,bu 
~ starych . herba~·z~ch, bowiem jest to kaduceusz współczesny, 
choć ozdobion.y S•anczykowską cząpką z dzwoneczkami. Symbol 
:o.atyry i. dowcipu, symbol p1·awdy mówionej w sposób lekki i mą­
dry mmmym te~? świata. Dobry to herb. firmował przecież na 
przestrzem dz1eJOw działalność wielu pokoleń satyryków. z do­
brego więc drzewa genealogicznego wy>vodzi się twórczość Je­
r·zego Jankowskiego. 

Trudno ją oddzieltć od tego. co robi d~is·aj: od drukarstwa. 
Zresztą, cz.y możliwe. byłoby prowadzenie oficyny bez owych ty­
sięcy rysunkow w .t)!srnach? Jerzy Jankowski uważa. ze byłoby 
mu o wiele tru~lf1IeJ pracować bez wiedzy zdoQytej we współpra­
cy i drukarzami. 

O Ficyna ta jest Jedyną pry\\ atną drukarnią w Łeid.d. W całym 
kra1u ."·:ydan.o zaledwie kilka podobnych zezwoleń. Te oficyny, 
ldore JUz u.z1ałaJą, są małe, mniejsze od łodlkiej. '.\loże dlatego 
zabiegał o JCJ powstame prawie dwa lata?· ,Jerzy Jankowski sial 
pi ·ma do ~Iinist~rstwa Kul tury : Sztuki przekonywał. namawiał, 
zapewmal. W koncu otrzymat zgodę. Niemal w ostatnim mome: -
c;e~ na k.lka dni przed wprcm ad zen iem stanu wojennego. 

Co zadecydowało? Po pierwsz.e - tworczv dorobek caleoo Ż\•c1a 
będący najlepszą g'varan~ją dobrej, artystycznej : dr~kc;rsk1.e; 
roboty. Po arug;e - ogolna sytuacja ~rodowiska piast •cznegn. 
A. Jest Io ;:vtu<1c3a niewesoła. W1ększosć twórców, malarzy gra­
f1l'.vw. rzezb1arzy praktycznie pozostaje bez 'srodkow do życia. 
Brakło zlece11i·odawc:ó\\ Nie kwapią się mecenasi sztuki. Hos~" 
z' lokowaniem kap,tału w d.~iela w~połct.esn.vch 1 ·,vorców t.nval;i 
krotko. Tak ·ro ko; że dz!"ICl.J· powstałe n.a ówczesnej fa!J pry 
watne galer;e rob.ą bokami. [Jtrzymu)e się 1edyn;e .ceramika • j·1-

;.~ 

-~,,. 
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bilerstwo, rema plastyków Z .'1iepoko~em p atTZy W przysz:boś~. 
Propozycja Jerzego Jankowskiego po-zostaje nadal ·w kręgu 

jego zawodowych zaintereso;..,·an. Także prywatnych fascynacji. 
Twórca oficyny nie ukrywa, że od dawna zafascynowany jest 
drukarstwem. Może wpływ na tq miała pewna, sprzed lat, wizy­
ta w drUkarni. gdy jako dwunastoletni chłopak wpatrywał się· 
w tajemniczy świat ołowianych li.ter. Slady tej fascynacji od­
. ależć moi.na także w późniejszej twórczości Ja.IJJkowskieg·o, ot, 
choćby w operowaniu ulubicmym zestawieniem barw czaTu10-
b.ałych. 

To nie przypadek, że właśnie Jeri:y Jankowski otworzył oficyn~ 
drukarską. Ta decyzja jest efektem konsekwencji w życiu i ma­
rzeniach, bo .• ie musimy chyba dodawać, że właśnie oficyna jest 
zrea.lizO\\'aniem dawnych marzeń. Nie wszystkim jednak dana jest 
cealizacja :narzen. Jeśli jemu się udało. to znaczy, że war\° cza-
sem pomarzyć. · 

Skoi1czmy z marzeniami. p~zejdźmy do rzeczywistości. Otóż 
-:zadka sobie uswiadamiamy, że Łódź dysponuje wcale potężną 
bazą poligraficzną. Dokładniej mówiąc;:, zajmuje trzecie miejsce 
w Kraju iwd tym względem. Drukują w tutejszych gigantach· 
Lacy potentaci \',;ydawniczy, jak PIW, KIW, Nasza Księgar;iia, 
Clyte!nik„. Aby jednak nie za\v-róciło się nam w głow\e do­
powiedzmy od razu, że najmniejszą cząstkę produkcji sta.no\vią 
łódzkie k ·iążki. A i tak bE!z drukarni dziełowej byłaby niemoż­
liwa egzystencja Wydawnictwa Łó.dzkiego. świadczy to o rozmia­
rach tutejszej bazy poligraficznej. O tym jednak, że ten kolos 
sto na glinianych nogach, wiadomo nie od dzisiaj. Sami drukarze 
pr·zy kai!dej okazji narzekają na brak części zamiennych, maszyn 
i urządzeń„ Nie znaczy to jednak, że nk się nie z,mienia pod tym 
względem. Gdyby rzeczywiście tak było, produkcja książek spad­
łaby poniżej wszelkich norm. 
Przemysł pblig.raficzny powl)1i ! systematyc2lllie moderntltz,uje 

swoje zasoby. Nowe maszyny wypierają sta:re, zużyie. Nie na tyle 
jednak zużyte, aby nie miał' z nich pociechy właściciel oficyny 
drukarskiej. On nie będzie przecież drukował na n.kh wielona­
kładowych ~siążek. Zamierzenia Jerzego Jank·owskiego są o wi~le 
skromniejsze, co nie znaczy, że mniej ambitne. 

J'ankowski z przejęciem opowiada o starej sztuce dru[{arskiej, 
o XVI-wiecznych inkunabułach pięknie zdobionych. Są to praw­
dz:we wytwory artystów-drukarzy. Nie zrobi s-ię takich ani po­
dobnych na offsetowych maszynach. Wymagają ręcznej roboty, 
wolnej i dokładnej, na którą nie ma, Illiestety, miejsca w poligra­
f 1cz,nych gigantach. Tu dz;iałają twarde prawa ekonmnii. Drukair­
niom opłaca się robić wielkonakładowe, mało skompHkowane serie 
wydawnicze, · · 

A co z plakatam.i, muzealinyrnd :folderami, programami teatral­
nymi, zaproszeniami, wizytówkami? Gdzie je druk.ować? Qc.zywiś­
c·e, u Jerzego Jankowsldego„. Pr.zyjrnie zamówienie, gdy trzeba 
- przygotuje projekt, lub - oz.ęściej - l'lleoi koledze plasi:yikowii.. 
Nie obrazi się, gdy klient przY111.iesie awój g.ot<mry projekt. Dru­
kuje sto, dwieście e.gzemplarzy. Gdy chodzi o klepsydrę, nav.-et 
dwadzieścia. 1 

.Jerzy Jankowski. nie czułby silę drukaaizem, gdyby nie marzył 
o wydrukowaniu k.siąZki.. Zresztą, nie tylkio o tym marzy. Ma' już 
przygotowane dwie propozycje.„ Na razie stara się o czerpany 
papier na okładki z duszmick:iej papierni. N·ie zdradzimy tytułów 

autorów, ale sądzimy, że również ka1.ekcjonerz:y będą zadowo-· 
'eni, a na pe,„·no miłośnicy plęknej książki. . 
Riękna książka ... Na jakich ma~zynach zamierza ją wydruko-

v. ać Jerzy Jankowski? Na ~tarym radzieckim linotypie, jednej 
„pedałówce" i jednej pełnoformatowej maszynie. Nie o , maszyny 
1ednak chodzi w tym przypadku. Pięh."Tla książ;ka, każdy piękny 
druk wymaga czasu i cierpliwości, a tych nie brakuje właścicie­
lowi oficyny. Nie brakuje mu także ta.lentu, choć wŚ"('ód łódzkich 
drukarzy jest wielu ludzi naprawdę utalentowanyc!1> w swoim 
zawodzie. To oni przede wszystkim marzą o przywróceniu właści­
wej rangi drukarstwu. Może dlatego tak ciepło przyjęli wia­
domość o powstaniu oficyny Janko\vskiego. Może właśnie dlatego 
Tankowskiemu starają się pomagać, choćby w składaniu takii.:h 
c:r.cidnek, których on nie ma. w przygotowaniu klisz, czy w odstę­
PO\\·aniu papieru o mniejszym formacie, niepra:ydatnym w dużej 
drukarn:. Najważniejszą bowiem dla nich sprawą jest owa piękna 
książka, tak rzadko spotykana na księgarskim rynku. Zdecydo­
.va de za rzadko. Piękny druk nobilituje drukarstwo, potwierdza 
"ego 11 żliwosc1 twórcze. A są one duże, ,,„iększe na-vet n·:l 
p1'zypuszczamy. 

:Na raz!e na książKi z. tej oficyny trzeba jeS'Z.Cze poczekać. Tym­
czasem z rytmicznie stukających maszyn scho dzą informatory 
muzealne, foldery, afisze, ślubne zaproszenia (b. piękne !) i wizy­
tówki. O ich wartości świadczą talk.że coraz liczniejsze zamówienia 
od osób prywatnych. Coraz częściej w drzwiach baraczku przy 

, Zielonej i Hutora stają ci, którzy wybrali tę oficynę :z: powodu 
rzetelności i urody jej wydawniczych propo:z:ycji. W każdym ra­
zie oficynie drukarskiej Jerzego Jankowskiego nie łroz-i plajta. 
Ani teraz,. ani - miejmy nadzieję - w przyszłości, gdyż - jak 
twierdzi \\·łaściciel - piękne druki zawsze będą potrzebne lu-
dziom... · 

Mów'i Jerzy Jankowski: 
„Jeśli miarą kutury społeczeństwa jest ilość wydrukowanych 

· k'liążek, to przecież także - powiedzmy to sobie szczerze - miarą 
kultur:v społeczeństwa Jest też w jakimś stopniu ilość wydruko ­
wany~h wizytówek„. '.\1ia;ą }e.i k ultury jest także artystycz1U 4! 
zaproJektowa.ne zaproszerue slubne, na którym, obok standardo­
wej informacji, znajd u.ie śię i stary sztych, i fragment poetyck i 
o miłości i małżeństwie„." 

Zanik sztuki drukarskiej, typografic.znej, ekspansja nowocze5-
1 ·ie.i sztuki. poligraficznej, to po prostu cena cywilizacji. Ale żeby 

la. cena me .. b!ła nazbyt wysoka, powinny istnieć właśnie takie 
nLcyny, dzfęk1 ktorym nie musimy oddawać na złom starych 
maszyn. mogących służyć cale lata. 
I Zafascynowani· postępem technicznym nieraz niszczymy auten­
h-czne zabytki sztuki drukarskiej. Właśnie w Łodzi w S\Voim 
LZasie spalono par~ ton unikalnych drewnianych czcionek o prze­
n ę~nym kroJu . .Jerzemu Jankowsli:iemu udało się odrobinę tych 
zcJOnek ·uratować. Sądzimy jednak; że udało mu się uratować 

Ms więcej - iak.s szczątek starej druk.arskiej tradycji, Udało 
~111 ~ię prz;v,vrila<" r. da·.,r.ych lat zapomniane po1ęcia: ntuk;i 
: ,1f.r~·na drukar:-ka. 
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W okresi~ międzywojennym 
więksi:.:>&ć szkół srednich oci 
zachojnich po wschodnie ru­
bieże Rzeczypospol<tej uważała 
za swo;ą śv.iiętą powinność wy· 
dawać własne' pis~mko, najczę­
śc~ej '• profilu literackim. \Vy· 
tęzały się sztubackie głowy w 
Tarnopolu i Kołomyi, w mi­
ckiewiczowskim Nc:wogródku i 
podłódzkim Tuszynie, by w 
nieporadnych wier~zach wy­
śpiewa~ hymny młodości. Tytu· 
ly tych arcyrzadki9h dzis efe-. 
meryd 0yły pompatyczne i po­
spolite zarazem. „I:cha Szkol· 
ne" ukazywały . się niemal 
równor.ześn!e w Brześciu nad 
Bug.iem, Chełmży I Czortkowie, 
'\' Kaiiszu, Łodzi 1 w Wilnie. 
„Naszą Myśl" wyac.wały gim­
nazja w Krakowie i Słonimie, 
Stanisławowie, Tar.1opolu i Za­
mościu. r•ikt dziś zapewne nie 
zdołałby bibliograficznie zar~­
Jestrować tych wszystkich pi­
semelt ukazujących się od za­
rania po schyłek II Rzeczy­
pospot1teJ. A przecież w o\vych 
niskon·~kł~ciowych periodykach 
zdobywali ograniczor:y tymcza­
sem rozglos późmeisi wybitni 

· mistrzowie pióra i zasłużeni 
pracownicy w róz11:,.ch dziedzi­
nach kultury, sztuki i nau;ti. 

W -,amej Łodzi i jej bezpo­
średnim sąsiedztw1E' ukazywało 
się w latach międqwojennyeh 
27 periodyków s:1kolnych, i 
którycr, najgłośniejszy „Alma­

nach I .itcracki'', wydawany w 
lata(h 1&25-1926 p1 zez Sekcję 
Jiterac!<c-artygtyczr.ą przy kole 
naul?o·•:ym Gimnazjum ::.\Ięs­
kiego im. .J.J?ilsucskiego, nie 
dncho~val się do naszych cz11-
<Ów. A szkoda, bo publikowali 
w n;m ,'.\\'e utwor.)' tworcy teJ 
miary co Piechal, :irnofiejew i 
Sowil'1ski. 

Niektóa ~zkoly ~,redn.e, dzię· 
ki odpowiednim sr::idkom ma­
terialnym i emocjonalne>mu za-· 
angażo,vaniu młoci?ieży przez 
długie lala potrafity utrzymać 
\,·łasne czasopisma. Np Gmina 
Uczeni1ic Państwowego Gimna­
zjum Żeńskiego im E.Sczanięc­
kiej w Łodzi wydawała w la­
tach 19'.l9-1939 czasopism,., 
.,!\'.Iłodziei;czy Lot'' (łącznie 36 
numerów), zaś Gimnazjum Pal'l­
stwowe im. M. Kopernika 
dzielni~ rnu i;ekundowało w la­
tach 1424-1925 i 19:1-l933 inte­
~ ującym „Zyeiem Młodzieży", 
które6o redaktorem hył Kazi­
mierz :.::orcelli. a r.o:.stępnie Ta· 
deusz l\irozowski. 

Stan zachowa111a szkc•lnych 
periodvków w podstawowej 
s~-ei substancji J(.;St żałosny 
KomplE>tu tego roazaju wyda­
wnictw nie posiada żadna bi· 
blJoteka w kraju, mimo wpro· 
wadzonej w r. 1932 ustawy o 
egzemplarzu obowiązkowym 
Nie m::i też do dzi:i bibliografii 
czasopism szkolnych, stanowią­
cych •1iezn11ei;nie \vażny doku· 
ment do historii pedagogiki, 
szkolnictwa i eycia umysłowego 
młodzieży tamtych czasów. 
Doraźne. mocno t:iekompletne 
?.estawieme svgnal1zuje istnienie 
~I O tyt uł(lw owych periodykÓ\\ 
1ajczęw1ej efemen d, powsta­
łych pnd -.vpływem jednorazo­
wego wy$iłku grup:i- młodzieży, 
krótk"ltrw::;,łego zapału nauczy­
ciela· )ptekuna lub amhicjonal­
ne.i ry,~·a1izaćii rnH',dzy zw1erz­
chnictwF:m szkol, 

Tym \\ 1t;k~ze w.::budza zam­
teresowame szczęśliwe odnale­
zienie nie odnotowanego w skru­
pulatne.i ze wszech miar .. Ri­
bliogn~ii prasy łóadde' 1863-
1944" · 1semka młodziezoweg•), 
ukazu 'C\C.eg.., się w latach 1933· 
l92fi ""arc.niem uctniów Gim-

11azi>irn 1111 '.\l T<oocrriika Brak 
jest •''~iem ~l'łd<' ,;_, istniPnia 
lego óclzl·· 1eg0 prio(yku w cen 
tra! n,; -h kataln~;;id. pr<Jsy pol­
skiej BihliotPld Narodowej 
ni·az 11' loozl:ich zbiorach f>ub~ 
hclnycn. 

Lcż..ą przecie 11mą trzy nume­
r~- od:11Jar1ego n_,a hektog~afiE' 
m1się tnika „Na;,ze Hasło" 
(!'OCZ:1'k 4: 19'.!6 ;lJ' 1-3. stv­
czeń-marzE'c}, wydanego stara-

mem harcerskiej drużyny XV 
'im. A~1drzeja Małkowskiego 
Czasopismo, noszące podtytuł 
Miesięc.znik młodzieży polskieJ. 
było organem harcerzy z Gi­
mnaz3,,m im. M.Kope,rnika, zaś 
redatt•.~rem uczeń tejże szkoły 
Tadeusz Orzyński Redakcja 
mieściła się w' lokalu drużyny 
przy ,11. Gdańskiej 29. Cena 
egzemplarza wynosiła 30 gr, a. 
więc o połowę mniej rtiż uka­
zująca się równpcześnie „Gaze­
tka 37.IWlna" - . czasopismo 
Kółka Literackiego Gimnazjum 
Humanistycznego żeńskiego 
Heleny l\Iiklaszewskin 

Zach.:iwane nun:ery pism , 
nadgryzione zębem czasu, pre­
zentuJą się zgoła nieQkazale. 

. Wybla1dy fiolet kalki hektógra­
f1cznej, tekst rękopiśmienny, 
miejs1.:ami słabo czyt~Iny, pry­
mityw.Je rysunki Łi'kasza Łapy 
i wres?.cie na okrasę interesu 
jące grafiki Jana Szyn1an­
skiego (linoryt „Siev•ca'' i drze­
woryt o tematyce związane.i 7. 
powstaniem styczniowym). Au­
torami tekstów byli Tadeusz 
Orzyński, Tadeusz Pawlikow­
ski, Jan Jaster i Stefan MaJ­
chrzak. Najciekawsze 'N-ydaJą 
się artykuly pióra Tadeusza 
Pawlikowskiego CUI { 19114), dziś 
emerytowanego pr<>fesora zwy­
czajnego Akademii Medycznej w 
Łodzi, długoletniego jej rektora, 
dok.tots honori13 causa tej ucz­
elni 1 Sląskiej Akademii i\Ie­
dyc:znej. W jego młodzieńczej 
twórcw.sci przewawją zaintere­
so"·an:a humanistyczne: od o­
ceny wydarzeń 18f·:S r. poprzez 
w:ykładnię eleuzyhl~iej filożofii 
Lutosławskiego, do propaganciy 
r.biorów ludoznawczych i fol­
klorystycznych. Warto tu, wla· 
snie t ~rnz. przypąm.nieć zdanie 
z artykułu Pawlikowskiego „E­
cha -1.1szy poli:kiei": „Jeżelim 
urodził się Polakiem, jeżeh 
czuję i l1l:> ślę po polsku, jeze­
li kraj, w którym mieszkam 
- to inoja Ojczyz?1a Polska -
chcę dla niej pracowa~ i ~t'"­
rać w jej '.'.łużbie moje 11iły I 
życie". 

l\Iłodi:i chłopcy z. Głmnazjum 
im. M.Kopernika uczcili w pier­
wszym numerze pisma setn11 
rocznic~ zgonu Stanisława Sta­
szica, przypomnieli strategiczne: 
cechy pCJwstania 1863 r., ·w ko­
lejnych zaś podejmowali ide~ 
pracy. organicznej i pacyfizmu 
powoj;!nnego. Stos,inkowo nie­
wiele w trzech omawianych nu­
meracn pisma probiematyld har-' 
cerski~,:. 'V numerze trzecim 
artykuł „Harcerstwo a prą 
sa", w numeize drugim 
spraw·ndanie z pr..:.ebiegu ob­
chodu rocznicy po ,,.stania sty­
cznio\v~go przez harcerzy 7 
drużyny im A. Małkowskiego. 
24 sty.~zma 1926r o godz. 15-ej 
dwudziestu druhów miało się 
udać do lasu. by tam, przy 
ognis:~u wspomnieć o insurge­
ntach, toczących \Z pobliskirn 
kompleksie lasów ługiewnickich 
utarczki z pr7.eważającym' 
~iłami wroga. Okazało się, że 
na zbiorkę stawiło i;ie 'l'aledw1e 
cztere•:h harcerzy co sprawo· 
zda)\"Ca uznał ~a p; 1.eja w skai:­
lema potom kow pow.>tancó·' 
"lyczn·owych. 

Podczas pisania tej notatki 
za tele.fon<>wałem do prof. Paw­
likowskie~o· jedm~go z nielic~­
n:vch już dziś członków ow­
czesnego zespołu autorskiego 
_.Na;;zego Hasła". Okazało się. 
ze w posiadaniu prywattw·.,., 
ma się iakoby znaidować zbiór 
luźnych numerów periodyku 
sam Profesor pamięta wiele 
szc.z~gółów o latach swej mło­
dosci. ndległych od dnia dzi-
5ieiszego o przeszło pół wieku. 
'fa wieść o odnlłleziPniu unika­
lnP~o cza~opi!';ma · o?ywił sie, 
0ardzo wonał informaciami o 
losach zm;:ir!ych i żyjących au­
torów 0bieru 1ąL' wnieść 
ważkie 11zupełnit•onia do stanu 
vit>dzy o dziejach ,.Xaszegn 
Hasła". 

• 
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W pamiętniku Bo7enkl, rór­
ki Ewv je>t tn o:im ·etnik iej 
serca. RożPnka op0w ada w 
nim o ~woich orzvia:lniach . 
pierwszej miłośc· kł0pntach 
domowvch ; uwa'fam ten pa­
miętnik za iPdPn z najlPP~zych 
podarunków ia.kie kiedvkol­
wiek otrzymałem . wszak jest 
to dowód zaufanfal znajduje 
Tozc:!ział ooświeMny jej matce. 
Bożenka pisZf" ,Mama nam 
~piewała codziennie kołysankę 
która zapam \etała z lat woj­
ny. Słowa tej piosenki zostały 
w naszym domu na zawsze. 
Weszły one do nasze!!:o iycla. 
Pro5iłyśmy co wieczór mamę: 
zaśpi!'Waj nam o. Wojtusiu. A 
ma.ma poehylala się nad na­
szym łóżkiem i cicho nuciła: 
Na Wojtusia z popielnika 

iskiereczka rkaeze, 
chodź! chodź1 bajkę eł 

opowiem, 
Niech dziecko nte płacze. 
Idzie żołnierz borem lasem 
przez gościńce krwawe, 
patrzy, oczy wypatru;e, 

ką . nie wierzyłabym, te nale­
żysz do mnie" „Mylisz &ie -
odpa rh1 Ewa - Myślisz że 
nie wiem że co miesiąc da­
jesz wypchana koperte pewne­
mu człowiekowi, który powia­
da, 7.e nazywa się Sosna Ą 
taki on Sosna. laik ja Jodła . 
Może to Idzie na CzE:rwony 
Krzyż?" „Nie na Czerwony. a 
na Zielony" - wyjaśniła mat­
ka. .,A widzisz!" - powie­
działa :r; tri\lmfem Ewa „To 
zostało wymuszone na mnie. -
Ma~a nie potrafiła u'kTyć 
swej złości Chodziła po po'ko­
ju i załamywała ręce . - Przy­
szli tu I za.e;rozill mi pobkiem. 
Musze im dawać". „Wszystko 
Jest wymuszone odpall'ła 
Ewi'. - Cale nasze postepo­
wanie jest wymuszone. A wiesz 
c.o? - dodała. - Te)?o So~e. 
to ja ei na.słałam". „O, Boże! 

l ADEUSZ PA,UER 

że by ł co 1 'tego wyszło, bo 
nie było przVPadku. żeby 
Bronkowi Jakaś dziewucha od­
mówiła, gdyby nie to że Ewa 
miała jui chłopaka. Jeqnego 
dnia Bronek · mi powiedział · 
„Możecie spać !IPOkojnie, ma­
ma, ona ma narzeczonego". 
„Kto to taki? - zapytałam. -
„Tak.i od tytoniu On tu sie 
kręci w naszych stronach Ale 
kim on !est naprawdę, to tru­
dno powledz·ieć Dzisiaj wszy­
scy mają nie swoje zawody" 

Melania twierdzi, te po raz 
ostatmi w czasie wojny widzia­
ła Ewe na przedstawieni.u, któ­
re urządził Piotr z okazji 
Swięta Ludowego. Piotr dwa 
razy organ!zo.wal takie uro­
czystości. Pierwszy ra12: na Bo­
że Na,rodzenie, wystawił wtedy 
Paistorałkę, a drugi raz na 
S'więto Lud:owe. Przedistawie-

Ze Pols1ea trwc1 
Btją nam serca mlotem. 

czekanro 
Mów - kiedy1 
Z Toli cmentarnej rola stę 

w11lania 
Do siejby, 
Jeszcze dloń prawa dzieTżyć 

będzie cieply 
Ka Ta bin, 
Już lewa sięgnie, do płachty po 

chlebny 
Zbożowy nabóJ. 
Od bTuków miast, 

1kTwawionych dróg, 
Od tmpów wleczonych przez 
chat chłopskich próg 
suTowe powstaje męsi:wo 
Nasze zwycięstwo! 

Nie muszę ei tłumaezY~ 
mówiła Melainfia - jaki ten 
wiersz wzbudził poruszenie 
wśTód słuchaczy. Ew.a się roz-

-'- nikt by w tob!e nie wzbu­
d71ił żadnej myśli. Na kamie­
niu ni• rodzi się tyto ainl _ 
pszenica. UTokń innych nas 
bogacą, ale jednocześnie za­
świadczają, te sami jesteśmy 
ubożsi! I spTagnienń poznania 
czegoś lepszego. Twoje ubó­
stwo sPra-wia, te chcesz wszy­
stkiego, co cię zadziwia, jak 
wyschnif:ta ziem.la pragnie wo­
dy I rosy. Ale uroki nńe rodzą 
się ze zła, tylko z dobra. Sza­
tani tet są pelnń uroku, a mi­
mo to, choć może to człowieka 
po.ciągać, jak mojego Bronka 
czy Kaźka, czy nawet eiebie, 
nie zapTzeczaj, habarue, to z 
taldim urolciem długo n'ie po­
żyjesz. Zara.z zacznie cl coś do­
kuczać 1 niepokMć w trodku. 
Człowieka d·obrego nieraz tru­
dno lest odróżnić od złego. bo 
zły się potrafi maskować. Ale . 

darowanła, ł akcentem. Mówią 
jakby po góralsku. 

kied11 ;uż Warszawa1 
Polskie wojska z nieba lecą, 
wokół wo;na 1traszna. 
patrzcie, już .ui witą lądują 
cyt._ iskierka zgasla, 

Opowieść o uroku, czyli o EWIE-JODLE 

W Skale Gienek zaprzyjain.ił 
się z nauczycielem. Jasiem Pę­
kalą Razem przegadali wiele 
godzin o wojnie „Cóż . to były 
za rozmowy - opowiadał Gie­
nek - Pękala był w tym sa­
mym wieku, co I ja Mówił 
szybko, nieco ze ~piewnym ak­
centem, jakby pochodził z 
Kresów Niektórzy ludzie ma ią 
taki akcent, chociaz urodzili sie 
w środku Polski Jaś miał 
zwycz~ij niemal w każdym zda­
niu używać zwrotu: niepraw­
da? „Nieprawda - mówił -
z Niemcami wkrótce koniec. 
To niemożliwe, aby oni podo­
łali całemu światu. Gdyby 
Francuzi byli mądrzejsi w 
trzydziestym dziewiątym, daw­
no. byłoby po wojnie. Ruszyli­
by z zachodu, my ze wschodu 
i z Hitlerem kaput. Ale l tak 
czeka Ich smutny koniec, nie­
prawda? My . też się do tego 
przyczyniamy, nieprawda? ~.Iu­
simy im na każdym kroku 
przeszkadzać. My, Gieniu, je­
szcze im pokażemy, niepraw­
da?" Niestety, Jaś nle docze­
kał końca wojny. Aresztowalł 
go ł rozstrzelali. Gienek mu­
siał znowu uchodzić. Tym ra­
zem trafił do wsi, w której 
mieszkała Ewa. Musiał się z 
nią spotkać, bo na prowincji, 
jak mówił Gienek, cóż za to­
warzyst~o? Ksiądz, lekarz ł 
aptekarz. Przy pierwszej spo­
sobności spotkał brata Ewy, 
który grał namiętnie w karty. 
Umówili sie na brydża, i tak 
się zaczęło. Gienek otrzymał 
zajęcie jako instruktor tyto­
niowy. Jeździł po wsiaeh, uczył 
chłopów upl'awiać tytoń. „Nie 
miałem o tym zielonego poję­
cia, ale mądrej głowie dość na 
słowie. Wkrótce mogłem ud7.ie­
lać lekcji fachowcom". Z Ewą 
wziął ślub w roku . 1942 w 
miejscowym kościele, do któ­
rego matka Ewy ufundow'3ła 
piękne witraże Dzisiaj można 
jeszcze podziwiać wymyślne 
rysunki witraży. Kto je ma­
lował, Gienek nie wie Są tny 
witraże Przedstawiają Chry-

Vmqł • Wo;tul przy matulł. 
wokół nocka ciemna. 
Tatul Hstv Ile z obozu. 
w11tM1X&j, 111n.ku, d.zielnł•1 

Mama mi powied~ala. ie t4 
lcołysanke n.lllPisała ~a So­
la.rzowa. Mąż Solarzowej -
Ignacy, był zna.nym działaczem 
oświatowym i społecznym. 
Przed wojną prowadził w Gaci 
uniwersytet ludowy. Przez te­
lewizję nadano kiedyś audycję 
o uniwersytetach, z udziałem 
Solarzowej, która wydała mi 
się bardzo mila. Włosy zacze­
sane gładko, mama mówiła, że 
Solarzowa dawniej miała włosy 
upięte wysoko, otaczała warko­
czem głowę jak koroną. Mam.a 
spotkała się raz w czasie woj­
ny z SolarzO'Wą. Jak:le pięknie 
w tej audycji mówiła!·. Z ja­
kim żarem! Z jaką siłą! Budo­
wała zdania proste l jasne. W 
tej audycji ona wypadł.a naj­
lepiej. Obraz, jaki widzlałarn 
na ekranie, zgadzał sie z tym, 
jaki .o niej zostawiła m.aima. 
Dobra, szlachetna I mądra. Co 
ciekawe; w portrecie Solarzo­
wej zobaczyłąm obraz naszej 
mamy" • 

Nie rozmawiałem z Ewa na 
temat tej kołysanki. Ewy już 
n.ie ma miedzy nanni I dopiero 
teraz widzę, ilu spraw ze so­
bą nie omówiliśmy. Tak jak z 
ojcem f matką. którzy dawno 
odeszli. Zostały pytania. na 
które sami ;,':'l:~ujemv dać od­
powiedź. Sprawa kołysanki 
-wydaje ml sie Istotna. Począt­
kowo przypuszczałem. te do 
rąk Ewy trafił w czasie woj­
ny jeden z numerów pisma 
„Żywia'' Była tam drukowana 
ta piosenka Potem Melania 
wyiaśniła ml, te Ewa rll7lno­
siła . Żywię" po wsiach Była 
jedną 7. kolporterek _ Kiedy jej 
matka nie chciała sie zgodzić, 
a.by Ewa mieszała się „w tę 
robote" („Mój Boże - kl'Zy­
czała - co to beclzie, ,a'k cie 
schwvtają! Nie pneżyie tego''). 
Ewa, jak twierdzi Melania 
miała odpowiedzieć· ,Nieied,no, 
mamuś. przeżvłaś Mnie nic nie 
będzie. '130 ani Niemcy. 81lll 
nasi. którzy są przP<'iwko nam. 
mnie nie zaczepią Kto bę­
dzie mn~e podeirzewał o koin­
spirarie. ieśli ~ie dowiP. że fo­
stem twoja córka?" „Wv-to­
dzlłaś i;lę!" - mówiła oburzo· 
na matka. ,Mo7e i prawda. 
AlP niP prze~tałam bvć twoim 
dtierkiem" ,Je!;fe~ nieznoi$na 
Gdybym nie była twoją mat-

~ . , . 
• /. -. 

I. 

lf 

I-· . 
.. - .. 

• 

...... 

-
„ 

I. 

A 

~ 

matka chwyciła się :i.a głowę. nie odbyło aię praiwdopodob:Oie 
- Ty mnie do &robu wipę- w czterdziestym trzecim r~u. 
dzisz!" _ bo Melarua mówił.a: to bylo 

„Sprawa była trochę za~- na rQ!t przed przyjściem ra­
twana - ciągnęła. swą apo- dzieckich. Był.a wt.edy na tym 
~ć Melania. - Co tu dużo przedstawieniiu. :Riotr :.groona­
gadać. Wiesz przecie, że Ewa dził swoi.eh ludz,i w lesie, r.a 
pochodziła. ze dwor'u. Jej mat- domem Melanii. Scen.a a~ła 
ka. była dziedziczką. Byli różni niedaleko ~robu Abramą. Mia.­
dziedl!Jice, to prawda. I źli. i ro to swoją wymowę. Lu.due 
dobrzy. Ale jui sama na:riwa. siedzieli wokół aceny. Na 
wzbudzała nieu!ność. Pomiędzy dwóch sosnaoh. które rosły w 
dworem a wiią nie było nil!ldY pobl(iżu grobu, ro:riwieszono 
ugody. Tak twierdził ·mój Lud- lniane płaehty, a na nich pa­
wtk. On był przeciwko dwo- • przypina.no kwiaty i liście. U 
rom. A jak była zgoda, to fal- . góry wisiał orzeł, wycięty z pa­
szywa. Toteż lciedy pewnego pieru. Z boku ustawiono dwie 
dnia Ewa przyszła do nas po .kępy tataraku. Na brzegach 
raz pierwszy, myślałam po- rzecz.ki, która płynęła niedale-
czątk<>Wo, te to jakaś dziewu- ko domu Melanii, było ~oro 
cha do BTonka.. Bo ten haban tego zielska. Aktorzy występo­
huiał ~Y. na całego. ~k wali na tle tej dekoracji. Naj-
tet s.ob1e nieźle pocz~al, tle pierw P~obr wygłosił krótkie 
to rru:ałam &ka!'g na mego od przemówienie, w którym 
sąsi'?-dów, ale Kazi}t .w tyim przedstaw dzieje śwlięta ludo-
czasie był jeszeze dz1ec1uc~em . wego. Piotr był niewielkiego 
Dałabym ja mu a~ry! I?mew- wzrostu, miał gęste, ciemne 
czyina (wydała ml s1e mizerna, włosy, kt6re zaczesywał do 
c~u~al zapyt.ała„ wpro.st: „Czy góry. Wyraz jego twarzy bu-
01oc~a ~elan1a? „Tak - od- dził zaufanie. "To święto na-
p0W1ed~!a.łam. . Czego biera d:tisiaj szczególnej wy-
chc~,sz? „Przysyła m:ue. ~u mowy - mówlił. - Nasz klraj 
Sęp . ~dawał.am zdz1w1erue. opanował najet..dtoa, ale czy 
„SjPT Nie znam :!adn~o Sę- naprawdę opanował? Wszak 
pa • _„Niech ciocia będzie 9PO- tu, gdzie jesteśmy, jest Polska. 
kojna - odiparła. - Miała tu Nasza ojcz~a jest w naszych 
przyjść Jutrzenka, al~ Jutrzell?-- sercach. Dajemy temu świa-
ka zachOTowała. Więc mn;~ dectwo teraz t codziennie. Na-
przysłati \'rzynioslam „Żywię · sza postawa mówi o tym". 
To m6włąc wyjęła z tOTebkl „Dzisiaj te sława mogą sit: 
opakowaną paczuszkę. Jestem wydać nńeefektowne - m6wi­
„Jodła" - dodała. W ten spo- ła Melania - ale wówczas by­
sób pozn:ałam. Ewę. Potem ły potrzebne j.aik chleb. Płakać 
przychod~1ła _klika ~a.izy jesz- mi się chciało, f!ldy słuchalairn 
cze. Dowted:ttałam się w l«lń- Piotra". • 
cu, skąd się wywodzi. ostrze- „A teTaz wystąpi Jodła I 
gałam Bro~ I Ste!ana, lecz wygłosi nam wiersz, który na 
oni oznajm1ll. „Jeśli Sep ią pewno znacie" - zaipowiedział 
przysyła, to ws~stko mtllsi być Piott'. Na scenę wyszła Jodła. · 
w pOTZądku. Nie martw się, Był.a ubrana w szarą sukienkę. 
mama. Sęp dziesięć • razy Na rękawie miała biało-czeT­
przyjrz.? sie ztairnu. zanim je woną opakkę, a na głowie gra­
dziobie . Zauważyłam. te Bro- natowy beret z przypiętym o­
ne'k zaczyna sie kręcić kolo rzełkiem W rękiu trzymała ka.­
Ewy „<;M to,, m6wi.ł~ do rabl·n. Oparła się o niego-I za-
niego, śmą cl s1ę pani;k1e po- częła mówić: . 
koje?" ,,Co ty, mama! - za­
wołał oburzony Bronek „My­
ślisz. te nic nie widzę? Znam 
cie za dobt'ze. haban~e 7.ebym 
nie przejt"T.ała twoich myśli" 

„. Lecz idq godziny, te padnie 
;eszcze wielu z nas. 

Może ty padniesz i może · 

Bronek sie ·wvmawlał, lecz co Ale w godzinę 
widziałam, to widziałam. Mo-

padnę ja. 
~miercł 

pamiętaj, 
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!Plak.am l zbiegła ze CCell7• 
Niektórzy rzuca.li si4ł w obję­
cia. Ludzie zaczęli śPiewać: 
„Gdy naród do boju wystąpił z 
orężem". 

Melania wspomina.,· jaik Po 
tY'lll wieczorze wiele osób py­
tało.: ,,Kto jest ta dµewczyn,a, 
która tak piękn.i.e deklamowa­
ła wiersz?" Ja.k to kto? - od­
powiadała wtedy z dumą. -
Słyszeliście przecież: „Jodła". A 
zwracając się do Bronka: 
„Widzisz tera.i; na kogo chci!l­
leś się porwać, habanie? Ewa 
wyglądał.a, jak wysła.nka nie­
ba. Pewnie Abram cały się 
spłakał w grobie, kiedy słu­
chał tego wiersza". „Jeżeli 
słuchał - miał odpowied2lieć 
Bronek. - Ale przyznaję, że 
to urokliwa dziewucha. Ciarki 
przechodzą człowieka na jej 
widok". „O, ty, habanie! 
wykrzyknęła Melania. - Ty 
byś i święconego. miejsca nie 
uszanował?" Melania rozgadała 
się teraz n.a dobre: „żaden o­
piiS nie 'pokaże jej uroku -
zachwycała się Ewą. - Agnie­
szka l Ola, kiedy słu<:hały mo­
jej opowieści o niej, orzekły 
wspólnie. że Ewa istotnie „by­
ła pełna uroku, którego nle da 
s:ę opisać". Kiedy po raz 
ipierwszy pr~yszła z Gienk.iem 
do Agnies7Jki, zdawało się jej, 
7.e to tak,a sobie zwykła ko­
biecina. Ladna - nie ładna, 
trudno powiedzle~. A potem -
zwierzała się Agnieszka - jak 
zaczęła mówlć, a opowiadać, 
Tysy jej dzilwnie piękniały, te 
człowiek zostawał z tym o­
brazem, jaki ona wywołała". 
Miały rację, Agnieszkę mo­

tna było nazwa6 pięklllą k.o­
bietą, w OH byłem niemal za­
kochany, alle Ewa miała w 
sobie co§ takiego, co trudno 
określić jednym słowem. Mia­
ła. jak wszyscy stwierdzaM -
urok. bo człowiekowi nie wy. 
sta.rczy sama uroda. Uroda 
musi być prześwietloo.a od 
środka, musi mie~ swoją du­
szę. Bez tego prześwietlenia u­
roda jest pusta. Melania ma­
wiała. że urok mles"!ka w czło­
wieku. Ż:vje także w tym czło­
w ieku, który ~o odbiera. 
„Gdybyś ty miał martwą du­
sze - myślała głośno Melania 

'/ 

wojna pokazała n~ ludzi do­
brych i złych. Sam W1iesz. do 
jaki-eh należała Ewa". 

W pamiętniku Bożenki za­
stanowiły mnie pytania: „J ak 
to się stało, że ojciec spotka! 
naszą mamę? W jaki sposób 
się poznali? Kiedy jej po raz 
pierwszy powiedział, że ją ko­
cha?" Bożenka zanotowała od­
powiedzi ojca. Tę historię zre­
sztą znałem od samego Gien­
ka. W trzydziestym dziewią­
tym roku był zmobilizowany. 
Służył w 20 pułku piechoty. 
Na początku wojny pułk szedł 
z Krakowa na Pszczynę. 8 i 
9 września Niemcy napadli na 
nich I rozbili. Nastąpił od­
wrót. Jak wyglądał ten od­
wrót, to wszyscy, którzy to 
przeżyli, pamiętają. Drogi 
zapchane uciekinierami. Cywi­
le pomieszani z wojskiem. Po 
niebie krążyły samoloty z czar­
nyn'\i krzyżami. Początkowo 
ludzie nie rozpoznawali, r:zyje 
to samoloty. Powiadali .z ulgą: 
to nasze Łosie. Ale kiedy za­
częły spadać bomby, każde 
zbliżanie się samolotu budziło 
trwogę. Uciekinierzy kryli się 
w rowach I bruzdach Gienek 
szedł razem z innymi. Dotarli 
do Wisły. W nocy przeprawiali 
się przez rzekę. Był · jeden 
prom, ale na nim transporto­
wano działka, cekaemy i wo­
zy. żołnierze przechod~ili rze­
kę w~bród. Gienek spotkał na 
brzegu młodą kobietę z dwoj­
giem dzieci. Kobieta patrzyła 
bezradnie na wodę I płaltała. 
Gienek pomógł jej przedostać 
się na drugą stronę. Był tak 
zmęczony. że na pierwszej na­
potkanej stercie słomy ze.snął. 

W listopadzie przedostał się 
do Krakowa. Przebrał się 
przedtem u chłopa w cywilne 
ubranie. Znalazł pracę w 
„M'onopolu" w Czyżynach. Po 
pewnym czasie · otrzymał 
ostrzeżenie, że gestapo się nim 
interesuje. Postanowił uciekać. 
Kiedy · wychodził z bramy 
„Monopolu", z drugiej strony 
nadjeżdżało . jui gestapo ,Zl'la­
lazł się w Skale. gdziP pr7e­
bywał do sierpnia 1940 roku. 
Ze Skały pochodzi wielu mie­
szkańców naszej wsi Nazywa­
my ich skalakami Różnią się 
od naszych I sposobem gospo-

• stusa i apostołóW:-- Przeważri ią 
kolory: czerwony, zielony i 
brązowy Postać Chrvstusa iest 
umieszc'lona w środkowym 
witrażu Chrystus podnosi 'hY­
dwie rPce do góry, jakby bło­
gosławił kleczącym asnosto­
łom Na sąsiednim witrażu wi­
dać Piotra .który klęczy zwró­
cony twarzą do Chry5tusa . a 
na drue:im Jana z p0chvln~ą 
głową W czasie ślubu Gienek 
czesto spoglądał na tP witr:i:i'e. 

Po latach GiPnek i Ewa Jd­
wiedzili tamte ~trony Ewa iui 
wtedy zaczynała cbnrnw:ić, 
ale n;kt nie zdawał sobiP sora­
wy. co to za choroba Miała 
czasami nudności , to znowu 
chwytały ją bóle w żołądku. 
„Miałem niedobre przec?Ucie'' 
- mówi Gienek. - „Wraca Jiś­
my z Krynicy i powiPdziałPm 
do Ewv: może skoczymy na 
twoją ojcowiznę? Przypomni­
my sobie dawne czasy" „Dob­
ra jest" - powiedziała Ewa. 
To było jej ulubione powie­
dzonko.' Poszli najpierw do ko­
ścioła, w którym brali ślub, 
Ewa przytuliła sie do GiPnka. 
„Mój Boże" - szeptała Kośriół 
ocalał, ale wydał im sie inny, 
nii kiedyś .,Coś tu sie imieni­
ło" - westchnął Gienek Ko­
ściół świPżn ndmalowany Zni­
knęły ęd~ieś c;tare ohnny i 
chorągwie Na śrianach były 
malowidła w~tawiono ., ,,we 
ławki GiPnPk ujął żone p0d 
ręke Mówił cicho: „Za bar­
dzo zmieniony Gdvhy ~o zo­
stawili takim. jaki 0<1111i Pt "1 tn, 
byłby ładniPiszy Gdvhy niP te 
witraże, myślałbym, że to m-
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ny kościół". „Nic nie została z 
tamtego nastroju - użalała 
się. - Kiedyś był o wiele 
przytulniejszy. Pamiętasz or-
ganistę, który basem nam 
śpiewał Veni creator? Moją 

· matkę, jak rąbkiem chustki 
ocierała oczy? Płakała nie ze 
wzruszenia; raczej ze złości. Bo 
ona· niechętnie patrzyła na cie­
bie. „Syn kolejarza, mówiła. 
Któż to taki? Czy aby dobrze 
robisz, wychodząc za niego?" 
Wiesz, jal,.a była. „Jak będziP 
niedobry, powiedziałam do niej, 
to go zamienię na innego". „Co 
ty pleciesz, jak możesz tak 
mówić?" - oburzyła się. Pa­
miętasz, kościół był pełen za­
proszonych gości. A pod chó­
rem zgromadzili się wiejscy, jak 
się ich u nas nazywał-O. Pod 
tym filarem stał Sęp. Jakiż to 
był człowiek! Mogę powiedzieć, 
że dzięki niemu żyję. On otwo­
rzył mi oczy na świat. Pamię­
tam pierwsze spotkanie z Sę­
pem. A raczej pierwszą zasad­
niczą rozmowę. Szłam przez 
wieś i. Sęp mnie zaczepił. „Pa­
nienka mi się podoba - rzekł 
bez wstępu. - Panienka . jest 
uczynna, pomaga ludziom. Sły..: 
szę, co pani mówi w domu. 
Panienka jest inna. Jest pani 
nasza. Wiem, te dziadek i bab­
ka pani nie lubią. Może nam 
pani jeszcze lepiej pomagać''· 
„Co mam robić?" .:.- zapytałam 
wtedy. „ Proszę wpdć do 
mnie. Poznam panią z ludźmi". 
I tak się zaczęło". 

Po wyjściu z kościoła spot­
kali starszą kobietę. Szła pod­
pierając się laską. Mogła mieć 
ze sześćdziesiąt lat. "Państwo 
czegoś szukają?" - zapytała. 
„A tak. - Gienek uśmiechnął 
się. - Szukamy i nie szukamy. 
Szukamy wspomnień". · „Tych 
wszędzie pełno - odparła ko­
bieta. - Idą wszędzie za czło­
wiekiem." „Czy pani pamięta 
dziewczyn~ ze dworu? Miała 
pseudonim Jodła" - zapyta! 
Gienek. „Jodła? Ach tak. To. 
była Ewa. Ewula, jak ją nazy­
wał pewien tabacorz, który ko­
ło niej się kręcił. Wzięli ze so­
bą ślub". „To ja jestem Jodła" 
- Ewa wyciągnęła rękę do 
kobiety. „A ja ten tabacorz'' 
- dodał Gienek. Kobieta za­
wołała: „że ja was nie pozna­
łam! Gdzie miałam oczy! Toć 
to Ewunia! A ty, no tak -
Gienek! No, patrzcie ludzie!'' 
.. A ty jesteś Gąsiorówna - Ju­
trzenka" - Gienek nie ukry­
wał swojej rado'ci. „Już nie 
Gąsiorówna, a babka Michali­
na" - zaśmiała się kobieta, pe 
czym rzuciła się w objęcia· 
Ewy. Zabrała ich do swego do­
mu. Trudno uwierzyć, ale to 
bvł ten sam dom, do któręgo 
tak- często przychodziła Ewa. 
„To już stareńki dom - wes­
tchnęła .Michalina. - Wymie­
niliśmy tylko dach". Przed ok· 
nami był sad ogrodzony wikli­
nowym płotem. „Lubię wikli­
nę - zwierzyła się Michalina. 
- Jak się grodzi płot, a co 
niektóry pęd wsadzi do ziemi, 
choćby przypadkiem, za jak~ś 
czas na pędzie pojawiają się 
listki. Zdaje się, jakby się sa­
me rr;idziły. Dlatego płoty r:>bie 
tylko z wikliny". Twa~z ~i­
chaliny postarzała się, Jak 
wszystkie twarze, którym przy­
bywa lat. Lecz kiedy zasiedli 
do stołu, na którym pojawiły 
się zaraz świeżci kiszone ogór­
ki, masło I chleb, nawet ~pory 
kawal kiełbasy i półlitrowa bu­
telka zimnej wiśniówki {daw­
niej mawiano: najlepsza wi­
śniówka jest u Gąsiora; nie za 
słodka, trochę cierpka, a zaw­
sze zimna, bo gospodarz chło; 
dzi ją w źródełku za domem). 
Gienek podniósł kieliszek do 
góry: „Za twoje zdrowie, Ju­
trzenko. Nie zmieniłaś się wca­
le. Oczy bystre jak dawn~ej. 
Spojrzenie tak samo przemk­
liwe jak wtedy, kiedy mnie 
wy. ytywałaś: a kto ja jestem, 
a skąd przybywam, a co ro~ią 
moi rodzice. Kiedy odpow!e­
działem, że ojciec jest koleJa­
rzem wyraźnie się ucieszyłaś". 
,;Kol~jarz to ~olejarz - zau· 
ważyła Michalina. - Wolałam, 
że do nas przyszedł syn k~t;­
jarza niż nie wiadomo czyJ.' 
Mi~halina była już na ren­

cie. Gospodarstwo oddała cór-
ce i zięciowi, który pobudo-
wał się w pobliżu. „Renta 
marna - zaczęła się zwierzać 
- ale jest mi wygodnie. Zie­
mia została w swoich rękach. 
A beze mnie nie potrafią si~ 
obyć. Mają już trójkę dzieci, 
najmłodsz~ wnuczka ma czte­
ry lata. Jak się tu poradzi bez 
babki?" Michalina chciała ich 
koniecznie zaprowadzić do cór­
ki, ale Ewa pragnęła zobaczyć 
dwór. Jak on teraz wygląda? 
,Nie masz po co tam chodzić 
:_ ostrzegała ją Michalina. -
Wszystko jest w ruinie". 

Dom stał w dużym parku. 
Był kiedy~ bardzo ładny. Zbu­
dowany z drewna, miał obszer­
ną werandę i ganek wsparty 
na czterech słupach. Na dachu, 
pokrytym gontem, tu i ówdide 
zielenił się mech. W głó\vnym 
budynku było siedemnaście po­
koi, w tym jeden, jak mówiła 
Ewa, wyjątkowo uroczy, tak 
zwany złoty ·salonik. Stylowo 
urządzony: stolik i krzesła z 

r71eZbionymi nogami, §elany by· 
ły pokryte złoconą tapetą i 
marmurowy zegar na stoliku 
w rogu. Tu goszczono najbar­
dziej zaprzyjaźnione 0Soby. 
Dwór odwiedzali chętnie poli­
tycy, pisarze, malarze. C~dyby 
odtworzyć te rozmt>wy, zaba­
wy. Niestety, nie ma już świad­
ków tamtych wydarzeń. Mó­
wiono, że matką Ewy intereso­
wał się nawet ktoś z rządu. 
Chciał się z nią żenić, ale mat­
ka go odtrąciła. Spośród iala­
rzy przebywał tu Siemiradzki. 
Każdy z odwiedzających zosta­
wił po sobie jakąś pamiątkę. 
Ewa powiada, że Siemiradzki 
zarysował węglem pół ściany 
w jednym pokoju. Obrazu 
wprawdzie nle widziała nie 
pamiętała też malarza, b~ dzia­
ł~ się to jeszcze za życia bab· 
k~, ale ~ opowieści matki wy­
nik~ło, ze był to żart Siemira­
dzkiego: artysta naszkicował 
jakieś postacie antvczne na tle 
kr_ajobrazu. Szkoda, że tę 
ścianę przy odnawianiu pokrv­
to !nną far~ą. Przy domu rosły 
dwie strzeliste jodły. Ewa 
przesiadywała kiedyś długie 
godziny na ławeczce pod dne­
wem. Pod jodłą najlepiej się 
myśli, mówiła. To drcewo 
przywodziło na pamięć świeta 
Bożego Narodzenia. Zawsze 
wtedy w domu była jodła, 
ubrana w kolorowe świecideł­
ka. Zapach igliwia rozchodził 
się po całym pokoju. „Jodła to 
drzewo zdrowe" - mówił oj­
ciec Michaliny - Gąsior. który 
we wsi pełnił rolę zielarza i 
mał się na drzewach i zio­
łach. Przychodził na „pogadu­
szki" z panienką. Siadał obok 
niej na ławce, zapalał papiero­
sa i opowiadał o drzewach i 
kwiatach. Był często wzywany 
do dworu jako „le~arz". „Z 
jodły można zrobić różności -
mówił do Ewy. - Zbierz w 
czerwcu młode szyszki, poi;ie­
kaj i wygotuj, a otrzymasz 
olejek żółtawobrunatny, o za­
pachu balsamu. Smak ma ko­
rzenny, z początku· łagodny. 
P?tem pali w ustach. Dolej 
kilka kropel do rozcieńczone­
go spirytusu, a otrzymasz na-' 
pój, który da ci zdrowie I 
przyniesie radość. Jak cię la­
mie w kościach, natrzyj sobie 
nim ciało, a poczujęsz zara2 
ulgę. Młode pędy jodły, tak jak 
pędy świerku, pomaga ią przy 
warzeniu piwa. Piłaś kiedy 
piwo jodłowe? No, to u stare­
~o Gąsiora• skosztujesz. Tc 
J~St dopiero piwo, takiego dru­
giego w świecie nie ma. -Na­
'':~t twój dziadek takiego nie 
PIJ~. A kora młodych jodełek 
sł~zy do garbowania skór. Jak 
widzisz, jodła cieszy oko, ratu­
je zdrowie i przynosi korzyśt 
gospodarce. Jak tu nie k'Ochać 
takiego drzewa?" 
Były w parku i inne staru. 

sie~ie drze..y~: dęby? graby, 
buki. Po wo:mie wycięto je -
wspominał kiedyś Gienek na 
spotkaniu rodzinnym. - Nie 
n:a dawnych • dróżek f alejek 

. biegnących wsród krzewów i 
zakrytych gałęziami d.rzew. 
Budynek jeszcze stoi, choć jest 
mocno zniszczony, ale bez we­
ran?Y· Nie ma obrazów, które 
.gdzie~ po świeCie wędrują. 
Pok~ie są odarte z tapet I bez 
parkietów. Dom służy dzisiaj, 
Ja~o m~gazyn spółdzielczy 
G1enek się oburzał, że nastąpi­
ła tu „nieuporządkowana re· 
wolucja". Bo należało zmienić 
właścicieli, ale nie niszczyć do­
bytku. Ten dobytek trzeba by­
ło chronić, aby służył innym. 
Michalina, która im towarzy­
s~y~a wtedy, westchnęła: „Mój 
oJciec płakał, kiedy zobaczył 
jak ~o się wszystko niszczy'. 
To Jest bardzo głupie, mó-
wił'.'. . A Sęp, który zaraz po , 
WOJme został komendantem 
milicji, ścigał ludzi, którzy to 
i owo zabrali do siebie. Nie­
jedną rzecz oddał do powiatu 
Jeden .stangret, znałaś go. 
E:-VUniu, przezY.wano go „Ja~ 
me ma nic'', bo zwykł był ma­
wiać do każdego kogo chciał 
naciągnąć, że Jasio nie ma nic. 
zabrał z ogrodu posąg Matki 
Boskiej i ustawił go w swoim 
sadzie. Nawet ładnie tam po­
sągowi się stało. Sęp przy­
szedł do Jasia i chciał odbie­
rać posąg, Jaś upadł przed Sę· 
pem na kolana i zawołał: „Pa­
nie władzo. za swoją służbe 
nie mam nic, zabrałem tylko 2 

dworu bat, niech to mi zosta­
nie. Bardzo mi się pod9ba ta 
figura, .rest jak żywa. Niech 
pan sam zobaczy. To nie ka­
mień. To sama piękność. Ona 
przecież oddycha. Proszę. panie 
władzo, o tę figurę, zrzeknę się 
ziemi. byle ta Matka Boska u 
mnie była". W !!minie pozwo­
lono zatrzymać Jasiowi posąg. 
lecz i ziemię, ' iaka mu z re-
formy pri:ypaclała, otrzymał. 
Nie masz czego tu szukać, 
Ewuniu". 

(Fragment nowej powieści 
przygotowywane; do druku) 
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Rola i ranga 
f ilharmOnii 
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Rozmowa z ANDRZEJEM MARKOWSKIM 

Foto: M. ZajdZer 

- Srodowlsko łódzkich meloman6w powitało 11 zadowoleniem obję­
cie przez Pana. naazej filharmonicznej placówki, a takze - z na­
dzieją, ie to co dobre będzie zachowane, to zaś, 110 naa Jeszcze nie 
zadowab zostanie udoskona.lone. Pańską clecyzję pracy u nas doce­
niamy jeszcze i dlatego, że zdajemy sobie sprawę iż stały kontakt 
z holenderską ork-lestrą w Groningen Jest dla Pa~a ze wsi:ech mia1 
~orzys~ny. Musia~ pan.)ednak odczuć, że oba pańskie koncerty przy­
J~ła łodzka publlcznosc jako artystyczne wydarzenie. Ufam, że ma 
Pan szczery zamiar zajmować się nlłZą 'filharmonią w miarę 1y1-
tematycznie i nie na krótko„. 

- Nie wiadomo nigdy, co przy.niesie jutro, a jednym z czy111rnl~ów, 
do których przywiązuję wagę jest atmosfera w, środowisku szeroko 
pojęty~. t~ . . n!e tylko w zesl'J'.01e a.r<tystyoznym, c~ć .to oczywiście 
Jest naJwaz.meJsze. Są wypadki u nas w Polsce, ze lcierC>Wnicy ar­
tystyczni dość długo się utrzymują na 9tanowisku, co ma swoje plmiy 
w odniesieniu do rea.liri:acji programu artystycmiego i w ogóle osią­
gnięcia zamierzonych celów. Co do mnie, to jeśli zdrowie pozwoli 
~hciałbym UJZyskać i;ia pooząit~k. realne, choćby niewielkie zmi.al!ly: 
Ja~o. wstęi:mą zapow;edź istotm~]Szych z.mi.a.n w przyszłości. A więc 
n~3p1erw - war~k1 praey. W1~ pa~ chyba, jak nis~ie są uposaże­
ma mua:y:ków orkiestry symfon1cz.neJ, skoro nawet pensja koncert­
~istrza ~e osiąga obecnie śred>nlej k.rajowe'j płacy. Ociywiście, my­
slę gł6'-Yme o do~ry?h muzyka.eh. których mamy w orklestine wielu. 
Podobnie zbyit msk1e są stawki honoracyjne, co wywiera ujemny 
wpływ na pozys~a.nie wybitniejszych solistów, choćby tylko krajo­
_wych. A~e co JUZ mogę ~otować ~ zadowoleniem, to gotowość 
1 dyscyphnę zespołu, który, Jak to w tilharmonia.ch, musi co tydzień 
dawać premierę. To doprawdy bardzo ciężika praca. 

- Jest Pan więc, jak na początek, raozej dobrej myill.~ 
- Jeszcze Pa.nu nie wyliczyłem całej Uta.ni.i kropotów. Na pNykład 

- dmstru~en~y. ~rych $ta.Il, zwłaszcza. dętych, nie jest dobry, a 
zdarzaj.ą.. si~ 1 • tB'k~e. k.tóre po prostu rue na.dają się do grania, iz 
perkusJą tez kiepsko, a smyczkowe r&winież odczuwają rói..ne braki 
a to z włósiem, a to 2 kala!onią. ' 

- Można by co prawda dodać, ze na tzw. zachodzie, nyll w kra· 
Jach kapitalistycznych każdy członek orkiestry sam troezczy się o 
to, żeby mieć na własność dobry, pełnosprawny in1trument. 

- No i dobrze, że w na.szych realiach nie musi mieć własnego, 
ale tak całkiem dobrze byłoby dopiero wtedy, gdY'byśmy mogli mu­
zylrom dać do dyspozycji nale-żyte instrumenty, a są one, jak wia­
domo mocno k.osztowllle, i to przewa:imie w „bwudej" walucie. 

- Czy to juź wszystkie wstępne kłopoty? 
- Teraz by trzeba o kadrach. Ale ja mam chyba nieoo i=e spoj-

rzenie na tę sairawę, niż to, które się najczęściej u nas spotyka, nie 
dramaty uUję bowiem samego faktu, że mamy tak :zmaczny Ód sze­
regu lat odpływ muzyków z Polski za granicę, czemu w naszych 
warunkach trudno zresztą zapobiec. Rzecz jednak w tym, źe na 
miejsce tych, co z różnych pOWodów ; w róinycb kierunkach od­
chodzą, powiami napływać do ol'kiestr nowi, która:y ich zastą.pią. 
I ta.k powiinno być, s)toro mamy tak potęi..ne szkolnictwo muzycz.ne, 
st_worzone po ;vojnie z ogromnym .wysibkiem, a ono zawodzi, gdyż 
!Lle stanowi teJ rezerwy kadrowej, Jaką mogłoby i powillmo być. Po 
prostu nasze sZ'koły . również wyż.s~e. nie kształcą i•nstrumentalistów 
we właściwym kiertllllitU, ' n.ie zapewniają Im dostatecenych umiejęt­
ności orkiestrowych, ksztaką bowiem pod kątem ewentua1nej soli­
stycznej kariery, która w praktyce staje się udziałem bardzo nie.­
wielu. Dos~ło do tego, że ambicją pedagoga jest wysłanie ucznia 
po dy-rlom1e na k0tnkurs muzyczny. No i jeżdżą młodzi. ten i ów 
zdobywa laury, co jednak z pozostałymi dyplomantami? 

- Ale może nie jest w tym wina pedagogów, jeśli ich awans 
zawodowy, ich nagrody i odznaczenia zwią~ane są właśnie z 
wirtuozowską karierą ucznia, a przynajmniej z sukcesem „ i kon· 
k~rsie, ~tóry n~e zawsze gwarantuje późniejszą, karierę, nikt nato­
~1ast me premiuje pe.dagoga za wieloletnie i regularne dostarcza­
nie orkiestrom rzetelnie przygotowanych instrumentalistów, wątpię 
nawet, czy to ktokolwiek zauważa. 

- Toteż nie wiinię bea:pośrednio peda.gogów, lecz raczej program 
ksztakenia. nie· odpowiadający społecznym potrzebom. A PJ.~Y tym 
proszę wziąć pod uwagę i to, że ów laureat konkursu a więc mu­
zyk zazwy~zaj uzdolniony. wcale nie kwapi się, by zasiąść przy pul­
picie orkiestrowym, jakby miał sobie to za ujmę 

- Nie dziwię mu się, że po konkursowym sukcesie prze uparcie 
do kar!er.Y ~!~tu_oza i nie_ chce tam.ykać so'?ie do niej drogi przez 
„zagwozdzeme się w orkiestrze. Kazdy żołmerz u nas nosi buławę 
marszałowską w tornistrze, każdy klerrk widzi się w biskupich fio­
letach, a ostatnio pewnie wybiega wyzeJ. 

- Al eż to jest nieporozumienie, w każdym razie jeSli chodzi o 
muzyków. Czy mam panu przytoczy~ nazw.iska enanych solistów, 

kt6Ny .g<>dz!H i godzą pracę w orkies trze z kance.rtowaniem? A jesz­
cze i to chcę powiedzieć. że ten uzdolniony solistycznie młody muzyk 
na ogół nie potrafi sprostać wymaganiom orkiestry . 

- Na czym wiec rzecz polega? · . 
- Na tym, ze kiedy zgłasza się u nas na przesłuchanie do orkie-

sbry symfonicznej skrzypek prosto po szkole, to pre.zentu.ie swoje 
wniejętności lepSZYJ.ll czy gorszym wykonaniem pow1e<lzmy, „Mitów" 
Szymanowskiego, ale nie ma przygotowanego repertuaru orkiestro­
wego, czyl~ nie z,na tych pa1·tii dla swojego i.nsfrumentu, które 
wchodzą w s·kład żelaznego repertuaru programów koncertowych 
filha,rmooii, a nierzadko nie jest. nawet dostatec.znie· osłuchany z 
repertuarem symf·onicżnym, żeby móc rozpoznawać podstaiwowe 
utwory, grywane na co dzień w filha;rmoniac-h całego świata. Mamy 
wię.~ d_o czynienia z nieznajomością literatury orkiestrowej i zaz.wy­
czaJ niedostateczną, ja.k n.a potrzeby pracy w ork iestrze. umiejętno­
ścią sprawnego czytania nut a vista. To nie może byc tak, że się 
te:go ma uczyć dopiero w orkiestrze. 

- Muszę Panu przyznać, że niejeden młody muzyk spoza zespołu 
orkiestrowego gorzej rozpoznaje znane utwory od wyrobionego me­
lomana~ Rzadko też, jak się zdaje, młodzież muzyczna chodzi na 
koncerty, co bywało regułą dawniej. Ale podobno młodzież studiu­
jąca nie ma na to czasu. 

- Prog·ram sZJkolny powinien być ta,k ułożony, żeby młodzież 
miała na to czas. pow1nna nawe•t mieć obowiązek odwiedzania sal 
koncertowych. Pr>zede ws:zystkim jednak chodzi o kierunek prak­
tycz.nego ksvtałcemia, uwzg1ęd.niający faikit, że właśnie orkiestry s.ta­
nowią miejsce pracy dla bardzo z,na<:zmej części absolwentów szkół 
muzycznych. Zresztą kształcić muzyka należy wszechstronnie, rów­
nież na potl'zeby kameralistyki, a robi się to niewystarczająco. 

- Rzeczywiście. można by odnieść wrażenie, żi' utożsamiono kie­
runek IU'aktycznego kształcenta wokalistów i instrumentalistów. Pe­
dagog wokalista musi kształcić ucznia na śpiewaka solistę, i to głó· 
wnie dla scen muzycznych, nie zaś na chórzystę. Może ktoś kiedyś tego 
nie domyślał du końca i tak już zostało, na zasadzie jakiej~ inercji. 
Rozumiem ie Pan ocenia sytuację od strony potrzeb orkiestr i nie 
pańską jest r~eczą . opracowywanie programu dla szkolnictwa. Ale 
jednak. ~koro zetknął się Pan w różnych krajach z lepszym przy­
gotowaniem orkiestrow:tm młodych muzyków, niż to jest u nal, 
może dostrzegł Pan jakieś działania, jakieś metody u nas nie zna-
M- ' 

- W wielu krajach n.a użytek muzY'ków, zarówlllo kształcących 
się - jak i uprawiających zawód i.n&trum~ntalisty wydaje się 
„Studia orkiestrowe". czyli materiały nutowe zawierające · jaikby 
przekrój po&t!llWowego repertuaru orldes•trowego, w post.aci frag­
mentów najważniejszych czy t.o pod. względem muzycznym, czy 
technic1lnym i każdy s•tara się jak najwięcej z tego opanować. To 
się bardzo przy.daje. 

- Okazuje -się, że hasło „kadry" nakierowało naszą rozmowę na 
tematy pedagogiczne. Ale co Pan konkretnie zamierza przedsię· 
wziąć w sprawach kadrowych naszej orkiestry? 

- Będę zabiegał o pozyskiwanie nowej, uzdolnionej kadry. dającej 
rękojmię dalszego podnoszenia poziomu wykonawczego orkiestry. 

- Ale przyjmowanie dobrych pociąga za sobą usuwanie gorszych. 
Chyba Pan zdaje sobie sprawę, ilu obrońców znajduje zaraz kaidy, 
komu się wykaże, że się nie nadaje? 

- Nie mam żadnych i.ntencji am planów kadrowej „czystki", 
chodzi mi przede wszystkim o s·tworzenie takich warunków, które 
sprzyjałyby jakościowemu wzmacnianiu stanu osobowego orkiiestry 
i stwarzały bodźce do doskonalenia umiejętności i utrzymywania 
się na odpawiednim poziomie przez · wsa:ystkich, żeby każdy chciał 
-i mógł dawać z siebie wszystko. 

- Jak z tego niezbl.cie wynika jest pan maksymalistą. Czy rów· 
nie:i w odniesieniu do polltyki'repertuarowej? 

- Przy obecnych możliwościach dewizowych z niejednej cennej 
pozyc ji trzeba będ-zie oczywiście zrezygnować. Sporo z nowszej mu­
Z:\-'ki pozostanie d1a nas w najblii:szych latach praktycznie niedo­
s tępnej, w znacz,nej mierze będziemy więc budować repertuar na 
wielkiej klasyce, która też nie jest w cal.ości bezdewizowa. Zresztą 
w wielu krajach nie mających kłopotów z dewizami, wielka klasyka 
stanow i rów>11ież podstawę repertuaru i to również tam gdzie pu­
bliczność jest bardziej wyrobiona muzycz.nie niż u nas. Najbardziej 
znane orkiestry europejskie - czy to w Niemczech zachodlllich, 
Wielkiei Brytanii czy Holandii odczuwają skutki pogatszająC'ej się 
sytuacji ekonomicznej, bo wszędzie pri:epr!1Wadza się oszczędności na 
kulturze. która zawsze pierwsza pada of.ia.rą, co ies•t według mnie 
polityką krótkowzrocmą. 

- Czy jednak konieczność oparcia się głównie na klasyce nie ma 
swoich dobrych stron z uwagi na edukację muzycz11ą. społeczeńśtwa'l 

- MuzY'ka klasyczna i współczesna jest w odpowiednich propor­
cjach, jednakowo potrzebna nie tylko publici:nośc1, lecz również or­
kiestrze, a ograniczenie repertuaro\Ve do wąskiego kręgu pozycji da­
wniejszych lub nowszy-eh grozi w dłuższej perspektywie czasu niepo­
żądanymi, zbyt częstymi powtórkami i Pociąga za sobą zastój w ży­
ciu muzycznym. Nie wiem czy jestem maksymalistą, mogę tylko 
powiedzieć, że nie unikając utworów przystępniejszych dla :~a­
cza, lecz wartościowych aTtystycz·nie zamierzam oprteć 'P m 
przede wszysbkim na dziełach wybitnych, pobudzających do głęb­
szych doznań. Talta jest. moim zdaniem, rola i ranga f.ilharmonii. 

- Nie wierzy Pan więc w um.uzykalnianie publiczności na drodze 
1topniowego „podprowadzania" jej przez banalne utworki pod wyso­
kie progi muzyki artystycznej, zwanej poważną? 

- Nie, nie wierzę, choć wypebniają one, jak każda rozrywka, S•WO­
je miejsce w życiu społeczeństwa. 

- A co sądzi Pan o innych sposobach umuzykalniania, jak np. 
koncertach z słownym komentarzem lub w specjalnej oprawie - w 
nastrojowych wnętrzach, stylowych kostiumach czy przy świecach? 

- Możin.a i należy ehwytać się róż.ńycb sposobów przyciągania spo­
łeczeństwa do muzyki, sam teri: róż.nych w swoim życiu próbowałem, 
ale bo nie jest zadanie "koncertów symfanic:z:.nycb placówki filhar· 
moniczinej, gdzle powinien człowiek skupiać się wyłącznie na słu­
chaniu. Nie chodz.i mi o j.a.kąś przesadną celebre.cję, wychodzę po pro­
stu z założeni.a, 7JC niemal kawy czło~k ma gdzieś tam w mózgu 
zakodowaną wrażlłwość na sztukę i teoretycz.nie jest szansa, by chęć 
obcowania ze sztuką w człowieku wyzwolić. Dla muzyki chcę po­
zyskiiwać pnzez muzyik.ę, d.obrą i należycie wykonywa111ą, zarówno 
przez zespół - jak i sol.istów i dyrygentów. W ich wŁaściwym do­
boro:e widzę też jedną z dróg budowania wysokiego poziomu arty­
sty-0znego filhairmooii, bo nie wo1no, jak to się nierar.i: dz.ieje, po­
lOStawiać przY'padkowi angażowania artystów na gościnne występy, 
na zasadzie, że akurat klłloś tam w danym terminie może do nag 
przyjechać i w doda.bku z niewiadomym do ostatniej chwili pr<l· 
gramem. Uważam, że niekiedy lepiej nawet zupełnie z.rezygnować 
z terminowego koncertu, niż ryzykować coś o nie znanej lub wątpli­
wej wartości. Będziemy starali się wspólnie do tego dążyć. wspól'ltie 
z moim zastępcą artystycz.nyin Zdzisławem Szostakiem ' dyrektorem 
placówki Kazimierzem Milkołajczalóem. Sądzę, że we wszystkich 
spra'Wach, które powi.ininy nam ws'pólnie leżeć na sercu potrafimy 
znaleźć wspólny język. 

- Brzmi· to prawie Jak końcowy akcent rozmowy, ale chciałbym 
jeszcze wrócić do sprawy poruszonej na początku. Mówiąc o tym, 
iż liczymy na pańską ll'ystema.tyczną pracę z orkiestrą i możliwie 
długotrwałą, miałem na uwadze Pańską podwójną funkcję - kie· 
rownika artystycznego i pierwszego dyrygenta, a to przecież nie 
identyczne zadania. 

- O tym oo należy do mnie jak.o do klerowinilka artystycznego 
już się wypowi~iałem: lepsze WM"Unki życia i pracy dla członków 
iespołu, poprawa stanu kadirowego, właściwa linia repertuarowa, am­
gażowanie ocLpowled.nich a.rtystów l zespołów na gościaine występy 
na naszej estradzie i za to chcę brać na siebie odpowiedzłal.ność. 
A co do mojej pracy dyTygenckiej z zespołem, to jeś1i tamte warun­
ki będą spełnione, a nawet \V trakcie ich stopniowej realizacji nie 
muszę chyba zbyt często stawać za pulpitem. Nie mam żadnych re­
cept na to, jak często ma się udzielać orkiestrze I pub11cmości StZef­
-dyrygent. Owszem, chciałbym miec tyle roboczego k<Jntaktu z or­
kiestrą i chórem, ile będrzie mi niezbędne dla dobrego rozeznania 
się w artystycznych potr:z:ebach, no i dla osobistej satysfakeji, po­
nieważ jest to doprawdy zespół złożony z muzyków spramnych 
i wrażUwycb. chwytających i.ntencje dyrygenta. Trzeba by tylko 
jedno przeświadczenie wpoić wszystkim lns·trumentalistom, że poty­
cja społeczna muzyka orkiestrowego może być ba·rdzo wysoka, o 
czym przekoinałem się studiując w Anglii. A u n,as niekiedy i.n.stru­
men talista zespołu wstyd.z! się, żę nie jest wirtuozem. 

- 1 teraz dopiero byłaby pora przejść do wywiadu, jaki sobie 
wyobraziłem . Bo chQć było to niezwykle pouczające i Interesujące 
;:o Pan powiedział o sprawach orkiestry, chciałbym się Jednak. Pil· 
dobnie jak I nasi czytelnicy, dowiedzieć też czegoś bliższego o Panu, 
jako o artyście, poznać Pański pogląd na )ę czy Inną kwestię zwiit• 
zaną 'l:e sztuką muzyczną i specyfika pracy dyrygenta„. 

- A jednak na początek trzeba było powiedzieć to wia'śnie, o 
czym mówiliśmy. Jeśli będzie Pa.n mimo wszystko ob.stawał przy 
tym, że · moje zwierzenia artvstycz.ne mogłyby być dla pewnego krę­
gu czytelników intereS'lljące, nadejdzie być może, czas, kiedy juli 
czegoś tu dokonam, zrealizuję choć część swoich zamierzeń. Bo gdyby 
miało mi się to nie udać, przes·tałbym widzieć se.ns całej tej ro­
boty. Może jednak będzie jeszcze pora st.osowna do nastę.pnej r<>IZ-
mowy. Wtedy się nie uchylę, „ 

-"Trzymam Pana za słowo i tym goręcej życzę Panu powodzenia 
w. imi~niu, jak sądzę, wszystkich łódzkich melomanów, serdecznie 
dzu;kuJę za· obecną wypowiedź. 

Rozmawiał: 
JERZY KWIECIASKI • 
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Ll.my inne n.i:ż..-ta.bu1att1e 
<zadko k,iedy &kupiaią 
r.a sobie uwag<;1 szers.zej 
PlJ:biicz~ośc~ ~i;zz~~ 
tez zaimuJe sią llLllll 

kr yty'ka. Zaś ba:rdzrej ay.iteroa­
wczna. głęb>za refleksja huma­
nistyc;;>na nad f.i1mowym', g&tun­
kwni nietabularnymi - tak his· 
t<:iryczna jak woretycz.na - z.naj­
du.i.e .się w stadium co najw:i;że·J 
emor•ona.lnyrn... . 

Tak: stan rz.eczv spowod.owan:v· 
·je.st w dużej mierze istniejącą sy~ 
t.\lac.ia w zakresie dysrrynuc.ii f,1-
mu krótkomet.raci'.owego. (Uivwa.m 
określenia: „film kll"ótkometraz'.l­
wy" · ja.ko syin-0I1imu termii~ u: 
„film ni efa,bularny", ponieważ w 
rze_czywisto:!ci dziewięćdż 1 e~ i a t 

, k:ll,a procent filmów innych r.ii 
fapularne to filmy kr6tkome.~a 
żowe). Poza fLLmam; szkolnymi i 
1nstruktaiowymi, które ''1<>Sl.ida)ą 
sciśle określonego odbiorcę; wiek-
1<zość: filrm6w krótkometrażowych 
n ie ba1rdZo wiadomo dla kog<1 
ie.st przeznaczooa i kto Je w ogó­
le ogląda. 
Kiedyś w kinach wyświeiilla.no 

obok kronńki pm;ed peŁnomett'a· 
towy;i:n filmem faJbuLaa.mym krót­
koone~e dodatki. które irpeł­
niały czę.sto wa.Żillą rolę w zaJk•e­
sie' masowej edukacji &'Połec?inej . 
Od wielu la·t. µrakty•ka ta nale~ 
już jednak w haszym · kraju do 
-przeszłości. Jaltje więc d1a filmi.i 
króbkometra&:owego zooi!:ają · ro1>z­
liw.ości publi.cmei prezentacji?... 
. Teoretycznie możiLiwość taka n11-
wimna h;łmieć . w telewizji. .Ted­
nakże. z różmych -powodów ta po­
tencj a1na możriwość wy.korzysty­
wana jes.t w sto]miu dość ograni­
ezo.nym. W:vnilka !Jo w dużej mie­
rze ?: fak!ttt, że reda:kitorzy w 
TVP wola .(ID!imo ~t nie l)'OOia.da­
j11 kwMifiikadi dla robienia fi\• 
mów) prezenfow.ać „filmy" zr-ea­
Hzo0..wane przez siebie samych., nM! 
<iz'ieła małej kinema.togt'afH 'Pt'•O­
:fosjonaJinej. Z dT·ll!glej str<ony :rilr(n 
k.r6>tlkome<hraii:o:vry, :naweł gdir jes.t 
już wyśw•ieHBJllY w t.elevłizji, n· 
zwyczaj 1'0 prost'll giln·ie w świa­
domości· widza, w ma:itmie in­
nych pozyc:H J:>I'()gnmu. 
Drugą zasad.niczą mo%1.iwoł~i~ 

l'-l'ezentacj; fil-mu k.r6tkometraix>· 
wtgo są rómeg.o rodzaju f<;stiw;i­
le l przeglądv, w k.tórvch nie 
u-czestniczy iedmaik n.ig:ly zbyt 
duża Iic11ba w·idzów. 

Mimo to, trudno zanegować ro­
!ę imiprez tego tY'):1U, gdylil są one 
w p.raiktyce jedyną :>kazia zoba· 
ezemia (chociażby przez w;;skie 
g~o ludzi zainte.reso;wa.n:vch. po 
ezęś<!i zaś doś6 i:irzvpadik:J()Wvch} 
""'ięi:szeg,o zeuawu Nlmów o 
k!rót'lcim metrażu. Pozwala to n11 
:tauważenie istniejących ten'den­
eii. 'kienmków r0ZW10in fil.mu 
k.r6>1lkometrażowego, ustalenie 
)lew,nel hierarc.-hH d-zieł i bw6r­
thw. 

SpeeJal'lle :rmacz~• posiada.ia 
„rzeglad-v retrospek,tywne, oonie­
"' aŻ ~a one jedyną okazją„. oka­
!';j~-zpośredniego .. skonfrontowa­
-, • :>r&wna •. fln1ó-: 'l~airs:~'l"r'h 
i nowszyth. 

Na.jw i ęoksza jednalk rol a fe.~t\­
w ali i nrzeg1ą.dów filmów kr61.­
kornetrdowych polega nie ty-!P 
na prezent.acji mmów publicz­
nośoi. l(dvż ta jest za.zwvczai ra­
~el !>ni'koma. a1e n.a tyrn, ie Jim• 

'jllNi!l!Y te 1'ftPt"~" ~­
de tw6?'ców, nobiłttuj~ ich w 
łch własnych (J)rzede wszysibkim) 
ociz&eh. 

Tr.zeba bowiem w?edzieł, ł:e 
rnała kinematografia eierpi u . 
kompleksy. w szcze'g61ności n" 
komp.le-ks nli?.sz.ośoi w ~un.ku 
d.o. film~ fabul!Wnego, na ogół 
pełnornetra:żowego. 

W sam~m zaś krótkim met.ir11-
r..i na:jbardzie-l niedocenionvmi, 
niedowartościową,nymi t,zuja się 
ludzie zwiazani z fHmem ośwla­
·owvm. Nie dość, te istnieją · dl a 
wiei.l<szosci r:1m6w (JŚWiatowvrb 
problemv z dotarciem do widza, 
to w dodatku pI"zetkon'a'.n!e o M"­

ty;:.-tymności tego rodzaju filmów 
nie jes·t do k·ońea ugruntowa;ne. 
w nrzedwieństwie - na orzv­
klad - do filmu dokumentalnP­
J!o. którego · przV'llale?m<>ści d.., 
•fort ziawis'k artv-.tvc?,nycb od 
dav,•·n2 n'k>I nie pOOW?JŻ'1. 

mk ~. l!O&'!JrlZldlono ~ 
~tilrlm wl!lll.ory naukowe, a. w 
filmie' Żukowski~o ' walory ar-­
tystycme. Osobiście widziałbym 
te walory akµ\!'at na odwr6t -
to ,znaczy: w filmie Szulkina ar­
tystyc7,ne. '.choć nie tylko). w t''. 
mie za.~ żukow&kiego głó·wnie (i 
ehYba w:vłacznie) nau'k<YWe. 

Gło..~y }uż przed kilk·u laty 
1'!1m Szulkina, je&t iiziełem ba.r­
dzo orygilllaltnym. W warstwi~ 
d±wię<kowej słyszym'' starą lu­
dm~a nieśń. kt6rej tekst Pocho­
dzi z XVT wieku. Jest t<:> podob- · 
no najstarsza pieśfJ. ludowa lXl 
dziś dzień zachowa,na w iv'-'·f'.i 
:leszcze chłopskiej tradyeji. I tv­
le w ~ nau'kowości. 

W weirs'l!Wie obrazowej nato­
miast reżyser . . no"kazuie wid.zuni 
swolstą ilustrację treści p·;eśni . 

' Pieśń opowiada o dziewczynir>. 
któr3 'l diabłem zgrzeszvła. trńj­
k'~ dzieoi ur<J.dz.iła, dzie"i bn 

W eieDia 
wielkiej 
inemat graf ii 
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AD.AM BART 

Sµodziew~~ się 'iri~ na1ezy, u 
odbywający się w LDd11:i w d;niach 

• 27-29 pa.Ździer.ci!ka . 1982 r. m 
P:rzegląd Filmów Etnografi07l11YCh 
„Dorobek i Tradycja" •tanowll 
dła wielu twór.ców Wmu etri-0-
gi·a.!icme-go LS·tollne wy,darzeni~. 

W głównej części Przeg);tdu sa­
pre.zentowa..no 45 fil.lnów 25 reży­
irerów, i; czego 41 dzieł wyprodu­
kowllillo w łód.Z'kiei Wytwór·nl 
Filmów Oświ-a•towych, 4 zaś ~· 
wairszaws>kiej WFD. Naj&tarsrzy 
film p.ochod©ił z roku 1947, nai­
nowsz~· :i: r. 1981. Na ża'looitcze:nie 
Rada Prog-ramowa pr,zy:mala na­
tirociy. 
Było t'O w·ię~ lłWOMW ft:itzył.o­

wanie fe.sti-wa1u i pr-eeglądu re­
trospektywnego o rzadiki!!'J i ry­
zyko~mej formUile... ryzykow.nej 
ze względu na to, ie pokuszono 
się o wartościlujące · porówna.nie­
filmów pows.tałych na przestrzeni 
kilkudziesięciu lat, niejednak1'0t­
nie autorstwa twórców od l;it tuż 
nieżvjacyeh. 

Nagrodt: Główną „u walor• 
naukowe" (cytuję za. p,rotokołem 
z oo~ie(lzenia Rad'<' Prograrno'v"'i 
Przeglądu) otrz:vffiał film „D-iiew­
ce z ciortem" w reżvserii Piotra 
Szulkina z :::. 1975;'~ i:>rodukc.ii 
WFO. " agl"O!ł~ Głó~"11ll „za wa­
lory artystyczne'' otrzvmał film 
„Trnmbita; róg, gajdy Jana 'Ka· 
wuloka" w rezyse!'."ii Witolda iu­
k.11wskiego, również z r. 1975 i 
prodnkc.ii ·wFo. · 

Ciekawe Z.l'e8Zlą., d1acł:ego W fi1-

~ jliOIDlordoWda. a M SIPNll­
wiedlliwie PL"DS llltlli'>i.a d.o "Piekiieł 
por-wam.a. :011iała. P.iean dila wapół­
~esneap odbiWCf'!" - :r.zees 1asta­
naw.iająca. - pQzoamaje n.ie .t11llk.o 
mu.zeaJmym., ~og:I"atiiCZl!lym eks­
)>Qllatem, clloć naiCI'anie wyikorzy­
st!IJlle w iiilDllie ·i taą rolę .1pel­
nfać maże, a.le jeRt czymś eywyim, 
czego ehtttnie się sl'uc)la. Jedno­
cześnie - i· tu v'klwi nJ11jwię~ 
zasł\u.ga utysł~Z(Da reliys-eira -
obrazowa iil.usiiracja fabuły te.!Niu 
pieśni zo1tała d<>konllill• w 11.J>O­

. só'b •tylistyc:mie s tekstem iy;Jll 
kore&PQ<ndują,cy ł dowciipn.y zara· 
~m. 

Ow• ObrUO'Wa. !il'Włtffo~ jest 
el.ągiem si;arlllllnie :i:a:ilnseenfa:owa­
n:ych i ·O])raCOW,llillYClh pod ~lę­
dem s.cenog·J:'lafi<im:vim (a.1Utorem 
sce1JJogra.tii ie&t sam reiy.seT) ru­
chomych obrazów. ZastosowMia w 
filmie zasada symu!lltan~cznego .,.. 
ka~ainia nas·tępujących po so­
rlie zdanzeń nawiązuje do malar­
stwa średniowiecmego, Kilk;lli:r'.:>t­
ne gr·omadzenie w kadrze w.ii.eh! 
postaci wykonujących r&T.ne cz:rn­
uości z zakresu J!'oopodarstwa 
\•viejskiego jest wyraźnie i11spiTo­
wane iw,·órczościa Pietera Bruel(-
1 a, też zresztą wvrai;fajaeą u 
5recl.niowiecznej tradvcti. WystyJl­
zowa.ny, ~powolniony, hieratyc7.nv 
rltćh Jlostaci PTzYczynia się rów­
nieł do stworzenia szczeg6lnegG 
efek!ttt ożywionego maJair&twa. 

Tu"u<i!no po.wiedzieć, aby warstwa 
~braa.owa i'i'tmu była 11.au~owo 

sztuka' w plenerze 

'«l'iemtt. "-~'" e?:e#>ś. eo 
mogło być tworem ludowej wy-
obraźni w XVI wieku w Polsce, 
.jest raczej wytworem fan'ta-i:ji -re­
iysera. choć tworzy z oryginal­
n:vtn szesnast<rw.iecz.n:Y'm tekst<;!m 
całość nadzwyczaj harmo.niiu1ą. 

Wai'stwa oprazowa 'zawiera w 
sobie również elementv nawiaw­
.lące wprost do współczes·nn•ri 
r tak na przykład fizvcxne zbl' 
żenie diabła z dziewczęCiem i 
jego bezuośred.nie korl<ek.we'IldP 
przedstawione zo.o;tał.o iako aad·· 
muchiwa.nie brzucha dziewczvM' 
(widzimy wvraźnie ie~o nadv:na­
nie się) orzez diabła za oarn..,ca 
p-01noki zunełnie ws·oółcześnt<;> g:v­
~l~dajacei. Stwa1·za to e!eltt „: ~-
zmiernie komieznv. „ 

Do tego p0wracają.ce parokrot­
nie obrazy ludowej kapdi ~rają.­
ce.i skOCZ1Dą melodię ,-nadaj" ra­
ło:iri filntu konsekwentrny. żywy 

· n:t.111 
.. Dz·iewce z ciortem" łączv w 

sob:e walory nauko\~ e i a.rt,·­
$1Y<.•zne. Prezentuje (i lar.ho-wuje 
dla notomnoości) cenny ~abytek 
kultury, a jednocześnie jest fil­
mem. kt6ry po prostu z duża 
przyjeIIlJllością się ogląda. 

Film "Trombita, róg, gajdv J'<· 
ina Kawu1olk.a" jest natomiast oro­
tokolM'lllym, ś:ru.pulaitnym zapi­
sem poszczególinych faz wyiwarza-
111ła PNeZ ludowego rzemieś11tJi'ka · 
J11JI1a K&W'llloka trzech k.LOlejno 
~ł7l!tromen<tów: trombity. i:ogu ~ 
gajd. Re!i:V"ser z pietvznreib uka­
zuje ja;k kawał drzewa -je~t to· 
czony, tocz-on.y, toczony .... s~ruga­
ny, str:u.g.111I1y. i>truga;ny, itd.. Hd„ 
ltd.„„ na koniec każid.el z trzech 
częAci ft1mu słysri:ymy jak dany 
i>nstr'U!llle.tllt brzmi. ' 

Nie neguję etnografiezneJ. nau­
kowej wartości fi1mu, kt6-ry za 
1ait !dJkadziesiat .hęidrzie niezastą­
pionym dokumentem z zakresu 
h:is1lorii wytwama!ll.ia linstrumen­
l6w I.udowych... ale niestety fil:rn 
'P(l<iezaa .ogląda.111.ia po prostu nuży, 

Dwa fili.my wyrl>żini<>ne Głów- . 
i!lJmi Naigirodami ilustrują 'l:B-"-ad­
niieoze J)t'Oblemy i k:-r:vteria oceny 
f.filmu ebnog<r.aificroego (i chyba 
nłe ty'lk.o - bo oałego filmu 
otma11mvego): kwe.~ię wartości 
t.n:rormacy}nej tego, co flam nie­
sie oraz kwestię war<tości ai;-ty­
st:ycmycll filmu jako takiego. 

P>rofeio,r B. W . Lewicki - ni~ 
tyjący }nit nestor uniwersytec-­
kiej \\'1ediz:V o film ie w Polsce 
- twlierdził, te dzielo flmowe 
moi-e bye dz,iełem sztuki. ale nim 
by6 nie musi. I miał rację. 

Nieinnftej jedmak ~51-nteza war­
tości ?l<>'Znawczych I estetycznvch, 
eohoć często niezmiet'nle trudn'a, 
pOZ<>5łaje czymś, oo ńaleilałobv 
5'Z'Czegóbn.ie cenić w filmie oświa-
.t;owym. . 

Nagrody StJecjalne (w nu,&tj.~i 
hlrlowych la1ei1$:) za calo.kiszfałt 
twórczości w dzliedzinle filmLt 
etnoitrafic?lileg,o orz:vznan9: ' 
-· Witoldowi żukow~ldemu, kl.6-

:re~<> łaeZlnie ~ledPm filmów nre­
zentowan-vch bvło w Prre!!'1 adz"'· 

- Edwat'dow; Pałrzyńskiemu (3 
tiimv w Prze~ladzie). 

- Stanisłal\•owl Grabnwskiemu 
~ t.llmv w Pr71'E!ladrle). 

:'iagtodP Puhli~inośct otri.:vm~ł 
f'.'m „Z~nlm on~dna li"cl~" v-· ,-~­
żvser.i W. ~1"'<1ekiegn z r JM' 
t>rodukcji WFD. 

• 

Fo.mrn IJ'.'Zestrzenna ~real~ou:rma pr:e;:: Henryka Siaż.ewski13go 1;; pobl!;:u Pa1istwo1cej Wy'::s:e.i S:;;k<Jiy_S:tuk Plasl'ljc:nuch u: Lo· 
d~ 1 Jest ,Jednym z wielu. przyl;;ladrno twórczycli poszukiwań tego wybitnego artysty. Prz11d laty t•>!Cpany k Łocl:ią' popr ~e;; o~obę 
Wł~dysla.1t·a 'Strzemiń.ski.ego i Katar~yny Kobro powrócił do n·ie.; ', ·poprzez swoje kontrmeersy,;>1e d:cieto. Nie jest . ono 1r/a~c11c1e 
nezba, czy formo, przestrzenrtą, Jest manifestacją postawy ar1ys ty, postawy kcmsekwentnie ztviri."<mej z nurtem lumsf 1 ·1i. t1111:istu-
e1num, którernu pozostał wierny ~o dziś. • Fotó: .:VI.- Zajrile'r, 

to ODGŁOSY 

Kronika lru,1turalna. 
W' ubiegłym tygodniu zakończyły sie XXI Rzeszows,;:.e 
Spotkania Teatralne. Łódź na tego!"ocznych 
Spotkaniach ~eprezentowana była przez Teatr Nowy, 
któ'ry pok;izał spektakl pt. ,.Drewniana miska" E Morris--· 
Milo nam poinformować czytelników. te występujący . 
w tym przedstawieniu w roli Leona Dennisona Ludw•k• 
Benoit został uznany za najlepszego aktora Spotkan. 
Tytuł najlepszej aktorki otrzymała Barbara KrafftoW"CJ 
za rolę Lu.lu w .,Skizie'• Gabrieli Zapols~iej. 
prezentowanym przez Teatr Dramatyczny z Warszawy 
Ten spektakl zdobył także t~~tuł najlepszego przeds\a\'.nerua· 
Spotkań. 

Akademia Muzyczna. Stowarzyszenie Polskich ArtystÓ\\ 
Muzyków, Oddział w Łodzi i Łódzkie Towarzystwo • 
.:Muzyczne' przygotowały specjalne muzyczne spotkanie 
z okazji 71:> roczrJcy urodzin znanego i ce,nionego w 
świecie muzycznym pro~. Karola Lasock·iego. Na ('ześć 
Profesora, obok okolicznoS"ciowych wystąpień, w 
specjalnym koncercie udział wzięli: Małgorzata 
Tomalak-Wierzba (skrzypcl!), Tadeusz Chmielewski 
(fortepian), chór dziecięcy Podstawowej Szkoły 
Muzycznej pod dyrekcją Henryka Blachy i chór ·kameraLLy 
łodzkiej Akademii Muzycznej. 

Stowarzyszenie „P AX ' przyinało już po raz 35 swe 
tradycyjne nagrody im. Włodzimierza Pietrzaka. W 
bieżącym roku -nagrody te otrzymaii m. in.: 
- ·nąukową - prof. dr Stefani.a Skwarczyń'ska z okazji 

80-lecia urodzin ja•ko wyraz uznania Jej zasług w 
dz·ieclzinie teorii i historii literatury oraz pracy 
pedagogicznej · 

- literacką - Jan Koprowski za całoi>sitałt 
twórczości " · 

.,..... ~Pe\!jalną - .Jerzy Dunin-Borkowski za twórczą 
i ofiarną pasię kolekcjonerską, ocalającą dobra 
kultury narodowej. 

Uroczyste wręczenie nagród odbędzie się w Warszawie 
w końcu miesiąca. 

'po przerwie spowodowanej -remontem . wznawia 
działalność Scena dla Dorosłych Państwowego-Teatru 
Lalek ,.Pinokio" w Łodżi ul. Zamenhofa 21. Już w 
sobotę 20.XI.1982 r. o godz. 20. scena ta przedstawi 
nową premierę. B~dzie to „Panna Tu.tli Putli" 
S. I. Witk.fowicza, w reżyserii Wojciecha Kobrzynskiego, 
scenografii Tadeusza Hołówki i z muzyką Marka 
Jaszczaka. Widowisko to, zrealizowane w stylistyce 
kab~ret~wo-operetkowej, pełne humoru i pikanterii. 
zaw1eraJące bardz~ współc.zesne treści i aktualne problemy 
prezentowane będzte -w· kazdą sobotę i niedzielę. 

14 list.opada, w niedzielę, na Dużej Scenie Teatru 
1111. Stefana Jaracza odbyła się premiera sztuki 
Zygmunta, Nowakoi~skiego „GAŁĄZKA ROZM.4.RYNU". 
Dramat ten okai:al się szlagierem ostatnich dwóch 
lat przed wojną (prapremiera odbyła się 9 listopada 
1937 roku w Teatrze Polskim w Warszawie!. 
Szlag!er·owość swą zawdzięczał chyba ·charakterowi 
sztuki tz:v. •:ob;hodowej" - tak pisał Boy, znakomiteJ 
n~ roczmce 1 ati:ademie, apelującej dD sentymentow 
h1:9toryc~11ych i do żywych jeszcze wspomnie1i częścl 
w1~otvru. My cenić ją będziemy głównie dlatego, 
że Jest sweg.o ro~zaju arcydziełem dramaturgie.mym 
t ~zorem w1dow1ska popularnego. 
Rezysere1'.1 przedstawienie\ jest Jerzy H1tter-:, 
<:cenograf1a Grzegot-z Maieck.1, muzyka Piritr 
Hertel. 

. Konkurs lite.racki 

U'.zqd WoJewódzki - Wydział Kultury i Sztuki, Urzo,d 
M ·ie1ski -:-. Wydział Kultur-y i Sztuki, Osrodek. Kultttr:ił 
LitemckteJ w Kielcach oraz Wydawnictwo Łódzkie 
w.Łodzi, w zwi.ązku z 40 rocznicą Polski Ludowej 
og'las::;ajq ·?góliwpolski konk·urs na powie.k, zbiór ' 
Qpoipwdan, v.twor sceniczny ·i tom wie·rszy.. 
Cełf'm konkursu jest powstanie' utworów literac;nch 
przedstawiających problemy współczesnego życią . 
polskiego, ze szczególnym u'l\·zględnieniem 
regionu świętokrzyskiego · 
.organi7:at.?n~y .z~pewnia.i<1 na~tępu.iące t1agrody: 
~a powiesc lmm1munt 150 str. maszynopisu) I nagrncl.a 
oo l~~ ~ł. ll ·· 40 ty:; zl, ITI - 30 tys zl. dwa 
wyrozmema pn 20 ty;;, zł każde. 

za zbiór opowiada1i Ir inimum 150 sti-. n1ao.zynop1su) 
r nagroda .- 50 tys. zł. II - 40 tys. zł, III - 30 tys. zł. 
dwa wyróżnienia po 20 tys lł każde. · · . 
7-a utwór ~cenicznv lpełno 0 pek.taklowyi T r1agroda 
40 tys .. zł, TT - 30 tys zł. ITI - 20 tvs. ii, dwa 
wyróżnienia p0 10 tys <l ,;;aide, · 
za tom wiersz;-,: (minimum L5 ar, auU I nagroda - 40 ty~ 
d. TI 30 tys 'zł. II! - 20 tys. zł. d\\ a w~·rózniema po 
to tys. zł ka.żele. 
Pra.ce dotychczas nie publikowane w druku zwa„tvm 
t nie inscenizowane. w trzech egzemplarzach maszynopisu, 
Opą trzone godłem, Z zalączonyrnj W zanpat.HOI1P również 
godłem koperty: imieniem. naz:'wiskiem i dokładnym 
adresem. m1 Jeży narlsyh1f mi adr€s: Ośrodek 
Kultury Uterackiei 25-003. Kielce. ul. Wspólna Ba. 
do dnia 30 IX.1983 r 
Organizatorzy pode.imą staranla o wydrukowan.e 
nagro~7.onych pra<' nąktarlem \:Vydawnictwa E.ód7kiego. 
natomia~t naj?rodzrinę utwory scenicme będą proponowane 
Teatrow·; \m Stefana Żernmskiego w Kielcach do 
\>/·vstawienia. ' 
Konh~r ·~nstanie'rożstrzy!(nięty w styczniu 1984 r. a 
1ego w~ni,ki bedą podane do wiadornośc:\ .puhlir-weJ 
Skład 1urv 7ristaniP ustalnny w tPrminiP oMni<'js7.vm. 
()j>P8Pi 7 ~1·npv 71'1~1. PPffR ia <;Obie Orawo nn innP<>O , 
norl7i:-.h1 •1::i!!ród nrr1? piPrw«zPń,hvr• dri.tku lqb~ 
wvkrin:ystanie w inny sposób wsr,ystkich nadeshrnyci1 
prąc. 

• 
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Jeszcze 
o „Bendryku" 

W numerze 30 (1283) „Od-
głosów" ukazała się notatka 
Ryszarda Poradowskiego, w 
której autor prostuje niektóre 
nieprawdziwe informacje do­
tyczące . ludzi i spraw, zawarte 
we fragmentach utworu Ada­
ma Ochockiego (trudno z me­
rytorycznych względów naz­
wać to wspomnieniami) publi­
kowanych wcześniej na ła­
mach „Odgło~ów". 

W papierach po Henryku 
Rudnickim - o którego m.in. 
upomina się p. Poradowski -
znajdują się dokumenty, doty­
czące życia Zmarłego od u­
rodzenia po śmierć. Z łatwoś­
cią można w polemice praso­
wej jak i w sądzie udowodnić 
dokumentem nieprawdę 1a­
równo w tym, co dotyczy H. R., 
jak i innych ludzi oraz fak­
tów. Nie sądzę, aby w chwili 
obecnej istniała taka koniec~ 
ność. Czy pan Ochocki tego 
chce czy nie chce Henryk Rud­
mcki był - jak to trafnie po­
wiedział red. Mojkowski gra­
tulując H. R. Orderu „Sztan­
daru Pracy" - „żywą historią 
prasy łódzkiej" i choćby dla­
tego jego całożyciowy dorobek 
dziennikarski jest przedmio­
tem zainteresowania 'ludzi 
kompetentnych i poważnych. 
A o zwykią uczciwość i rze­
telność w tym co się wykonu­
je - czy będzie to para butów 
czy artykuł do gazety ""'"" jest, 
mnl.emam, w środowisku ludzi 
pióra nie trudniej niż w kv.ż­
dym innym. Sprawa dobrych 
obyczajów i> etyki dziennikar­
skiej to też nie bagatela. 
Swoją drogą tzw. chućpa ma 

to do siebie, że obezwładnia 
ludzi prawych i skromnych. 
To smutne. 

Z poważaniem 
DANUTA RUDNICKA 

Łódź, 29 pażdzierrrika 1982 r. 

Liczą 
się nie tylko 
fakty 

(W odpowiedz.i RyszM"dowi 
Poradowskiediu, dziennikarwwi 
„Glosu Robotruiczego", na jego 
uwagi zawarte w publikacji pt. 
„Nie ma cudów, liczą się falk­
ty" - nr 30 „Odgłosów" z 29 
października br.) 

Początkowo nie miałem za­
miaru odpowiadać na skiero­
wane pod moim adresem ~­
rzuty (powody poniżej), zmie­
niłem jednak zamiar, obawiając 
się żeby autor, broń Boże, nie 
skoiarzył sobie moje!!<> milcze­
nia z fraszką Tnwima "Próżnoś 
repliki się spodZ'ięwał". 

Otóż z ręką na serc~ stwier­
dzam: n•ie jestem historiozofem 
ani historiografem. Nie piszę 
rozprawy naukowej o powojen­
nej prasie łódz.k1ej, a zatem 
trudno traktować „Reprirtera 
przed konfesjonałem'' jako bio­
grafię, a cóż dopiero monogra­
fiP poszczególnych dziennikarzy. 
Mój pamiętnik, jak inne tego 
gatunku publikacje, rządzi się 

orlr„bnymi prawami. Optsując 

dawne dzieje opieram się na· 
swniej pamięci i subiektywn.ie, 
w felietonowej formie, staram 
się wiernie przekazać swoje 
prrzeiżycia na tle minicmych wy­
darzeń. Oczywiście fakty się li­
czą i w miacr-ę możliwości je 
uwzględniam. Ale w pamiętni­
ku nie mniejszą rolę odgrywają 
inne czynnik.i. Jak np. aneg­
doty, krótk,ie, zabawne histo­
ryjki, charakteryzujące osoby, 
o których się wspomina. One 
bowiem, często lepiej od naj­
mędrszych wywodów i wyli­
czeń, nadają kolorytu wspom­
nieniom, odtwarZJają specyficz­
ną atmosferę i dzięki temu 
przybliżają czytelnikowd opisy­
wane dzieje i postacie. 

Nie piszę o wszystkich ! 
ws z y s t k i e g o. W albumie 
wspommen z pięknymi foto­
grafiami kolegów znalazłyby się 
również negą.tywy, czego sta­
rałem się unikać, zwłaszcza w 
odniesieniu do zmarłych. Nie 
dlatego, ażebym uznawał słusz­
ność zasady „De mortuis aut 
bene aut nihil", ale dlatego, że 
umarli n.ie mogą się bronić. 
Wiadomo jednak _;, każdy z 
nas ma jakieś wady, i ja nie 
jestem od nich wolny, nie wi­
dzę zatem sensu pisania o każ­
dym w samych superlatywach .. 
Nie powiększajmy zbyt pochop­
nie pant~u świętych. 

Jafoo autOII' pamiętnillka mogę 
popełnić pomyłkii. I z góry za­
pewniam, że na pewno ich nie 
uniknę. 'Większym i sławniej­
szym też się to nie udaft>. A 
wnioski do jakich dochodzę są 
moimi własnymt, z ldórymi 
można się zgodzić lub nie. 

I tutaj mógłbym właściwie 
postawić kropkę', ale skoro już 
jestem przy g ł o s i. e.„ 

Dziękuję R. Poradowskiemu 
za garść nowych szczegółów o 
przedwojennej działalności pi­
sarskiej mego przyjaoiela, z.na­
komitego. ci&nnikarza, Henry­
ka Rudnickiego. Nie znałem go 
osobiście przed wojną. Nie spo­
tykałem go na żadnej kcmferen­
cji prasowej .ani wyprawie re­
porterskiej. Niemniej w osta­
tecznej redakcji drugiego tomu 
,,Reportera" chętnie uzupeŁnię 
(ho t1:1 ciekawe szczegóły), że 
Henryk Rudnicki poza korek­
tą w „Kurierze Łódzkim" tłu­
maczeniami i oryginalnymi tek­
stami (o czym wspominam w 
rozdziale „Cud w partyjnym 
„Głosie") robił jeszcze depesze 
z nasłuchu radiowego· i pisał 
wiers;z;e do „Małego Kuruera". 

Wspomniiałem o Henryku, iż 
po wyzwoleniu przez jakiś czas 

· był jednocześnie sekretarzem 
redakcji, depeszowcem, kierow­
nikiem działu miejskiego orarz: 
kilku wydań mutacyjnych „Gło­
su" wy~niając obowiązki czte­
rech pracowników za jedną pen­
sję. Na to R. Poradowskq ri­
postuje: „„.w grudniu 1948 r. 
H. Rudnicki zarobił prawie · 
dwukrotl'!lie więcej niż sam re­
daktor naczelny i kilka razy 
więcej od Innych redakcyjnych 
kolegów". Najzwy'klejsze po­
mieo;zante pojęć! Co ma pier­
nik do wiatraka. a z ar ob ki 
do pensii? Wysokie dochody o­
siae:n:oił Henryk wierszówką! Do 
dziś kasa RSW wypłaca ją 
dzie„nikarzom !rnżde~o piątego 
i dwudziestee:o dnia miesiąca, 
niezalP:i:nie od pensii. A pensję 
- powtarzam - Henryk pra­
cu iac za czterech, co tylko do­
hr„e o riirn świadczy, jako pa­
trfncie swej gazety, pobierał 
i 0 d„a. Nie ?:da!"'Zvło · się, teby 
ten sam oracown.ik w iednym 
i tvrn samvm przedsiebior~twie 
.,,!~ł dwie czv wiecei oensli. 

Wrecz rozhraiaiąco brzmią 
wvwod:v R. Poradawskle~o: 
„D:>:iwlć sie należy autorowi 
wspomnień. że zapc>mniał o 
utworach H. Rudnickie~o cfru­
knwanvch np. w wvd::iwnictwie 
„Co 1'vn7iPń Pnwie~~„ W listo­
padTiP 1934 r. H. Rudnirki 
pndpisuiac:v sie wówczas „H 
Jastrzi>hlec" opubliknwał w 
t:vmże w:vdawnictwie powiPśl' 
pt. .. Czerwony Cadillac". Jak 
już wspnmnl:lłern wv7.ej, nie 
7.nałPm przPd wojną Henrvka 
RudniC'kie·e;o. Tym bardziej nie 
moe:lPm zna~ iee;o psE>udnni­
mu. Tutaj mafa ciPkawnstka 
Dwa lata temu r.e:łnsił <1ie do 
mnie o Zd:dsław Knnrnwski z 
Pabianic. nracnwnik naukowy 
BlhlintPki UniwersytPc,kiej w 
Łodzi, niestrurlzony' badacz 
prasy przerlwniPnnej , '1 prośbą 

mundem Bartoszkiem roman. 
sidło do CTP pt. „Miłość kwit­
nlP w maju". Dwa tygodnie te­
mu p. knorowski ponownie 
mnie odwiedził I z triumfem 
okazał ów numer „Co Tydzień 

- Powieść" prosząc o dedykację. 
Wzruszony przerzuciłem po• 
żółkłe kartki i stwierdziłel\l, że 
tę powieś~ napisaliśmy pod 
pseudonimem„. jakim? Pokroi­
cie mnie na kawałki, ale ju1 
po kilkunastu dniach pseudo­
nim ów wywietrzał mi z gło· 
wy. 

Jak to właściwie jest z tą 
ilością napisanych przez „Hen­
dryka" cotygodniowych felieto­
nó\.v po wojnie? W jedno• 
brzmiącym wspomnieniu poś­
miertnym o Henryku Rudnic­
kim w nr 7 „Prasy Polskiej" z 
lipca· 1980 r. oraz w ".nr 84 
„Głosu Robotniczego•· z 14 

-kwietnia 1980 r. czytamy: 
„Cykl cotygodniowych felieto­
nów, który liczył jut prawie 
dwa tysiące pozycji, jest naj­
dłuższym tego rodzaju cyklem w 
historii po w oj en n ej (podkr. 
moje A. 0.) prasy polskiej". 
Zgc•dal To samo napisałem w 
„Odgłosach" kwestionując tyl­
ko ilość jako grubo przesadzo­
ną, a R. Poradowski dodaje 
figlarnie: „W swoich ~licze­
niach (A. Ochocki, przyp. mój) 
pomija jednak felietony dru­
kow<!'ne w okresie przedwo'jen­
nym". I znowu brak logiki: Bo 
przecież i ja, i cl co napisali 
wspomnienie o Henryku Rud­
nickim wyraźnie mówimy o fe­
lietonach napisanych p o w o j­
n ie. 

Dziwi mnie, ie R. Poradow­
ski z 9/lia na dzień zmienił 
zdanie o mnie„ Chyba tydzień 
przed wydrukowaniem czterna­
stego z kolei fragmentu mych 
wspomnień o „Głosie Robotni­
czym" spotkał mnie on na 
schodach budynku RSW. „Pa­
nie redaktorze, kiedy wreszcie 
ukaże się pańska książka? Nie 
mogę się jej doczekać" - i tak 
się zachwycał tym co napisa­
łem w 13 odcinkach, te stąpa­
jąc po schodach trzymałem się 
poręczy, żeby się nie pośliznąć. 

Rozdział o „Głosie" skróci­
łem licząc się z brakiem miej­
sca w tygodniku. Na pominię­
tych przeze . mnie stronicach 
wspominam i o innych zasłu­
tonych dziennikarzach „Gło­
su" - o Henryku Sroczyń­
skim, Piotrze Goszczyńskim. 
Fraglnentv o Adamie Bieńkow­
skim. najstarszym obecnie b. 
pracowniku „Głosu", i o In­
nych - redakcja „Odgłosów" 
sama wykropkowała z wy~ej 
wspomnianych względów. W 
książce, jeśli do ukończenia jej 
nie zakraczą mnie rozmaici 
„prostowacze", na pewno bę­
dzie o nich mowa. 

I wreszcie - był cud. czy go 
nie było? R. Poradowski pisze, 
że cudów nie tna, ja, jako fe­
lietonista i satyryk, nadal 
twierdzę z przymrużeniem oka, 
że cuda, przynajmniej te w cu­
dzysłowiu, zdarzają się. Bo jak 
to się stało, prosżę mi wytłu­
maczyć, że sześciu kolejnym 
redaktorom naczelnym nie 
udało się uatrakcyjnić „Głosu" 
i podnieść jego nakładu, a do­
konał tego dopiero siódmy z 
kolei, nie:taoomniany Stanisław 
Moikowski, za szefostwa któ­
rego nakład gazety z 20 tysię­
cy skoczył do p6ł miliona? 
Oczywiście atmosfera w kraju 
po sztywnym kursie zmieniła 
sie, redaktorowi dzielnie se­
kundowali koledzy, ale to Sta- . 
sio tchnął w nich nowego du~ 
cha, rozbudził ambicje I zapał, 
a pracował przecież z tymi sa­
mymi dziennikarzami co jego 
poprzednicy. 

Na zakończ~nie dwa moje 
pobożne życzenia: oby· najwię­
cej takich jakościawych i ilo­
ściowych „cudów" w naszej 
socialistycznej e;ospodarce - i 

oby o mn{e, gdy opuszcze ten 
piękny świat, kto~ napis::i! 
choćby w nikłym orocencie tak 
entuziastvcznie iak ia w mvch 
wsnnmnieniach o Henryku Ru­
dnickim. 

ADAM OCflOCKI 

o autngraf do piPrW•7Pgo to: 
mu „RPportera". W trakcie 
ro7mnwy hąlmąłPm nieśrrd;iło 
ŻP zdarzyło mi się przed pół 
wiekiem popełnić razem z Ed-

P.S. List p. Danuty Rutinic­
kiej do „Odgłosów" przec?vta­
łem i... dalibóg, nic z niego me 
rozumiem, Z ')'yjątkiem słowa 
,;chucpa". Ponieważ nie ma go 
w żadnym słowniku polskim, 
niewtajemniczonym wyjaśniam, 
że słowo to żywcem zostało a­
czerpnięte z targonu żydow-

• skiego i oznacza: bezczelnośt 
Ano cóż, można i tak„. 

A.O. 
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• „ wspomni en 

Przygotowując do druku 
w „Odgłosach ' fragmenty 
dziennikarskich wspomnień 
Adama Ochockit go i pracowi­
cie zaznaczając wielokropkami 
skreślane ustępy (co - wyja­
śniam raz jesz.cze - powodo­
wane było przede WJZystkim 
ograniczoną objętością na­
szego pisma) spodziewałem się, 
szczerze mówiąc, że to i owo 
wywoła ripostę, może nawet 
szerszą ·polemikę. Zdziwiło 
mnie jedynie, że polemika ta 
wybuchla właśnie wokół osoby 
niezapomnianego „Hendryka", 
Henryka Rudnickego, Stanisła­
wa Majkowskiego, oraz czegoś, 
co Ochocki nazwał pól żartem 
„cudem w pa,rtyjnym „Głosie". 

Painięć ludzka jest zawodna, 
co ważniejsze zaś nasze spoj­
rzenie na wydarzenia · czasu 
przeszłego zawsze zabarwione 
są subiektywizmem, wynika­
jącym chociażby z odmiennej 
perspektywy, odmiennego usy­
tuowania samego obserwatora. 
Ja na przykład zacząlem pracę 
w „Glosie Robotniczym" w ro­
ku 1955, gdy nakład istotnie 
był mizerny, choć już wkrótce 
- wynikało to ze zmieniającej 
się sytuacji politycznej - wie­
le zaczęło zmieniać się na le­
psze. Gnany młodzieńczą nie­
cierpliwością jesienią 1956 ro­
ku przeniosłem się wszelako 
do reaktywowanego właśnie 
„Expressu", za konkurenta zaś 
- między gazetami, to chyba 
dobrze, zawsze istnieje jakaś 
konkurencja, choćby przyja­
cielska - uważaliśmy podów­
czas jedynie „Dziennik". Po­
tem jednak w „Głosie" istotnie 
pojawil się Stanisław Mojko­
wski, gazeta zaczęła obrastać 
nowymi . inicjatywami, rubry­
kami i pomysłami, aż stała się 
tym, czym jest dzisiaj - łó­
dzkim gigantem prasowym. 
Oczywiście nie była to zasługa 
jednego człowieka, a całego ko­
lektywu, jednak „Mt.lj" właśnie 
dał pierwszy, potężny impuls, 
był dla „Głosu" tym, kim Dej­
mek dla Teatru Nowego. 

Z ,,Mojem" nie pracowałem 
nigdy, z Ęenrykiem Rudnickim 
- zaledwie rok z okładem, nie 
licząc lat ostatnich, gdy jako 
sekretarz odpowiedzialny re­
dakcji „GR" z nie ukrywanym 
sentymentem drukowałem fe­
lietony przebywającego już na 
emeryturze mojego dawntgo 
mistrza. Mistrza w rozumieniu 
podwójnym; „Hendryk" nie tyl­
ko bowiem znakomicie opano­
wał dziennikarskie rzemiosło, 
ale z zadziwiającą zażartością 
starał się przekazać swoją wie­
dzę młodemu narybkowi: do 
którego podówczas sam się 
zaliczałem. Był wymagający, 
niekiedy brutalny, umiał 
przepraszam za słowo - opie­
przyć, ale przede wszytkim 
umiał n a uczyć. 
Każdy z nas chodził do 

szkoły i wie, że ze starych 
belfrów wspomina się najcie­
plej nie tych, którzy trójkę da­
wall .,na piękne oczy", lecz su­
rowych~ wymagających, potra­
fiących wycis!UlĆ ·z człowieka 
siódme poty. r właśnie na po­
dobnej zasadzie o Henryku Ru­
dnickim umiem myśleć jedynie 
dobrze, choć dalibóg pojęcia 
nie mam. ile felietonów w ży­
ciu napisał i kiedy w dzienni- -
karstwie zaczął pracować. 

Jeżeli powstanie monogra­
ficzne opracowanie powojen­
nych dziejów prasy łódzkiej 
(a myślę, że byłaby to rzecz 
ze wszech miar potrzebna i po­
uczająca) wszelkie przyczynki, 
zwłaszcza pióra dziennikarzy 
dalej sięgających pamięcią, 
okażą się z pewnością ogro­
mnie pnydatne, zwłaszcza że 

Przez tyłek 
do serca 

W bairdzo słw;znej, skąd­
inąd arcysłusznej polemice ko­
mentatora „Głosu Robotnicze­
go", z wtoX'tku 9 bm. pt. „Ufo­
lodzy'', potępiającej podbechty­
wanie poosk.ich u.czniów przez 
„Głos Ameryki" do tworzenia 
„uc:zmiowskiego frontu odmo­
wy" autor komentaJ:za naszym 
zdaniem z.a daleko się jednak 
zapędził. Reagują.c ze zrozu­
miałym obtlll'zeruiem na suges­
tię monaichijskiej rozgłośni, by 
dzieci „pytały o szczegóły bab· 
cie i dziadków" (jak mianowi­
cie robić ową antypaństwową 
konispirację) a.u.tor k!omenta!'za 
przywołuje jako przykład 
właściwego postępowania włas· 
n ego d~iadka, który, jak pisze 
autor: „dałby · mi odpowiedź 
jedlllą: perswadowałby mi pa· 
s e m, że Polskę trzeba kochać, 
a nie walczyć z nią". 

Nie sądzimy, żeby była to 
na•jwłaściwsz.a metoda wpaja­
nia młodemu pokoleniu (nawet 
otumanionemu) miłości ojczyz­
ny, opowiadamy się bowiem 
za metodami wychowania od­
wołującymi się racz.ej do gło­
wy niż do„. Patriotyzm w ten 
sposób wymuszany, jeśli nawet 
owocnie, niewielkie miałby 
szanse stać się patrk1tyzmem 
światłym, na którym najbar­
dziej nam powinno zależeć. 
Pochopność argumentacji wy­
paczyć może najlepsze intencje. 

(jk) 

A jednak~„ 
' 

Ostatnim! czasy organizuje 
się spoJ"o wsz.elaikich klld'sów 
szkolących w bardzo różnych 
specjalnościach. Począwszy Od 
tych, których głównym celem 
jest li tylko podnoszenie kwa­
lifikacji zawodowych (jak np. 
obróbki sklrawaniem, hydrau­
ltk:i, spawalnictwa, mechaniki 
czy tak modnej ostatnio 
illlformatyki), a skończywszy 
na kursach, kt6re ukończyć 
moż.ina 'Ve własnym zwesie, 
a które pozwalają na wyko­
nywanie pewnych czynności 
(np. bukieciarstwo, gospodar­
stwo domQWe, krój i szycie 
oraz kursy pisania na maszy­
nie i stenogrAfli). Celem tych 
„zabiegów" jest .(czy raczej 
powi·nno być) umożliwienie 
statystycmemt.i Polakowi 
bez względu na Wliek - zdo­
bycia określonych umiejęt­
ności, bardziej lub mniej nie­
zbędnych w pracy zawodo· 
wej, czy choćby w życiu pry-
watnym. Ale czy w każdym 
przypadku ·jest tio cel rzeczy· 
wisty? 
· Zapewne marzeniem każde· 

go uczestnika jakiegokolwiek 
kursu jest pozyskanie możli­
wie wysokiego poziomu zdo­
bywania umiejętności. Ale czy 
po.ziom osiąga.nych wyników 
leży tylko w gestii zaintereso­
wanego? Czy osiągane WYl!liki 
w szkole zawodowej - mam 
na myśli' przedmioty prak­
tyczne - mają swoje tródło 
tylko w bar<lziiej lub mniej 
odpowiednim stosunku ucmia 
do przedmiotu? 

Bardzo częstym zjawiskiem 

z dokumentacją różnorakiego 
typu je.st - jak słyszę, - nie naj­
lepiej Chętnie będziemy publi­
kować podrihne teksty, nawet 
w ocE>narh i sądach kontrower­
syjne. błagam jednak: nie 
strzelajmy przy okaz.ii do pia­
nisty, który spróhował jedynie 
ode~r::ić suitę bardzo osobistych 
wspomnień. 

./ 

JERZY 
PANASEWICZ 

' (choć są i chlubne wyjątki} 
jest brak dbałości ze strony 
organizatorów o odpowiedni 
poziom użyteczności urządzeń, 
maszyn, czy też o zapewnienie 
odpowiedni<'h ilości tych urzą­
dzeń (niegdyś zetknęłam się z 
kllll'sem kroju i szycia, który 
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miał dwa podstawowe manka• 
menty: niezbyt. zorientowaną 
w swych kompetencjach i 
programie kwrsu panią in· 
1truktor oraz nader skromn11 
ilość maszyn do szycia - dwie 
na ponad 20 uczestniczek). 
Grzechem głównym jest prze­
starzałość tychże maszyn ł 
urządzeń oraz związana z po­
wyższym duża częstotliw~ć 
awarii, co 'skutecznie obniża 
poziom kwalifikacji zdobywa­
nych przez kunantów. By 
Ul!likinąć zarzutu gołosłoWllloścl 
przedstawię problem jednego 
z kursów. < 
. Byłam ucz.esbndczką lw;rsu 

pisania na maszynie, :oorgani­
z:owainego przez Stowarzysz.e­
nie Stenografów i · Maszyni5· 
tek w Polsce, Oddział w t.<i~ 
dzi. Co więcej, ukończyłam go 
(naiwet pomyślnie!), ale z co­
kolwiek mieszanymi ·uczucia­
mi. 
ZapLsując, się na wspomnia· 

ny kuJ'IS miałam nadziieję i 
ambicje zdobycia biegłości w 
pisaniu na maszynie i w mia­
rę sprawnej jej obsługi, ale 
nie w.„ usuwaniu nierzad.lfo 
skomplikowanych uszkodzeń. 
Po niedługim czasie odniosłam 
jednak wraże[lie, że głównym 
celeflil organizatorów była 
sprawdzenie nasz~h umiejęt­
ności w dziedzinie naprawy 
maszyn. Ale wtedy, po otrzy­
maniu weryfikacji upoważmia· 
jącej mnie do wykonywania 
zawodu maszyinistki, winnam 
otrzymać również tytuł „dy­
plomowanego konserwatora". 

Lokal łódzkiego Oddziału 
Stowarzyszenia mieści w sobie 
trzy hale maszyn; „park ma­
szy•nowy" jest z.rómicowa.ny, i 
bardzo dobrze, gdyż miałam 
możliwość pomainia wielu ty­
pów maszyn, ale, niestety , co 
trzecia maszyina jest niespra w­
na. Podstawowe usterki to: 
złamane bądt rozregulowane 
klawi.sze, n~esprawne suwaki 
marginesu, nieczynne klawisze 
cofające, czy też zu.peŁna . igno­
rancja tabulatorów, niezbęd­
nych do wykonywania tabelek 
(na ocenę zresztą!) oraz wie­
le pomniejszych (a jakże do­
kuczliwych) usterek natury 
technicz.nej. 

Tak więc ~uję się, upoważ­
niona do zadania następudą· 
cych pytań: 

- czy doprawdy opłata za 
kurs w kwocie 2.100 zł (od 
wrześni.a br. już 2.500) zobo­
wiązuje organizatorów tylko 
do zapewniooia miejsca na 
kursie i możliwości słuchania 
,,przesympatycznej" pani in­
strruktor? 

- czy nie należałoby także 
oczekiwać zapewnienia odpo­
wiedniej wydolności eksploata­
cyijnej wszystkich (np. po. 
wiedzmy 90 proc.) maszyn? 

- czy przy tak szerokiej 
rzeszy uczestników kursów 
maszynopisania (czy innych) 
nie należał.oby pomyśleć o 
stałym etacie dla konserwato­
ra, który byłby w stanie od 
ręki usuwać wszelkie usterki? 

- co zrobić w sytuacj·i, gdy 
liczba osób, które stawiły sit: 
na egzamin końcowy przewYż­
sza liczbę sprawnych maszyn? 

- jak ocenia się pracę 
egzaminacyjną kursantki, któ­
ra siadając - z braktt innej 
możliwości przy repsutej 
maszynie skaza•na jest na mi­
weczenie całego trzymiesięcz­
nego (czy w innych przypad­
kach półrocznego) t.rudu? 

Pytania te traktuję jako 
prowokację do odpowiedzi lu­
dz.i odpowiedzialnych za ten 
stan rzeczy. 

Wiele niepokoju budzą we 
mnie niedopracowane - moim 
skromnym zda·niem pod­
ręcmiki mające służyć nam 
pomocą, a zawierające bardzo 
nieciekawe teksty, montonne 
ćwiczenia i zdjęcia - nieste­
ty . w przeważającej części nie­
czytelne. 

To jest jedna strona zagad­
nien'ia. Druga? Z własnego do­
świadczenia wiem. że nawet 
pisząc na nie cał~iem spraw­
nej maszyn·ie I zdając sobie 
sprawę z ilości popełni<>nych 
błędów, moma egzamin zali­
czyć na.,. bardzo dobry! Jed­
nakże (bacząc - mimo wszy­
stko - na powyższe utyskiwa­
nia), szczerze polecam tę for­
mę sz.kolenia. Robię to· z całą 
odpowiedzialnością, gdyż mimo 
wielu niedociągnięć organiza­
cyjnych i niedopatrzeń, przy 
dużej dozie hartu ducha I od­
porności psychicznej można 
się naprawdę wiele nauczyć, 
zdobyć kwa llfikacje, które by· 
ły, są I długo jeszcze będą 
wysoko cenione. 

MIROSŁAWA 
BARTOSIK 
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W kręgu fan tas tyki 
• 

Głos z sali 
Fa.kit po}awlenda a1ę na rynku plecwszego w 

h istom PRL czasopisma w całości (niema.I) po­
t.w1ęconego fantastyce l.W'Ialiśmy z.a ta:.i: zna­
ru:ący, że postanowiliśmy -poświęcić całą niemal 
kolumnę na ocenę inauguracyjnego numeru. 
Już na samym wst~pie pragniemy 11t1ę zaskzec, 
Ze robimy to. !Jle z pozycji fachowców (jedy­
nym zawodowym krytY'kiem ·w naszym gronie 
jest Stefan Otceten), lecz pó prostu miłośnikl>w 
fantastyki. Stąd propozycja, aby traktować ł\Q· 
sze wypowiedzi jako ,,głos ·z. sali". 

Pismo ma objętość 64 stron formatu A-ł. z 
ozego na fantastykę p~'więcono czterdzieści. 
Reszta to wywiady, recenzje, tz,w. ciekawostk1, 
te z,resztą, naszym zdaniem, zupełnie ndepo­
trz.,,bne. ,Arę:umentację reda.1<tora naczelnego z,e 

„wstępniaka": 
„( .. J Nie może przecież zabraknąć navkt do 

towarzystwa fantastyce. Ma orni przedstaunać 
i tłumaczyć te zjawiska, o których fantaści ta~ 
i.nterem3ąco piszą a które sq nieodłącznym 
sztafażem materialów twórczych, akcji I kon­
frontacji w utworach fantastyczno-nau.ko­
u:ych. (.„)'' uważamy za wzriiszając<i naiwną. 
Podejście takie dobre było przed pół wiekiem. 
Pr.zy okazji, cieszy nas bardzo poznanie twarzy 
naczelnego. 

Zaczruijmy jednak od początku, czyli od 
o.kładki. Uwidocuiiana tam pmedstawicielika płci' 
pięknej nie wywołuje u nas skojarzeń z fa.n.ta­
styką; zaczerpnięto ją żywcem z Dlieznanej w 
Polsce „heroic fantasy". Wygląda na to, że pod 
koniec pracy rysowniko'Wli zabrakło cierpliwo­
ki, i n•ieI<tóre partie rystl!Ilku są wyramie n4e-

. dopracowane. 
Nie wiemy W, dlaczego redakcja 7m'USZa Mi 

do dewastow!!IIlia świero nabytego numeru. Czy 
niie lepiej byłoby ~ładki. do drukowanych w 
łrodku powieści umieśoić oeobno, w postaoi na 
przykład ro:zikładówki? Sam sposób umieszcze­
nia powieści wewnątrz numeru beż zakrawa 
na kpinę czytelnika (po ich wyjęciu dwie 
strony wypadają}. Mc>2ma było bez najmniej­
szyoh problemów rozłożyć je tak. by amputacja 
była bezbolesna. CzyiJby podobnymi praktyka- . 
mi chciała redakcja 7Jilltt..<:ić nas do kupowania 
dwóoh egzemplarzy czasopisma? Może Istotnie 
)est to skutecmy sposób podniesienia sprzedaży, 
ałe chyba niezbyt fall'. 
Lećmy dalej. Dział ,,Nauka • i SF"; artykuł 

"Fikcja prawie naiuikowa" jest pisany z punktu 
widzenia fachowca, owszem, ale fachowca od 
nauki, a nie od lite.ra:tury. DzitWł nas, dlaozego 
pan Dworak uważa „naukowość" utworu SF za 
jeden z podstawowych mierników jego wartoś­
ci. Z faktu, że Fijałkowski , trzyma się ściśle 
dainych naukowych nie wynika jesroze, że jest 
lepszy od Brą.dbury'ego. 1 

Wywiad z Asimowem. Ba.rdzo dobrze, że zo­
stał zamieszczony, wolelibyśmy jednak. by do­
tyczył fantastyki. a nie perspektyw współczes­
nej nauki. Na plus zaliczymy redakcji opubli­
kowanie fragmer~tu sławnej na zachodzie książ­
ki Douglasa R. Hofstdtera Szkoda tylko, że 
wybrano fragment n.tie mówiący właściwie nic 
o jej treści .. 
Rozpoczęto (f.ruik redagowanego przez Andrze­'a Niewiadowskiego „Słownika polskich auto­

rów SF". Co doktor Niewiado\vski rozumiE' pod 
hasłem Science Ficti-0t1? Przecie7. obaj zapre­
zentowan i autorzy nie mieH z SF orakty<'mie 
nic wspólnego. Umieścić by i.eh należało na 
pograniczu Fantasy i Fantastyki Grozy. Prezen­
towane notki mają niestety charakter szkolnej 
wyiiczanki, chociaż autor zastrzega się we 
wstępie, że prezentuje pisarzy n!ernanych 
W'Spółczesnemu czytelnillwwi. GOTąco prosimy 
!)ana Niewfadowskiego aby w najbliższym nu­
merze r;iczył napisać jak qzerokr zamierza 
traktować pToblE'm zar6wnn w asnf'keiE' e7.aso­
wym, jak I tematycmym. W.h ioskuiąc z łącznej 
objęlofri utwotów fantastycznych napis:inYch 
przez S. Balińskiego Y7..emv wnosić . 7.e dr Nie­
wiadowski zamierza przedstawić w słr>wniiku 
wszy>stkich tyc'h, którzy choćby otarrli Siłę o 
fainta sty'kę. 

Na k<Ylejnycll stronach ten ~am nair1 Niewia­
dowski publikuje dwie re-cP'1z i E> ·z powie§<:i, 
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które jeszcze •ię nie ukazały (!. nie wiadomo, 
co gorsza, kiedy się ukażą). I bardzo to ze stro­
ny autora sprytnie - d7.iięki temu nikt nie mo­
ze z nim polemizować. Dlatego też opinię na 
temat wzmiankowanych recenzji odkładamy do 
momentu ukaza:nia się książek. 

W dziale IQ-ytyki zamieszczono t~ artykuł 
makom1tego austriackiego badacza literatury 
Franza Rottensteinera popularyz.ujący tw6rcz.ość 
znanego skądinąd Stanisława Lema (urpo~ina­
jąc jednak o podaniu daty powstania arty\klllłu). 

, Zdania na temat celowości jego publikacji w 
„Fantastyce" są wśród nas podzielone. 

Komento·wanie najnowsz)'ch „cieka'l.vostek" 
sprzed co najmniej pięciu lat uważamy za nie­
celowe. 
Sensacją numeru jest tak zwana redakcyjna 

,.list.i bestsellerów". Ciekawi nas, czy zespół 
redakcyjny „Fantastyki" na pewno wie, eo 
kryje się pod anglosaskim terminem „be~t­
seller"? Dziwi nas też bestseller, który jęszcze 
nie pojawił się na półkach księgarskich. Ponie­
waż mamy poważne wątpliwości co do obiek­
t)'wi.zmu zespołu oceniającego, poczj\wszy od 
nowego roku otwieramy własną listę, opartf\ o 
notowania· comiesięcmej giełdy klubu SFAN. 

Co do ·wywiadu z red. Trosrrezyńską ,,Miłe 
złego początki" pragniemy napomknąć, że rw 
,.Nas.z.a Księg<rrn ia" nawiązał wsp6łpncę nie z 
„Warszawskim Klubem Miłośników Fantastyki" 
<bn takowy nigdy :ile istntlał), ale ze SFAN 
CLUBEM. 

Zamyka numer prawdziwe curiosum w postaci 
„komiksu". Trudno dziwić się autorowi, :!:e nie 
.podpisał się pod swoim ,,dziełem" imieniem i 
na?JWiskie:rp. Ma się czego wstydzić. Wiemy kto 
to, ale nie powiemy, ~ tak okl"utni nie jesteś­
my. 

Natomiast przyzmać musimy, te prezentowa­
ne w numerze fantasty.ka zagranic.zn.a jest ,na­
prawdę wysokiiej klasy, a nazwiska autorów -
znakomite. Recen'llje i komentarze dc>tycz!\ce 
opowiadań prezentujemy obok, na.tomiast '"" 
sprawie utworów w odcinkach wypowiemy le 
po zakończeniu ich druku. 

Zętpl5l ~Ur.Jąev 

DAREK MILERSKI 
\IAREK S. NOWOWIEJSKI 
~TEFAN OTCETEN 
RAFAŁ A. ZIEMKIEWICZ 

A propos 
„Wi ezorneJ 
modlitwy" 

Leet.er del Rey tio · kllais~ 8lłe ocen.ia4 jego 
u,tJwór jest trochę ruez.ręcznie, gdy.i za.prezento.. 
wany po polslw po wielu latach od momentu 
powstania, w pr:r.ekładzie zaledwie popraiwnym, 
jaw.i &ię nam niczym spraiwne opowiadanie na-
pisaine przez ama.tdra. , 

Polscy ta.rui Są w ogóle w głupiej aytuacj!., 
gdyż nie rośli i nie dojrzewał.i wraz z ro:DWo­
jem literaili~y Scie:n<:e Fiction. Praw.ie cały tak 
2JWany ,,złoty Wiek" (najczęściej przyjmuje s~ę 
Ila takowy lata 1939-1949) jest nam nie znany 
(wyjąWS\Zy c?.ęść opowiadań z „Rakietowych SIZla­
ków" _. wyd. 1958 i ,,Krys7.itałowego sześcianu 
Wen.us") i wiele u.tworów z tego okresu się ze.. 
starzało (bez nas). Dlatego opowiadania takle 
dobierać należy szczególnie ostr~nie. 
Pomysł opowiadania może się wydaiwać nie­

którym trochę nie na miejsou - lllie należy 
wszakże· zapominać, re hiszpańscy przodkowie 
del Reya od z górą dwustu lat „wyznawali" 
atei2lm. I ' 

Natomiast notka o autorze, co- muuę stwi~­
dzić, roi się od błędów, n·iedokładnoścd i nie­
jasności, sprawiając przykre· wręcz wrażenie 
niekompetencji 
Zacznę od początku. Jeżeli pierwszy akapi~ 

zawiera jedyruie na.zwi.sko del Reya w pełnym 
brzmieniu i spis jego pse.udonim6w, jes.t to je­
dynie zabawna ciekawostka - gorzej, jeśli sa 
tu aż eztery błędy . bó nawet zabawne ciekawo· 
itki d<i tego n.ie upoważniają Nie wiem, czy są to 
tylko .,literówki". ale sprawia to po prostu nie­
chlujne wrażenie. Poprawne fragmenty nazwis­
ka t<i: .,Silvio" 1 ,Heathoourt"; poprawna-piso­
wnia pseudonimów: Philip St, John, Edson, 
McCann (kryje się pod nim spółlk:a del Rey­
-Pohl, odpowiedzialna za powieść „Preferred 

· Risk") . Co do książek . autorstwa Paula W. Fp.ir­
mana (przez jedno ,,n"!), trzeba koniecznie do­
dać, że pomysłów użyczał mu del Rey i or. 
pozwalał też na wytfawanie ich pod swoim naz, 
wiskiem. Należy także wiedzi«, co kto napi­
sał. Autorem wymienionych w nocie powieści 
„The Runaway Robot" i „The Infinite Worlds 
of Maybe" jest właśnie Faii:man. 

• • • 
John Varley debi utował tnedawno. ale szyb­

ko . wyrobił sobie markę. Juz · Jego debiut po­
wieściowy oceniono wysoko. 
Twórczość . Varley, a także zaprezentowany 

nam utwór „Czek il!l blanco na bank pamięci" 
jest makomitą próbką współczesnej amerykań­
!kiej SF, a przynajmniej tej 'ocenianej wysoko 
zarÓW!tlo przez krytykę , iak i przez czytelników. 
(Na marginesie chciałbym dodać, i:!: i przedsta-

wiamem w p6łczesnej amerykańlkiej SF w 
Polsce istnieje ryzy.ko '2lwiązane właśni« z od­
cięciem nas od korzeni „tradycyjnej" SF, o 
czrm wspominałem już poprzednio, i bardzo 
często utwory okrzyczane najlepszymi w roku 
i obsypane nagrodami po prostu u nas nie 
sprawdzają się. Za przykład niechaj służą dwie 
powieści amerykańskie, wydane całkdem nieda­
. Nno, które fan.i pnzyjęli, wyrażając się oględ­
nie, w sposób co najmniej kontrowersyjny, 
mam na myśli „Wędrowca" Fritza Leibe<ra ! 
„Gdzie dawniej śpiewał ptak" Kate Wi1helm. 
Nie możha, co prawda, odmówić im poziomu 
literackiego, ale„. O graf<imaniie Bobie Shaw, 
clórego zachodnia krytyika w.naje· za „najinteli­
gentniejszego brytyjskiego pisar~a SF" w <iigóte 
nie chcę się wypowiadać. Zrobią to za mnie 
wtkrótce „Iśk:ry" aż dwoma książkami!). 

Trm razem redakcja, jak mi 1ię wy-daj~. 
Ultrafiła w gusta fanów. Pr·zekład (bez pc>rów­
nywania z oryginałem) wydaje się przyz.woity., 
dlatego też ze zdziwieniem dostrzegłem w nim 
kilka ewidentnych ,,byków'', których ktoś choć 
trochę znający angdelski nie powinien był po­
peŁnić. 

Na mMgfilesie n<*.y biograficznej o makcnnl­
fym G. R. R. Martinie: zauważyłem z ,przyik['o­
ścią brak bardzo istotnych in.formacji o nagrl'>­
daclt, ja:kie uzyskał ten pisarz w ostatnich 1:i. 
tach: 

1980 ,,Hugo": „ The Way of Cross an<l Dra­
gon" (w kategol'lii short story) 

1980 „Nebula": ,,Saindkings" {w kategoni r.o­
~elette 

1981 Nagroda redakcji m1esięe~ika „Locus": 
.,NightflyeT1s" (w ka.tegoriI novella) 
Chciałbym dodać, że short story, novelette, 

novella oznaczają długość utworu r6zną od po­
wieści. , Pieśń dla Lyanny" nie jest powieścią, 
jest to :movefla ', cz.yli „po naszemu·• długie 
opowiadanie. 

MAREK S. NOWOWIEJSKI 

„li~ daC9 
nie ująC" 

• 

. . . ~ '· ~" • ' ·' . . 

W t n:n ffii.ejscu zaplanowaliśmy retenzJę 
z. polskiej noweli. tyki 
fantastyczno-naukoweJ prezentowane] na 
łamach nowego pisma. iestety. Poczta 
lawiniła, że tekst naszego warszawskiego 
współpracov,•nika nie dotarł na czas do 
redakcji. Sięgając zatem do 
wypróbowanego przez handel sposobu 
tzw. „zamienników" ha artykuły 
reglamentowane publikujemy recenzJę 
antologii opowiadań wydanej niedawno 
przez KAW. 
Zapowiadana re<:enzja w najbliższym 
numerze. 

Przystępu3ąc do pisanUJ. ie; recenz,ii, zamie­
nałem początkowo szczegółowo i w mw.rę wy­
rtzerpująco omówić wszystkich autorów, któ­
rych utwory składają się n.a część pierwszii 
a.11,tologm, ale w miarę uplywu czaąu dosze­
dłem do wniosktL, że nie ma to najmniejszepo 
sen.su. Byłoby to w mmie pisanie o niczym, bo 

ponarzekać "-<td .ta.nem 'Pólsk.ich · wydawnictw 
SI? można, owszem; ale ile do rvżego diabla. 
Opinia na temat tego, co się wydaje dotarła 
już chyba do wszystkich (mo~e z wyjątkiem 
samych wydawców) i dalsze kwękante 'li.ie 
wniesie do sprawy nic nowego. Stąd ograniczę 
się jedynie do wyrywkowego i skrótowego 
1Ymówie'1Lia. 
Tytuł książki: „SPOTKANIA W PRZE- . 

STWORZACH 1" i podtytul~ „antologia 
mlodych'79". Wyqawca: KA W, 1982, nakła.d 
100.000 egz. 

Sam tytuł pa.chnie mi lekko ska.ndalem. że­
by w 1982 r. prezentować mlodych anno do­
rnini 79?! Polowa z nich ma jut wia.me autor­
skie zbiorki, więc co to za debi'Uty?! 
Książka składa się z dwóch, wyra.inie róż· 

niqcych się części. 
Pierwsza, to wstęp red. Wójcik4. Zgodnie • 

tradycją ubolewa nieco Md sytuacją SF M 
rynku wydawniczym. Dalej rozpływa. się nad 
niesławnej pamięci OKMFiSF. ·Czyn11 i dokona­
nie tego klubu (w relacji red. Wójcika) zd,ajq 
~ę być na miarę e'Póki. Fakttt, że OKMFiSF 
od cza.su niejakiego praktycznie nie istnieje, 11 
przeszło rok temu zostalo 2lfl.re,1ertrowane Pol­
skie Stowarzyszenie Milośnik6w Fa.ntastyki, 
:::daje się red. Wójcik nie dostrzegać. A szkoda. 
I jeszcze jedno. Autor wstępu zdaje się uważać 
<-a.warte w antologii utwory za, co najmniej, 
na.rdzo dobre, natomiast w opinii czlonków khL­
bu SF AN, najlepsze z nich są co najwyżej po­
prawne (nie dotyczy to utworów Z. Dworaka). 
Reszta - lepiej nie wspominać. 

Druga część książki to już opowiada.ńie. 
Zdecydowanie najlepsze sq opowiadania ZBIG­
,VIEW A DWORAKA. Dwa pierwsze: „Anty­
bajka" i „Niezwykłe spotka.nie w letnią noc", 
będące pod wyraźnym wplywem kultury ro­
syjskiej, podobają mi się najbardziej. „Esperia" 
1 „Planeta Grozy" utrzymane są w zupełnie 
.nnym stylu, ale czytri się je naprawdę z przy-
Jemnością. . 

Dl.a kontrastu jeszcze slów kilka o najsłab· 
szym niewątpliwie utworze antologii „Lęk" au­
torstwa MIECZYSŁAW A KURPISZA. Po do­
tychczasowych dokonaniach tego „pisarza" nie 
spodziewałem się po nim już niczego dobrego, 
ale ten utwór-potwór. moim zdanie_m przekra­
cza już granice przyzwoitości, 10 SF przynaJ­
mnieJ Przecież to .iest bełkot , No i zakończe­
nie, mające ten. belkot usprawiedUwić. Zacytu­
Ję je w calości: 

„Tekst ten powstał w roku 1979 - kiedy to 
po raz pierwszy w· dziejach tLdato się dolConać 
analizy i rekodacji RN A zawartego J.D komór­
kach nerwowych osobnika. którego mózg uległ 
~tłuczeniu w czasie wypadku ulicZ1tego - na 
1ęzyk pojęciowy ilfo:?na przypuszczać, że tego 
mdzaju :zapisy osiagną z czasem ::adowala;qcy 
poziom artystyczny". 

i'lic dodoc - me u:111ć. Mamy nou:q m<?todę 
iworze:nut opowiadali, a nawet powieści fanta­
~tuc::nych. Bierzemy mio.nowicie dowotn11 te!est 
(np. z htsfopa.tologii lub dowolnego innego 
:ródlal tasujemy z grubszn zdania, ttsuwamy 
interpunkcję i du.że litery (można też pisać sa• 
mymi dużymi literami), popriedzamy, lub koń­
c:ymy notl\'.q. podobnq do zacytowanej, zanos1-
m y do Kra.1owej Agencji Wyriatvnic:ej i czeka­
my na publikację. T honorarium 

Powodzenia 
Darek M. 

P.S. W chunH wysyła.mu tego materialu do 
rednkc.1i ukazała się druga część omawtane1 
powyzej cr:n.tologii. Podobno lepsza od pierw­
.~ze1. Zobaczymy_. Recenz1tt niebau:em. 

DY. 

• 
lajwainieJsze hlęcły ·merrtorłezne closłrzeione w •raka 

Okładka str. ! 

l'ltr. 2 szpalta środkowa 

str. ł szplllta 11rawa w. 3 

Str. 5 szpalta prawa w 35 

IEST 

Pierre Barbett 
Alim Kashakov 

Tragedię zrywania z przeszłością ' 
ukazał zresztą niezwykle ostro w 
swoim •. Roku L984" - Orwell. 

uwładnlająe 

kolega uczy mnie lekarstwa 

Str , szpalta lev. a w 32 totalny sy•tem środowiskowy 

Str. 6 szpalta prawa w. 28 
od dołu. <>Czyścić umysł z wszelkich nalotów 

Str. 6 szpalta prawa w. 21 Psiakrew, zdaje si~. te to medium 
od dołu , również wyczerpałam. 

str. 1 szpalta lewa w. 31 
dublowanie to po niemiecku .,Dop­
peh:anger" 

Str. 13 szpalta lewa w. 9 „ Obitajernyj ostrow" 
od dołu. 

Str. L5 nota !> Asimowie „ydal lpo~ad !80 tvtułów 

atr. 11 szpalta ~rodkowa w. ~ .~Ptkwick Papen" 

I w tym momencie straciliśmy cierpliwpść ... 

!'OWI.•, ·o BYC lew. 11.uz komentarz) 

Piene. Barbet· 
Alim Ka5zakow 

Naprawdę7 

Cokolwiek, byle 110 11olskul 

Smai:znei:ol 

Ani:iehkie słowo ,total" znaczy też: 
kompletny całkowity 

Zwłaszcza bombowych„. 

Psiakrew. biedne mod1um: 

No niezupełnie. . "atomiast .,Eppur 
si muove" to po . polsku .,Jednak 
sie porusza „ 

„Przenicowany .świat" powfP~~ 
była tłumaczona I w Polse" znana 
jest ood tym tvtuł•m 

.Jut w t979 r wydal dwusetna k~iaż: 
ke 

„:Klub Pickwicka" 
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Biały człowiek 

MAat::~ NOWAK 

MAREK NOWAK. Urodził się 26.06.1957 
roku w Sosnowcu, tam też mieszka do 
dziś. Ukończył Wydział Prawa i 
Administracji na Uniwersytecie Sląskim 
w Katowicach. Pracuje w Państwowej 
Inspekcji Handlowej w Katowicach. 
Według jego własnych sł9w: Interesuje 
się wszystkim co ciekawe. 
Otrzymał kilka wyróżnień w konkursach 
poetyckich i III nsgrodtf w konkursie na 
słuchowisko l'adiowe o tematyce 
współczesnej w 1981 r. Poniższe 
opowiadanie jest jego debiutem 
prasowym w dziedzinie fantastyki. 

12 Wirolot Svena na pełnej 
sz.ybkqści przebił się przez 
mglistą zasłonę. W dole, 
gdzie n ie spojrzeć, rozpoście­
rała się selwa. 

J'edna rzecz niepokoiła • Svena. Dość dobrze 
znał okolicę, miał też pod ręką mapy. Ale 
teraz. od czasu do czasu zauważał w dole ja­
kieś nieznane mu dotąd jeziora czy wypalone 
plamy, których. nie było na mapie. 

Henry przycichł. Nie miał co robić. Łącz.noścl 
nie było i tak, a siedzenie z założonymi ręka­
mi stałó się nie do wytrzymania, Sven także 
milczał . . Nie przychodził mu do głowy żaden te­
mat' nadający się na rozmowę. 

Po kilku minutach od minięcia pierwszego 
ekrany siłowego, natknęli się na jeszcze jeden. 

_,. Próba przekroczenia go o mało nie skończyła 
, 'się katastrofą; Sven na moment stracił przy­

tomnuść i wirolot zaczął spądać. Na szczęście 
omdlenie Svena trwało krótko i wszystko 
skończyło się szczęśliwie. 

.W _ kręgu -fantastyki 
wewnętrzną była ta, która dopiero co była na 
zewnątrz. 

- Henry! Nie odchod:f za daleko! - krzy­
knął Sven. - Zatrzymam je tylko na jakieś 
pięć minut. Dłużej nie dam rady. Słyszysz 
mnie? 

Wirt milcząc chodził po pustych pokojach. 
- Słysz.yin mnie? - znów krzyknął Sven 

w przerwie między wystrzałami. 
Henry machnął ręką, co miało oznaczać, że 

słyszy Jego serce wściekle załomotało. · Jeden z. 
pokojów był pusty . Zupeł-nie pusty. W ścianie, 
która wychodziła na zewnątrz, obok pęknięcia 
zauważył kilka wytopionych otworów. Ktoś tu 
strzelał z blastera. Samo pęknięcie też było 
zrobione przez wystrzał miotacza ognia. 
,- Henry, łap za pas! - krzyknął Sven. -

Ich jest za dużo! 
Wirt. obejrzał się. Niezgrabne n.a oko wo­

reczki zbliżały się szybkimi skokamj. Posłał 
strugę ognia do prZJodu i naciskał język spu­
stowy do momentu, aż skończyła się ciecz za­
palająca. Wtedy rzucił bezużyteczny miotacz i 
przebiegłszy kilka kroków, uczepił się pasa. 
Sven nie wypuszczając z rąk miotacza podniósł 

Co mogło znajdować się w zaplombowanej 
na głucho kopule? Dokumenty? Ludzie? Kto 
pozostał na zewnątrz.? Po co? 

- Sven, oni powinni mieć jesz.cz.f7 dwa ła­
ziki. Maszyny powinny stać koło wirolotów. 

- Ale nie ma ich tam. 
- To znaczy, że ktoś postanowił łazikami 

przebić si"ę na trzecią bazę lub na Centralną. 
Przecież on szedł na pewną śmierć! 

Wirolot jeszcze kilka razy okrążył zapieczę-
towaną n,a głu~ho kopułę. . . . 

Nagle drążek sterowy wysunął się z ręki Sve-
na.. 

- Oza! - krzyknął Henry. 
Oparłszy się rękami i czołem o ścianę · ko­

puły, od wewnętrznej strony patrzyła na nich 
kobieta. · 

- Oza! 

Jestem nad rzeką. Ciemny masyw lasu groź­
nie kontrastuje z żółtym kolorem nadbrzeżnego 
piasku. Potargane, brudne odzienie nie daje cie­
pła. Wjem, że mogę być tylko w tym miejscu. 
Na łące między lasem a rzeką. Wiem, że zbliża 
1ię zima. Marzę o ciepłym, drewnianym domku 
z paleniskiem pośrodku izby. Marzfl o łyku go­
rącej wody. Marzę o zapachu placków z grubo 
mielonrj pszenicy .. -. Chcę człowieka ... Nie wiem 
jeszcze, co kryje się za tym określeniem. Mo7.e 
okrutna śmierć? Może rodzina? Bardzo chcę 
człowieka. 

Huśtawka Pustelnika 13 \ 
Łancuch akumulatorów ciąg­
ną/ się od Centralnej &tacji 
po dwa kilometry na północ 
i południe. Były to ogromne, 

· białe cylindry z mnóstwem 
przystawek, masztów, rozdzielników, schodów 
i wind. Normalnie były nadzorowane przez 
d_~ies~ęciu inżynierów pilnujących, by ilość ener­
gu .me przekracza,ła określonej normy. Był 
stąd zasilan:9' system ochronny, tworzący pole 
siłowe wokół całego terenu Centralnej. Ale 
żeby zasilić urządzenia ochraniające, tak duża 
ilość akumulatorów nie była konieczna. Do nor­
malnej pracy ochrony wystarczała trylionowa 
część energii zgromadzonej w akumulatorach. Biori~ do ręki kamień. Duży, szary, niekształ­

tny. Biorę drugi kamień. Mały, szary, niekształ­
tny. Łoskot uderzanycn o siebie kamieni - to 
przecież ten domek, ta 1orąca woda, ten pla­
cek z grubo zmielonej pszenicy. Powoli, jeden 
z kamieni - mięknie. Staje 1ię posłuszny. Jest 
już i krawędt. Jeszcze poszarpana, ale jut o­
stra. Jest i pierwszy kamienny ból Z rozcu~­
tego palca płynie ciepła, czerwona krew. Ssc 
palec i jestem Jakby szczęśliwy. Może dlateg„, 
że ta kr ew jest taka ciepła i taka czerwona. 
Jest jeszcze we mnie życie. Uderzam kamie­
niem w drzewo. Rytmicznie i nie za mocno 
Zdarta kora odsłania coś białego, ale to Tlle 
jest człowiek, chociaż serce uderzyło mocniej 
kilka razy. To Jest mój brat drzewo, któremu 
zadaję ból bratem kamieniem, a tam w dole 
płynie spokojnie moja siostra rzeka. Wybaczcie 
moje drogie drzewa, kamienie i te spośl'ód 
was, których nie potrafię jeszcze nazwać, które 
nie macie jeszcze imion ... Zbliża się zima! Mu­
szę_ was krzywdzić„. Muszę! 

Rano wstałem jak zwykle przygnębiony. u .. 
myłem się, ubrałem i zszedłem na śniadanie. 
Ojciec z matką siedzieli już przy stole. Matka 
popatrzyła na mnie tak, jak zwykle patrz.y od 
miesiąca zanim zada pytanie. 

- Znów miałeś sen? 
- Tak mamo. Znów byłem na łące między 

lasem a rzeką. 
- Siałeś pszenicę, czy lepiłeś garnki z rze-

cznego mułu? . 
- Nie, tym razem budowałem dom, czy tc:t. 

raczej szałas Scinałem drzewa ledwie obrobio­
nym kamieniem. Nauczyłem się w jaki sposób 
trzymać w ręce kamień, by nie uwierał. Pod 
jakim kątem uderzać w pień, by kamień nie 
pękł. Nauczyłem się wiązania ze sobą kilku 
gałęzi za pomocą korzenia.;. 

Matka słuchała, ojciec bez słowa popijał ka­
wę. A ja mówiłem. Wreszcie ojcie.c, znudzony 
tym moim codziennym paplaniem, przerwał 
wą.tek, gdy opowiadałem o oblepianiu ścian gli­
ną i zapytał czy słyszałem o ostatnim incyden­
cie? Nie, nic nie słyszałem. A może i słysza­
łem? W końcu codziennie zdarzają się jakieś 
incydenty, giną ludzie, przerywane są rozmo­
wy ... Nie sposób wszystkiego zapamiętać. 

- Było starcie na oceanie indyjskim. Zgi­
nęło pięciu marynarzy, może to mieć nieob_li­
czalne ~onsekwencje - powiedział ojciec. 
Mówił dalej, ale tym razem to ja nie iłu­

, chałem. Poczułem wyraźnie, jak nigdy dotąd i 
to nie we śnie, zapach placka z grubo mieloneJ 
pszenicy. 

A więc o to chodzi? Może wśród tych pięciu 
poległych marynarzy znalazł się ten biały czło­
wiek, którego tak bardzo będę pragnął spot­
kać. Jego już na pewno nigdy nie spotkam. 

Kiedy to będzie? Chyba niebawem. Tak, już 
niebawem. Za dwa dni wyjeżdżam przecież na 
wakacje, nad jeziora„. Popatrzyłem na rodzi­
ców -'- troskliwych, dobrych„. którzy wyparują 
w ogniu termonuklearnego pieca. Staną się z 
powrotem tą pierwotną materią, z której 
wszystko powstało. Za miliony lat, gdy ktoś„ 
Kto? Zetknie się„. Czy pomyśli, że być może 
kiedyś„.? Nie pomyśli. Tak jak ja teraz nie za­
stanawiam się biorąc do ręki filiżankę kawy. 
Ale ja przetrwam. Nieznana śiła sprawcza za­
kwalifikowała mnie do przetrwania. W cza;;1e 
nocnych transmisji nauczyła mnie sposobu po­
stępowania w tym przyszłym, bezludnym, nie­
nawistnym świecie Kara to czy nagroda? llu 
jest nas takich? Czy życie jako takie me1 aż 
takie znaczenie i sens, by je tutaj, na Ziemi, 
za wszelką cenę podtrzymywać? Nawet za 
cenę cierpienia i nadludzkiego wysiłku wybra­
nycb jednostek? Komu na tym zależy? Matka 
powiedziałaby, że „to Bóg cię synu po:wołał". 
Ojciec wzruszyłby tylko ramionami. Szesnasto­
latek zaraz by strzelił, że to na pewno Marsja- . 
nie, dobre duchy naszej planety, którzy są rnz­
miłowani w rodzaju ludzkim. Ja nie mam wy­
robionego zdania w tym . względzie. Być może 
to sama natura - ten ogół bytów I niebytow 
niezmierzonego wszechświata, zatroszczyła się 
o tę najwyżej zorganizowaną formę istnienia? 
Może to ja sam, nieznanym zmysłem przeez.tt­
wam nadchodzącą katastrofę? A reszta, to JUŻ 
tylko odpowiednie przestawienie instynktu <:a­
moz.achowawczego? Wszakże wiem jedno: prze­
trwam! Przetrwam, by harować w pocie czoła , 
by zrywać sobie ścięgna w nadludzkim wysii­
ku. Po to by„. Co? Co będzie potem? 

• 

WIKTOR KOŁUPAJEW 

Kilkadziesiąt kilometrów od drugiej bazy po­
konali trzeci ekran siłowy. 

Kiedy pokazały się kopuły drugiej bazy, 
Henry gotów był rzucić się w dół bez spado­
chronu. Ale po minucie stało się jasne, że bazę 
opanowała selwa. Urządzenia zabezpieczające 
nie działały. 

Nad kopułą pomieszczenia miesZ'kalnego wi­
. rolot obniżył lot. Huk jego motoru na pewno 
rozległ sję ·w. całej bazie, ale nikt nie. pojawił 
sił' Pod przezroczystymi kopułami. Bardzo 
wolno oblecieli kopułę pomieszczenia miesz­
kalnego. Tak, w tym miejscu nikt nie mógł ich 
spotkać. Wszędzie widoczne były ślady znisz­
czeń. Sama kopuła popękała w kilku miejscach 
i · ziała teraz metrowymi szczelinami. Można 
było ujrzeć połamane belki i żelbetowe prze­
pierzenia, zniszczone meble i porozbijaną apa­
raturę. 

- Co to~ - rzekł Henry z trudem wyma-
wiając słowa. · 

- Selwa, jednak selwa - !zepnął Sven. 
- Wypuść mnie. 
- Henry, wypuszczę cię. Tylko najpierw 

ustalimy plan. Umiesz obchodzić się z miota­
czem ognia? W takim razie weź jeden ze sobą. 
Schodzić najlepiej przez pęknięcia w kopu-

. łach. W środku tego pełzającego świństwa już 
nie jest tak dużo. , 

Sven zaciągnął na nim pas, wsunął w ręce 
miotacz ognia, na ramieniu powiesił blaster. 

- Nie odchod:f daleko od pęknięć. Lepiej 
zrobić nowy otwór Teraz to już i tak wszy­
stko Jedno - dawał Wirtowi wskazówki na 
drogę, spuszczając go na linie z otwartej ka­
biny wirolotu. 

Wirt stał na okrągłym podeście drugiego pię­
tra, na który wychodziły drzwi liczny.eh poko­
j9w. Było ich dwanaście, ale tylko w czterech 
z nich niedawno zamieszkiwali ludzie. 
Otworzył drzwi do pokoju Ozy i w tym mo­

mencie coś się na niego rzuciło. Nad głową 
rozległ się grom i to „coś" plas·nęło koło jego 
nóg, słabo wijąc się, drgając i wydzielając 
smrodliwą woń. Sven wystrz"elił w samą porę. 

Najsłuszniej byłoby teraz przeciągnąć po 
pokoju płomieniem z miotacza· i dopiero wtedy 
wejść do środka. Ale wówczas spaliłoby się 
wszystko, co kiedyś otacało Ozę. Henry prze­
kroczył próg i wszedł d{) pokoJu. Wszy~tkie 
meble były zniszczone i poprzewracane Nie 
z.nalazł tu ani jednt. . 'l całego przedmiotu· Ni­
ski. kiedyś miękki tapczan był rozpruty wilu­
dowana w ścianę szafa na ubrania była wyr­
wana i rzucona na podłogę Henry odwrpcił 
ją, ostrożnie otworzył. Szafa była pusta. Nocny 
stolik stał do góry nogami na przenóśnym 
magnetofonie. Nie, nie było w nim taśmY:. 
Bezużyteczny przedmiot Henry stał przez kil­
ka minut, oglądając pomieszczenie, dopóki 
znów nie zagrzmiał wystrzał. 

Sven siedział na podłodze wirolotu, zwiesiw­
szy jedną nogę na zewnątrz., plecami oparłszy 
się o futrynę drzwi od czasu do czasu naciskał 
język spustowy miotacza: 

Z góry doskonale widział, co się działo pod 
przezroczystą kopułą, a oszczędzać tej kopuły · 
nie było teraz sensu. Strzelał więc prosto 
przez przei.roczysty plastik . „Woreczki" - tak 
były tu nazywane - w jakiś spo<;ób czuły 
obecność człowieka i teraz wyłaziły ze wszy­
stkirh szpar pomieszczenia mieszkalnego. Za­
zwyczaj dopadały ofiary skokiem. choć nie 
miały nóg Kiedy przednia część woreczka bez 
głowy, dotykała ofiarv, c ~ jakby wywracał się 
na lewą stronę, ściśle obciągaiąc swoją ofiarę 
i swoją wewnętrzną powierzchnią zaczynał 
trawić . Aby dopaść następnej ofiary nie po­
trzebował się „przewlekać". Ter az powierzchnią 
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wirolot o jakieł li metrów nad kopułą i do­
piero wtedy wciągnął Wirta do kabiny. Nic 
mu nie powiedział, o nic go nie pytał. Niech 
Henry sam zdecyduje, kiedy mają wracać. 
Może zechce raz ·jeszcze zjechać na dól... 

- Bronili się - rzekł Henry. W jego głosie 
nie wyczuwało się smutku ani goryczy. - Na 
wet wybrali właściwe pozycje dla swoich bla­
sterów i miotacty. 

- Tak. Nie mogli się tak po prostu poddać. 
- Sven. Ktoś z nich powinien pozostać ży~ 

wy. Bronili się przy wejściu na schody i z po­
koju Wytczeka. Widziałem dziury wybite bla­
sterami. Ktoś - jeden albo dwoje - bronił 
wejścia, a inni uciekali. Dokąd mogli uciec z 
tej kopuły? 

Sven też zaczął mieć nadzieję. Może Wirt ma 
rację? -

- Trzeba spojrzeć na bazę z góry - posta­
nowił. 

Wirolot zaczął z wolna przesuwać się pomię­
dzy zniszcz.onymi kopułami. 

- Rozumiesz, Sven, tam w jednym pokoju 
nie ma nic. Pusto. Ani tapczana, ani krzeseł, 
ani stolików, żadnych rzeczy. Tam nie ma nic. 
A w innych wszystko jest przewrócone do gó­
ry nogami. No i w pokoju Ozy nie ma jej 
ubrań. Gdzie to wszystko rpogło zn!knąć? Na 
parterze powinny być magazyny żywności, wo­
dy, jadalnia.„ Szkoda, że nie zdążyłem zoba­
czyć co się tam dzieje. 

Wolno oblatywali cąłe terytorium drugiej ba­
zy. Urządzenia ochraniające były wyrwane z 
fundamentami. Jedno z nich leżało rozbite w 
drobny mak o jakieś .pięćdziesiąt metrów da­
lej. Drugiego w ogóle nie było widać. Oto dla­
czego selwa . wdarła się na bazę Kopuła kor­
pusu mieszkalnego, budynki laboratorium, 
ośrodka łączności i pasa startowego wysepka­
mi wybijały się na tle brudnozielonej, szelesz­
czącej i pełzającej roślinności Pustelnika Pla­
neta znowu zabrała wydarte jej kiedyś posia­
dłości. Niedaleko od pasa startowego leżały 
dwa przepołowione wiroloty . Sven zniżył lot 
prawie aż do samych, odrobinę rozstępujących 
się pełzaków . Przez te . kilka dni wszystko tu 
tak zarosło, jakb:l(, nigdy inaczej nie było. 

·Przez przezroczystą przednią szybę jednej z 
maszyn patrzyły na nich oczodoły ludzkiej 
czaszki. ' 

Wirt w szale chwycił miotacz ognia Svena 
i zaczął polewać błyskawicznie spalające się 
odrosty pełzaków. Ale · zewsząd na ich miejsce 
właziły inne i wydawało się, że nigdy nie bę­
d7.ie temu końca. 

- Bez sensu, Henry - spokojnie powiedział 
Sven położywszy mu rękę na ramieniu, a dru­
gą delikatnie odbierając miotacz. - One I tak 
nie rozumieją co się z nim! dzieje. Kto to mo­
że być? 

- Wszyscy mogli prowadzić wiroloty, oprócr 
Ozy„. 

- To znaczy, że jednego już nie znajdzie-
my„. 

- To Jurgens. Był pilotem. 
Drugi wirolot był pusty. 
Budynek bloku laboratoryjnego znajdował 

się w takim stanie, że nie było sensu nawet 
tam zaglądać. 

- Patrz! - niespodziewanie krzyknął Sven. 
- Na kopule łączności widać jakieś plamy, 
coś jakby łaty. Ktoś naprawił pęknięcia i 
dziury! 

- Przecież mówiłem! Wiedziałem. 
Wirolot okrąży) niewielką kopulę. 
- Gdzie jest. wejście? -
- Wszystko pozalewane jest plastykiem Tam 

gdzie przedtem było wejśrif' tei wszystko jest 
zahrne I to z zewnęti-znej ~trony . Ktoś zalał 
.wejście, a sam pozostał na zewnątr~. 

Nikołaj dotarł łazikiem do pierwszego z nich, 
wyskoczył i wsiadł do windy, która po kilku 
sekundach dowiozła go do nastawni. Niewiel­
ka, jasna sala z mnóstwem przyrządów wy­
warła na nim .odpychające wraienie, Jak się 
w tym wszystkim połapać? Szybko jednak. zo­
rientował się, ie wcale nie musi znać przezna­
czenia wszystkiego. System kontroli kierowa­
nia ąkumulatorami był zupełnie prosty. Zapi­
sał wskazania licznika ogólnego. wyjął taśmę 
z samopisu, rejestrującego rozchód w poszcze­
gólnych dniach, godzinach I minutach, założył 
nową taśmę, po czym zjechał na dół. Taśmę 
wsunął w kieszeń fotela i pobiegł do drugiego 
akumulatora. Tam wykonał te same czynności. 
Potem obejrzał trzeci, czwarty •.• 

Winda piątego cylindra byłą podciągnięta do 
góry.· Mikołaj kilka t"azy nacisflął guzik próbu­
ją'c ściągnąć windę, ale bez rezultatu. Pomy­
ślał, że winda jest zepsuta, ale nagle zami­
iOtały lampki na tablicy kontrolnej Winda 
zjeżdżała z dziesiątego piętra. Następnie za­
trzymała się na piątym, gdzie znajdowała się 
nastawnia. Nik9łaj znowu spróbował we1wać 
wińdę, ale była zajęta. Nagle winda znów po­
szła w górę. Nikołaj walnął pięścią w tablicę, 
ale to rzecz jasna niczego nie zmienił11 Wte­
dy odbiegł_ na ·bok i przez ażurowe kratownice 
ujrzał że winda rzeczywiście jedzie. Ostroi.nie, 
starając się nie robić hałasu, wśliznął się do 
luku łazika i na najmniejszych obrotacti sil­
nika skierował się do czwartego akumulatora. 
Tam wskoczył do windy i wyjechał na ostat­
nie - dwunaste piętro. Był to płaski dach 
akumulatora. Chowając się za masztami pod­
sżedł na skrai dachu." i o mało nie spadł z sie­
demdziesięciometrowej wysokości. Sąsiedni cy­
linder znajdował się w otjległości około 150 
metrów. Po jego płaskim dachu przechadzało 
się kilka postaci. Kratownica windy piątego 
akumulatora skierowana była w stronę Traj­
kowa, który zauważył, że sama winda znajdu­
je się też na dwunastym piętrze. Jeśli istoty 
znajdowały się na dachu chociaż przez dwie 
minuty, to powinny widzieć jego łazik. A on 
jeszcze tyle razy próbował ściągnąć windę. 

Z tej odległości na wpół nagie figurki wy­
da wały się maleńkie, ale porównawszy siebie 
ze szczegółami _masztów, Nikołaj doszedł do 
wniosku. że nieznani ludzie są prawie tego 
samego wzrostu co on. Mieli opallł!'le c i ała. 
Ubrani byli w szorty, a na nogach mie li coś 
w rodzaju sandałów. Byli bez koszul Głowy 
gołe. Jeden z nich trzymał w ręku coś w ro­
dzaju ogromnego arkusza papieru. Na ramie­
niu każdego wisiała krótka pałka, bardzo po­
dobna do blastera. 

Na samym początku bardzo dokładnie usta­
lono, że na Pustelniku nie ·ma ludzi Nie ma· 
w ogóle żadnej Inteligentnej formy życia. 

• 

Kim w takim razie są ci ludzie? 
Nik wezwał Erli'ego. 

c 

1„e;;;:: w: 6 ·44 ·--= --::::::-"') 

Nie martw się kochany, przekonam rodziców 
o wielu twoich zaletach . 

Rys. Jaroslaw Szymański 
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Rubryka do· ,vynajęcia 
• Tal< •le •akot na1oblrn ze .RDBR"'<A n,.... "lY:;:.\.-SCl..\" zn. 
·ta!a JUi wyn„je"a t to przez Eu11,el'!usza Twan CKl<'go kto1ego 

Rozmowy 7 panPm T · tak •te n:irn po<lobaja h • oostanowlli~rr.. 
A ut.ora wszPct1~tronnlP dop1e~zc?.:ić Dóś da tPmv' na orzyklad rzec> 
od 1?6ry w ram<'e z kolorowa wtnietk" I '"~"'ZE' r!okładajac do 
tego honorarium t~tne ~zafen~1wo ni ww~u będ7.11!' JPdm•k ai 
tak ~łodko W ramach walki t nawlsem lnf1'>ry1nym chCl'mY bo· 
wtem dla rnzma toki 'klonii' nlPkt,.,rvc:lh lnnvrh fwń""ow ab\" tn 
oni wła~nlt> .rlonlaclli c1n lnterf>~U 

. YQLUMNA DZIESiĄTA B 
(„·~·-;oce ekspery"1entalna} 

KA%DY, KTO DRUKOWANE TU TEKSTY TRAKTUJE 
SERIO - CZYNI TO NA ~ŁASNĄ ODPOWIEDZIALNO~C! 

. ' 

Rf'gul;;;nln knrty<tónla z .Rt'BRYKI no \\-\NAJĘCI I\" - '" 

npnłcntva ni~r . 
Eugeniusz lwantckl , 

Klasztor dla· ateistow 
,czyli rozwazania llana T. 

W 
ybilnl l'ludyct ·wiedzą, Zł! taki - dajmy na to - Ko:i:ma Prutkow 
na11rawdę nig~l:v n!I' istniał. taś '>Yl!nowine przez niego ut\\•ory pi­
·~ wah dl;t P~ll'h f11:1i 1rit•j h1 acia 7.Pmrzu1.niko\\owie I hrabia A leksan. 
de~ Tohto~ Z .l•1wm (;\\n7dził'm podohnie, „ najśmieszniejsze. h 

to m~ · ·\Je1~t - Jf"•lCtP " rama<'h l{a,tronomii panstwowej - robiliśmy w 
t)m 111tnr~11' za hrabiPAO, udiif'lając początkującym autorom dobrych rad. 
~ro~n) eh pozy.czek, a czast'm na\\•et ~tawiając piwo. Odwdzięczyll się, · a 
Jakze, o~rzy~hwyn;i paszkwilem. Zośka pracowała n na.s jako kelnerka (ł 
oczywiście _nie. myslala t hyle GwDfdziami ~lę zadawać, &tl\d małoduszna 
leinst.a), ~as kio~k to tak zwan, licentia. poetica. w !Btocłe chodzi o barek. 

Wmosk1 i ocenę moralną całej wprawy - po:iostawiamy Czytelnikom. 

Jan ywótdt 

":MODLITWA :PO 
ANIOŁA STRÓŻA 
Aniele Stróżu dobry 'mój, 
ty zawsze !)TZl/ mnie wiemi~ n65, 
ady chcę na wódkti iść - d.a.j kop4 
qdu chcę flirtować - przylej w 11cho, 
bo chociaż ze mni~ dobry chłopak, 
to z silną u·ola diablo krucho. 

Lej mnie !7.niolku, a dokładnie, 
na żadne qlupstwa nie pozwala.i 
- zamiast w rozpusty qrzę:;nąć bapnie. 
wolę iuż trafić do szpitala. 

Lelrnrz w zdumieniu wzniesi<> bru:~; 
- To chuliqa·ń.ętwo - mruknie r cichn 
na skr<>ni cięte rany trzy 
(Pelek namawiał do kielicha). 

ł 

Guz. na ciemieniu (Zośl•a ruda, 
która dość rzadko mówi „nie"), 
kopniaka ślad tmtvyżej uda 
(o tonie <We! my'1lalem źle); 

- Było dworh przyja­
·cioł - opowiadał I'. -
Poeta i kr ·tyk. Właśn1e 
ukazał się bardzo miern. 
tomik poety, o którym 
krytyk napisał entuzja­
styczną recenzję. „Dla­
czegoś to zrobił? - pyta­
no kryt ka. - Przecież 
sam nie wierzysz w to co 
napisałeś". Odpowiedział: 
„Nie wiem cz:ym być le­
piej: głut>cem uprawia­
jącym grafomanię, . czy 
kłamcą. o któr~·m wiedzą. 
że ro'-i to z litości". · 

PochlebcR.' t~ czl<l'­
wiek bez sumienia - po­
'' iedział ktoś w rozmo-

\\ i E' l' " z Il k a .i :;: c .' J .. • 
rl1i he1 ~umienia po­
prawił T. 

O pewnym prozaiku. 1. 
powiedział: . 

- Jego powieści posia­
dają pTZedziwną !Z'łębię: 
nigdy w siebie nikog-0 nip 
wciągają. „ 

Pisałem skarżył 
się ~wien literat - aż 
nagle poczułem, że je­
~tem sam. Pojąłem "-ów­
czas. że opuściło mnie 
natchnienie. 

- To niemoili"~ 
ZV\ ątpił T. 
.- .Jak to? 
- Bowiem . nle można 

wie. utracić czegoś, czego sh~ 
Pochlebca, to 'czło- nigdy nie miało. 

Zwichnięta .-ęka (W kio$kU „Ruchu" 
faluiP p11nnu Heli biust). 

I io jut calu rejestr win, 

pekn.ięfe iehro (b11lo krucho, 
setkę u•lewalem {uż do 11st). 

•Wylew w lcolanie (na WProst In ro. 
kusi /n1'alik .. Róży kwiat"), 
łupież · ,ękleroza i ruptura 
(dodatek za wysłuoę lat). 

Naddarte ucho (piwko mal„), 
goleń ft11TdąlP.m, en tu ~ryć). 
ara~ wst;,-zq1 ~;:gu (;;a„om:nfaJ•m 
lecz także coś mm1alo buć). 

TYLKO U NAS! 
Rozmowa· {w odcink(lch) 
'Z Bernardem Sołtysikiem 

N1a mocąc po prostll patrze~. Jak niektóre tekaty nie tyla mar· 
nuja się, co marynują w tedakcji Odgło1ln-11' czekajac i czeka· 
ląc w kolejce do li ruku. <rożb„ prośhd wyłudziliśmy jeden i 
n1rh mianowirl~ rv1.mnwę 1 BEi< r-A fll>f.M <;Oł TV"'" IF:~ł którą 
prieprowad'lll BtlHDA N GA Ot IMSK I w „posóh „a,kakujący i 
Pdkry,vczy drukuj,..my Ja '' od('fnk!tf'h ro ··„vtPłn1k{•w 11i1Jit"',h;~j 

KOI IJMNV Ą.JF,"11"\',TNE.1 """''""" ,„.hęrk "" IPkturv 'kolumny 
następnP.1. r~~ ei którz'.I' ••Far•llł •i• "' tym ł'1llorln1u o lvl• ni• 
••ra~ą. f.e Prt<'rl druk1Pm dru2le.1 części rozmo"'Y - przystępnie 
stre~rlmy część plerwna. 7.A •\.fi ' KUZYN AJENT/\ 

Foto.: Zclislaw Walter 
B<r rnard SoUysik 
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na uczęłcie win ntepopelnionuch 
- ani.olku, ktmże bylbym kim, 
be-s twej opieki i obrony? 

Te1'tU pan doktor. mnie ""11li>e1111, 
o-puka pilnie koicł 1t4re 
L odda je fachowej pieczv 
et"ol'kltwuch, mtiuch pielęgn!Me•. 

O. wlalnie jedna pr:reul« J>!"ÓO, 
ett wiotka, iliczna ł urocza ... 

- Ani.olku/ Jakżel tv ttik mćgl, 
1J mnie, lttz 'Pf'Utle! 1łie :PO O('•ac~ ! 

O MW~ eolul~ ~l>ie 
rockowej „Pro Rock" t 90-
łiMce Gaydu coru: rło­

łn~•i (sa obecni na lcraJowyeb 
liMach 11rzeboi6w, niedawno 
:i:a'Drezentowali a<i• w eie11:a· 
wym ~eciłalowvm proitramie 
!'VP). ale może nie wszvstldm 
wiadomo że zesp6ł ten zaistn111l 
i odno.si sukcesv dzie-ki osobie 
tałożvciela. komoozvtora.,' muzv· 
ka (instrumentv klawisz.owe) 
1iranżera. menagera. kierownika 
'11uzvcznego BERNARDA 
SOŁ'.I'YSTKA. Znakomity i do· 
~wiadczonv muzvk. od lat -z;wią.· 
zanv z Łodzia. ooowiada Czv· 
'elnikom .Odgłos6w" o nied!lW· 
nvch woiażach zespołu „Pro 
Rock" oo ZSRR I Mongolii. 

- Podobno byliście pierwszą 
rrum, estradow!ł • Polski. ktcira 
w:vjecbała w czasie stanu wojPn· 
nei:o na dłuższe tournee oo Kra· 
iu Rad ; :\tongolii? 

- Po oólrocznei przerwie w 
eksolo~tacii orogramów estrado 
wvch z Polski do Kraiów Oe­
mokraei Ludowei. Pa1tart z.gło· 
sil .. Goskoncertowi" w Moskwie 

't<:ilka orooozvcii estradowvcb 1 

udzialem oolskicb eruo muzvez· 
nvch ; solistów Zostaliśmv zapro· 
szeni iako oierwsi. Może zadecy~ 
tlowało o tvm nasze ooorzedn;e 
7-mies•eczne tournee (z orzerwa) 
z dwoma oro.1?ramami: własn:vni 
- <?runv „Pro Cont""" ; "lt<?fan" 
Zacha oraz z miedzvnarodow:vrr. 

.Złota .ies-.eń" C!Jvba dobrzP 
zanisali§mv s:e w oam'eci ra 
dzicckiei oublicznosc:. s«oro -x~ 
brano "'·la'n:e n"s. 

W ramach 
JUBILEUSZU 
który obchodzllUmy, obchod1lm1 
I będziemy jeszcze obchodzić, po-
1ta.nowiliśmy przeprowadzić coi 
w rodzaju małego• eksperymentu. 
oto na niniejszej KOLUMNIE 
AJENCYJNEJ 108 ilustracji jest 
niemal tyle samo, co tekstów, z 
kolei teksty zmieniły częściowo 
•"1ój charakter. Na przykład za· 
mieszczona poniżej· rozmowa z 
Bernardem Soltysikf Pm odbyh. 
de 12aprawd„ i - co wydaje się 
nam tn:alenłe orvRinalne - ani 
trnche żartem nl11 jest. 

Co zaś jest fartem - pozo.sta­
wiamy domyslno§cl Czytł'llnikow. 

Prz:vkładem autentYcznel kariery 
na tamteiszvm rvnku iest. una;r· 
ła niedawno Anna German. 
W,adomość o iei śm.eroi oodał;v 
wszvstkie radz:eck_.e 9rod«i ma· 
!owe.1?0 orzekazu. 

~oisk1 młodzież 1:>rz:vazła. na• 
obejrzeć oo raz druJ?i. moze \ rze· 
ci... 

Bardzo lubiana iee't Zlfz:sławA 
Sosoicka s także Ma;'7la Roao­
wicz. K~zvszto! Krawczv'- i S+„_ 
fan Zach. Swoja, w """na OJb ·z· 

- Na t~cb koncertach upre­
zentował Pan nowy zespoł, n<>wa 
\''okalist:vke i nową mu-iykę. N<>· 
wości ile zawsze sie sprawdu.it\· 
ho ouhliczność woli -z:nanycb i 
uznanych artvstów? 

- Zi!adzam sie. t!l,tel!..; ,„. "" 

Nie byliśmy dziwacznym objawieniem.„ 
- Która to już Pa.na ~rt:-nty· 

czna wiivta w ZSRR? 
- N~ koncertach w lS.KH sue­

dziłl!'ni łacznie 4 lata 11a 1z:1es e· 
ciu wv 1azclach Bvlem wszedzie 
od :·e„ 1hlik eurooeiskich oc 
K~'ik•·P·,... "'ln ·rnrłkn;i.·i:-i A.zi' 
SvbP.-ii W Mon.1?<>lil bvłem nc 
raz oierwstv. bardoo ~hciałe:11 
zobaczvć- ten krai ; iel?o ta~ .lrl· 
rnienna od naszei kulture Tvm 
razem dal·~m... w cial!'J F t'I'· 
!!Odni 4:2 konce1·tv w ZSRR ; ·22 
w l\1oneolii 

- .Jak Drzvjmowa11i ~li oolsc„ 
al't\-~('i Mtrad<1wi w Krah1 Rad? 

- 0010 a o oolski<"i estr~rlzie 
kst w 7.~RR ~nakomita na orzv· 
kład 11.•vstarczv zst)()wiedziel- ż• 
odhęda •i<' k<>n<"t>rł.v riol<.kich ertv· 
stów " Cr„kwE"n<'ia lei;t zan<>wnio· 
n~ R aclzi,....ka oubl ·czno~r r'07.l/:l'A· 
:!i-cza ~t'<'le mnzvcznl' · a •ZCZPl!ńl 
nie lubi duże oleltnoe elos 

nośe mAia :r.e&tlOł'I' .:nłodz1eiowe 
„Skaldow.e" i obecn:e „Kombi". 
roznoczvnaiace w !,stooadzi! 
•ournee oo ZSRR Nie znan.a ies' 
ieszcze tąk oooularna• •1 nas Ko­
ra a Izabela Troianowska •vlką 
z oo\s(<ich oroeram6w "adiowv<"h 

telt:>wizv1nvch Obecn:P ~o ew• 
w z'SRR Alicia Maiewska rów· 
:lież nie ·mana tam do tei OQrY 

Do Mongolii ieżdz:i ni;,w1el;J 
oolsk'ch wvkonawc6w .. dlategc. 
dobra oo' n a cieszv ę e ~ie1<tnie· 

"' 'aca iuz r>0lska eruoa Rractwo 
· Kurkowe" Po tJwuletn zi „,.z„r· 

WIP bvlismv oierwszv'11 ,,~rx1łern 
z Polski Przekonaliśmv się ir 
moneolska oubli<.-znoAr 'otnd7 'c·ż.~ 
jest doskonale ?.orientowana 
-<wiatnwei muzvce rozrvwkowe. 
Po naszvch wvsteoach mo7.em' 
oowiPdzioł- że mamv iuż 'am 
swoich tanńw M os'atn{ch lton­
eertaeb uuważvl1śmT ·ze rnon· 

ZSRR wvste1:>0waliśmy Pod nazwa 
dawne1 wvoróbowanei tam f.r· 
my „Pro Contra'' 1\owo~cia bvb; 
wl 1stka Gavi:a choć iako Kry­
~tvna Stolarska iest tam rownie7 
dobrze znana gdvż bvła 1.ierk-'< 
„Pro Co11trv" 1'vm razem ooka· 
zała ~ie w ockowvm r'1':.iertu:i­
r ze Po raz oierwszv l!nła na 
radzieckich estradach na eolektrv· 
cznvch skrzvocach co bvło at1·ak· 
cia bardzo mile witana Tnidno 
iest '11' mówić oochleon;e o so­
bie ale bvł to rhvba :»tnv -uk· 
ces. Towarzvszvlo nam hard1c 
duze za ntf'resowa 1ie .:-e tron" 
ora;;v !znakomite rece tł.'el ""d~• 
: TV l"lodam że na «once1·tv rl.-; 
ZSRFI orz'7ieżdża calv ~s· ·;inow~ 
~wiat i \tonkurencia i<?st 1-iardzo 
s ilna 

- Was7 rockowv ~bow i Gayg~ 
11 włosal"lt w ~iedmiu odciPni!lcb 
nnkuia ool<klł nuhliuno~ć Jak. 

Rys. Andrzej Adamowicz 

rearowali na Wasz dośń oilważ­
nv aturaż estradow:v mongolscy 
widzDwie'? 

- Bvli rzeciywiście z11.5zokowa- · 
n;. ale n' e bvliśmv dziwacznym 
"hiawieniem lecz M nros+u ied­
n11 z "'ielu oronozvC'ii estrado· 

vch. F'akt ~e oodobaliśmv siĘ 
'::im nazvwam ~11~<.-e~"'m. 

Konku1 rncła w kraju •ieut:.· 
la, 1e ahv 1trzv<'iac:nar uwage wi· 
ll?'ÓW, hvlisrJp ~Pklamnwani jakn 
u~nół niP4ni i lanca? 

- :\'\c mniP h1ż riie ies• w sta· 
'' e idz wit' tvlko 1ak m•>i!""mv 
być zaoow adan· iako iesońl 
n: eśni i tańca ieżeli nazwa Pic 
Contra" oocl «:'<'>ra 1yvste00Na~i<· 
mv iest tam dobt'U' znana? F'ir 
ma ta ~możP ~ao""łnić 1n~~";"s,q..:z.„ 

na hale a wszvstkie '-1!~ '('f),,­

r.P-rto'\'. e na nasz.vch . \·~.;„ e„l<F'f 

hvłv ?etn" a n i"'d ri" z n :l'i..-,, .e 
m.ała noniżei IWO o~oh o.> ;;'.!e· 
'c1e1 liczv!v 3-1\ tv.; e : v 
mieis1~ 

- Mówifo ~ie ró'I' ni et. h „Io· 
komołvwa ~ nrol!'.raniu h"lo 11az 
wisko nopular11e11:0 w ZSRR Sit> 
fana Zarha'? 

- Stt>fan Zarh n,t' moz} h\• 
'lln ,ei ~n„nv od .Pro C'ontl'\" 
bnwi 0 m 1vszvstk'iP wv1azd'· rJ 
ZSRR >rlhYIVał wła~nie 1 ta g1 u· 
;:ia W · oro2ramie wvnPł11 a ' 
s'Voim ońłrP<'il4lE"Tl" ,,1,,.r·w-1;.. 
czek dr•12~ rie„r na\Pi;ił~ n' 
Gi;ve: i Pm O:in'rv·· <ci,-;, „Pre 
Rock"). 
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Spojrzenie 
znad 

szachownicy 

Chi o pi ee 
do bieia 

Podczas spotkania wicepre­
miera M· F. Rakowskiego z 
autorami LISTÓW DO RZA­
DU, które poznaliśmy z re­
transmisji radiowej, a J>Otem 
i telewJeyjnej, padało wi~e o­
pinii wysoce · ze 1obą sprzecz­
nych, jak też zarzutów niekie­
dy - o_ Ile wolno sądzić - -
usadnych, choć formułowa­
nych śmiało, niekiedy zaś po 
staremu demagogicznych. w 
jednym aala była wszelak('J 
zgodna: propaganda działa 
żle, środki masowego przekaz.u 
aą do luftu, wszystko powin­
no wyglądać jakoś inaczej, 
choć jak właściwie, nikt rui­
wet nie spróbował powiedzieć 

Rakowski - koniec · końców 
przede wszystkim dziennikarz. 
do niedawna redaktor naczel-
ny „Polityki", z pewnością 
wciąż najlepszego pisma. w 
Polsce - trochę nas broni, 
lecz nie za bardzo, wskazując 
jedynie ina kontrowersyjną 
formułę redagowanego przez 
Kazimierza Koźniewskiego 
„Tu i Teraz". W tym rniej~cu 
TV dała natychmiast przebi-
tkę na sympatyczne oblicze 
autora „Piątki z ul:cy Bar~-
kiej'" (co jednak świadczy o 
pewnej technicznej sprawnoś­
ci) zaś Rakowski kontynuo­
wał - za ścisłość cytatu 11ie 
ręczę, lecz sens był taki 
właśnie iż traktowania 
czytelników jak przygłupkó\v, 
oraz popadania w kaznodziej­
skie tony, sam nigdy nie poch­
walał· 

J. 

I z . tym, oczywiście, zgoda 
~ w sferze stwierdzeń ogól­
nych porozumiewamy się ua 
temat propagandy i środków 
masowego przekazu dosyć 
łatwo, o<lrobinkę gorzej, gdy 
idzie o praktykę. Przede wszy­
stkim jednak należałoby la­
pytać: cz:<; rzeczywiście jest 
tak źle? A jeżeli jest źle. ja­
kim to tajemniczym cudem 
wszystkie łódzkie gazety co­
dzienne podniosły swoje śred­
nie nakłady w porównaniu z 
tym samym okresem minione­
go roku, choć zwyżka cen oo­
winna chyba podziałać odwrot­
nie?! 

Najlepiej idą co prawda 
piątkowo-niedzielne wydania 
magazynowe, z prostej mate­
matyki wynika nawet. że 
właśnie na niedzielę więkS7.ość 
łódzkich rodzin kupuje dwa, a 
nawet trzy lokafoe tytuły. Od­
padają więc chętnie używane 

argumenty, iż .. wszędzie ta sa­
ma sieczka", albo że o pro­
gram telewizyjny jedynie ~ho­
dzi - przecież program ten 
identyczny jest w •. Głosie" . 
..,Dzienniku" i „Expressie", 
choć w „Głosie" złożony ni<?co 
więk~zą i bardziej czyteha 
czcionką. Nie wmawiajcie mi 
jednak, kochani, że 340 ty~ie­
cy egzemplarzy „Głosu" kupo­
wanych jest przede wszystkim 
dla programu TV, której t-0 
TV - jak twierdzą ci sami 
grymaśnicy . - .• w ogóle nie 
można oglądać"· 

Lipy tu nie ma, liczby nie 
kłamią, co nie oznacz.a 'lczy­
wiście, że gazety nie mogłybv 
być lepsze. Wszystko w ogłile 
moP.:hby być lepsze na tvm 
„najlepszym ze światów" (zacy­
t()wałem tu - wyjaśniam 
Woltera. a nie żadnego tam 
komunistycznego agitatora). 

Całkiem inna sprawa z ty­
godnikami, które istotnie zale­
gają kio!';ki. a wciąż i wcia7. 
nojawiają sie tytuły nowe, co 
prowadzi n\e tyle do zdro­
wej konkurencji, co do roz­
paczliwej walki o byt, o prze­

W opublikowanym 111.a ła-
mach „Polityki" wywiadzie, 
Wojciech Pruss, podsekretarz 
stanu w Urzędzie Cen, po­
wiedział parę ważkich zdań, 
które warto z.acytować: 

„Nikt centralnie nie wyzna­
cza cen .;azet ani czasopism, 
one w ogóle nie są urzędowe. 
nie .!lą „do wyznaczania", te 
ceny są umowne, określane u­
mownie przez producenta i 
sprzedawcę, tj. RSW Prasę 1 
innych wydawców prasy. My 
w Urzędzie Ce.n · mieliśmy kal­
kulację wydawnictw praso­
wych. Wynikało z niej, że nie­
które czasopisma, Jak ,,Politv­
ka", są wysoce rentowne, ale 
są, tei takie, do których RSW 
Prasa musi dopłacać. Z uwagi 
zaś na ich znaczenie, nie mnż­
na z nich zrezygnować· Trzeba 
jednak dodać, że skutki pod­
wytek c:en są tu, w sferze .ryn­
ku nasyconego, pouczające: ry­
nek zadziała I skłoni ostatecz· 
nie wydawnictwa do u15tępstw 
cenowych." 

Na co przeprowadzający wy­
wiad Andrzej M<>zorowsikl za­
replikował: 

„Szkoda, że ta.k pótno. Bo w 
naszym przypadku umowność· 
ceny sprowadza się do tego, te 
producent i dystrybutor w jed­
nej osobie umawia się sam ze 
soba·h Cóż, skutki monopolu, 
koncentrującego lwią część 
produkcji ł cab, sprzedaż." 

Brawo! Skoro jednak podob­
ne rzeczy mówi przedstawiciel 
wielkiej „Polityki", to nam, 
prowincjuszom z łódzkich „Od­
głosów" - innych tytułów Już 
nie tykając - wypada jedy­
nie szlochać w niebogłosy, 
bądź obrać kierunek na _naj­
bliższą sadzawkę i w niej. oo­
g<>dnie się utopić (optuję za 
~dzawką, bo w Zatoce Puc­
kie} nawet kąpać się nie jest 
t.drowo). 

Innymi słowy: zgadzam :.ię 
- acz bez zapału - robić za 
,,chłopca do bicia", z•nosić pr•'­
tensje. połajanki, a nawet ku­
ksańce PT Czytelników, nie­
chże jednak Wydawca nie 
tylko pogłówkuje nad ceną 
(co ponoć czyni, choć 
wciąż nie wiem oficjal-
nie, ile od 1 stycznia 
„Odgłosy" kosztować będą}. 
ale także spróbuj~ sformuło­
wać 'w miarę jasnó. czego się 
po mnie, tj. po nas spodziewać 
raczy. Jest to temat diablo ob­
szerny, rad nierad muszę go 
tedy na dwie raty rozłożyć, a 
te szykujemy się do spotka­
nia bilansującego wątłe doko­
nania i liczne niestetv P-Otk-iie­
cia pisma, niechże to, co 
powiem za tydzień, będzie do 
tej dyskusji przygryV;ką. 

JERZV P. • 

Zdarzenia 

Rocznica 
Dokładnie 111 listopada mi­

nęła 87 rocznica urodzin Anio­
niego Słonimskiego, =arłego 
tra.gicmie sześć lat temu wy­
bitnego pisarza, który czerpiąc 
z bogatej I pomnikowej spuś­
cizny dziennikarskiej Bole11ła· 
wa Prusa. doprowadzi) do per­
fekcjJ formę współczesnego fe­
lieton u literackiego. 

Niestety - większość wier· r 
sz.y Słonimskiego wyblakła 
d·ziś i ~wietf'Ulła. W pamięci 
następnych pokoleń pozostały 
tylko te pisane na autentycz­
ne zamówienie społeczne 
„Alarn'l dla miasta Warszawy", 
„Palenie zboża" - czy gdzieś 
tam, w formie aforyzmu błąka 
się w świadomości fraza 
„Swlat nfe jest piłką fu.tbo­
lową. świat się podbija gło· 
wą.„". 

, 

przy pomocy swojej - do kofl· 
ca trzeźwo myślącej - gło· 
wy. Nie z.awsze mu się to u­
dawało i niewiele nauozyli się 
od niego rodacy. 

Oto fragment felietonu 
sprzed - no mniejsza o to -
sprzed ilu lat. Felieton traktu· 
je o kompromisie i jest wciąż 
aktualny. 

„Odmienne dzieje państwowe 
- pisze Słonimski - inne na­
dają znaczenie słowom wywo­
dzącym się z tego samego ro­
dowodu. Słowo ,,kompromis" w 
Anglii nie ma znaczenia nega­
tywnego, . pejoratyW1I1ego. U nas 
kompromiso,,,,iec to prawie 
świnia. 
Pirzypomnieć wa·rto, że łat- ' 

wiej naiµ mówić o rOiZ.Sądnych 
koim.promi.śach niż dawniej, gdy 
za prawo działania nieraz go­
dzili~my się na dość daleko 
Idące ustępstwa. Malo kto wte­
dy zdołał ocalić biel niewin· 
ności, chyba że męcm.ie trzy­
mał się ustronia, nie bacząc na 
to, co dzieje .się w kulturze 
własnego kraju. Trzeba było 
płacić, ale znaliśmy cenę, któ· 
rej przekroczyć nie było wol­
no ( ... }. Dziś, szkoda byłoby 
zmarnować szansę porozumie­
nia między władzą a środo­
wiskiem twórczym. Byłoby 
rzeczą niepoważną udawać, że 

. w tej dzied©inie nie ma kon-
fliktów, i równie niepoważną, 
że żaden kompromis nie jest 
możliwy. Kompromis we właś­
ciwym sensie tego słowa nie 
tylko jest możliwy, ale je5t ko· 
nieczny, jeśli żywi się troskę 
o rozwój naszej kultury ... ". 

Takie stanowisko prezento· 
wał sędziwy pisarz, uprzednio 
przecież boleśnie dotknięty i 
skrzywdzony pubHcznie w nie­
spra wied.liwym pi:izemówieniu 
ówczesnego sekreta.rza KC 
PZPR. A jednak właśnie 
żywiąc troskę o rozwój klJJ­
tu.ry - potrafił się AntO'Ili sro­
nimskd. w.znieść ponad osobiste 
urazy ... 

A jakie krnywdy dotknęły, 
prominentnych obda­
rowywanych godnościami 
i nagrodami w latach siedem­
dziesiątych pisall"Zy 1 aktorów, 
którzy dziś sprawiają wraże­
nie, że obojętna jest im tros· 
ka o ro21Wój polskiej · kultury? 
W tym felietonie o Słonim­
skim nie mogło nie paść to py­
tanie - 01I1 także stawiał kło­
potliwe pytania swOlim współ· 
cresrtym. Tak właśnie wyobra· 
żał sobie pisarską służbę spo-
łeczeństwu. · 

To właśnie SłOID.imski pairo· 
k:irotmie przypominał to słyn­
ne powiedzenie księdza Piotra 
Skargi (kto to był - proszę 
już łaskawie poszukać w ency­
klopedii): „Najtrudniej namó· 
wić obywateli, aby działali dla 
właSillego dobra". Patrzcie pań· 
stwo - czterysta lat minęło 
od tamtego czasu, a słowa te 
wciąż są w Polsce aktualne. 

Podobnie jak aktualne wciąż 
są - nieraz zjadliwe, a nieraz 
pełne gorzkiej ironii - felie· 
t0111y Antoniego Słonimskiego. 
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Sport 

A jak. 
sit dobrze . , 
przy1rzec 

Umiejętność tłumaczenia wła­
snych porariek i niepowodzeń 
- to duża sztuka. W końC'U 
- jak się człowiek uprze -
wszystko można wytłumaczyć. 

Zawsze majdl\ się jaki~ „oko­
liczności łagodzące'', jakieś u· 
sprawiedliwienia. Ale, jaJc się 
temu dobrze przyjrzeć, to w&w· 
czas la.two dostrzer moŻl!la bla· 
gę, brak prawdziwej argumen· 
tacji, naciąganie faktów i zwy­
kłe mętniactwo. 

P.olscy siatkarze, którzy nie· 
gdyś byli postrachem innych 
drużyn i zbierali medale i ty· 
tuły, terr-aiz postrachem nie są . 
Daleko im do 1ławy i umiejęt· 
naści polskiej reprezentacji z 
czasów Huberta Wag.nera. Ta· 
ka .jest pra.wda, czy nam s<ię 
to podoba, czy nie. Nie ma 
więc się C'O dziwić, :be na: mi­
strzostwa.eh świata w Argenty­
nie P·o.lacy nie zdobyli żadne­
g;o medalu, zyskali natomiast 
świanomo.ść , U! jeśli chcą ode­
grać jakąkolwiek rolę na mi­
strzostwach Europy, to mpszą 

solidlJlie wziąć się do roboty. 
Program szkolenia, treningów i 
wyrównywania umiejętności 
muszą ułożyć fachowcy, a więc 
trenerzy i szkoleniowcy, leka­
rze i tak dalej. Zadaniem dzia· 
łaczy jest nal'"omlast zapewnie­
nde warunków realizacji tego 
programu, co w czasach kiry­
zysu nie jest łatwe, ale· zrobić 
m•oŻl!la. 

ifa~miast Tadeusz Sąsara 
- prezes Polskiego Związku · 
Phllk'! Siatkowej podjął się Ln­
nej roli. Podjął się on miano­
wkie próby usprawiedliwienia 
polskich siatkarzy. Postanowił 

wyjaśnić czytelnikom katowic­
kiego ,,Sportu", jakie to ·czyn­
niild wpłynęły na polski zes­
pól, jakie to oni musieli pako· 

nać trudności, aby móc znaleźć 
się w pierwszej szóstce. Co 
prawda Wacław Korycki, spi­
l'Ujący słowa pirezesa Tadeusza 
Sąsairy, dał im d•ość wymowny 
tytuł: „ZabrakŁo jedności i wo­
M walki'', ale tytuł ten jakby 
przeczy treki wypowiedz:i pa· 
na prezesa. Oto bowiem T. Są· 
sara dowodzi na wstępie, że 

misbrzo.stwa rozgrywane w Eu­
ropie są dla drużyn euro.pej· 
sklich lrorzystniejsze, bo nie 
muszą Oll'le adaptować się do 
odmiennego klimatu. Wtedy 
muszą adaptować się drUŻYl!lY 

pozaeuropej-skie i mOIŻna na tein 
temat dywagować w kółkio i 
kompletnie bez pożytku. T. Są· 
saira łapie slę.. w:prawd-zie na 
tym, gdy przyznaje - „jednak 
zwyciężył zespół ZSRR", w 
którym też są Ew-o.pejczycy, 
te Bułgainy J Polacy tnale:!li 
aię w pierwszej szóstce, a więc 
„wszyscy mieli do pokonanda" • 
podobne trudncści klimatycz­
ne. 

Następnie dokonuje skoonpli­
Irowaneg-o obHczenia matema· 
tycznego: federacja zrzesza 147 
federacji na.rodowych, a 39 
walczyło o tytuł, z czego 24 
zakwalif;Lkow:ało się do argen­
tyńskiego turnieju, a więc 
szóste miejsce polskiej druży­
ny „jest wynikiem dostatecz­
nym", bowiem ta drużyna ,,ni• 
miała prawa być medalistą w 
Argenty:inie". Ba.rdzo przepra­
sząm, ale nic z tego nie razu· 
miem. Na podstawie przyto­
czonych wyżej danych można 
również udowodnić. że 23 
miejsce też byłoby dobre, sko· 
ro 24 d:ruż~y startowały w 
Argentynie, a w ~óle 39 wa.1-
czyło o tytuł, a myśmy nie 
mieli prawa zdobyć tytułu, 
więc właśeiw.ie wszystko jed­
no cośmy zdobyli. 

· .A.nalfaując róme mecze ro­
zegrane przez IX>lskieh siatka· 
rzy w Argentynie, a szczegól­
nie dwa ostatnie, prezes T. Są­
sara dochodzi do WIIliosku, że 
„polska drużyna nie ma nici na 
swoje usprawiedliwienie". No 
i od tego trzeba było zaczy­
nać! Kibic oci.ekiwałby raczej 
od prezess PZ~S. że ten po­
wie mu, w jaki spooób PZPS 
zamierza pomóc drużY1I1ie re­
prezentacyjnej, aby jadąc na 
mistrzostwa Europy miała jed· 
nak prawo walczyć, o któryś 
z trzech medali. Nic z tych 
rzeczy w ·wypowiedzi prezesa 
nie ma. 

Również w katowickiim 
„Sporcie" Ryszard Ni"rniec 
zdemaskował przedziwny sys­
tem usprawiedliwiania piłka­
rzy Sląska przez ich trenera 
Jalll.a Calińskiego za niezbyt 

wyratnie demonstrowaną chęć 
do gry Piłkarze Sląska - jak 
powiada Jan Ca'liński - nie 
mają ,,należytej motywacji". 
Okazuje się, że biedaczki mu­
szą grać po 3 razy w tygod­
niu. a za każdy taki występ 
biorą zaledwie 6 tys. zt Oto, 
co odpowiada na taki argu­
ment Ryszard Niemi.ee: 

„Przym a jemy, panie trene­
·rze, że 3 mecze pod rząd t-o 
spory trud, -ale umiemy też 
pomnożyć 6 tys. zł przez trzy. 
Da·je to osiemnaście patyków. 
W ciągu tygodnia, sprecyzuj­
my od raz,u. Za osiemnaście 
tysięcy, panie trenerze, pracuje 
równy miesiąc na przykład 
wojewoda wrocławski. Tyle za- · 
robi na miesiąc naczel111y re­
dakto-r na•jważniejszego pisma 
w Polsce, tej sumie równa się 
płaca sta-lownika w najwięk­
s·zej polskiej hucie. W tym 
nieszczęśliwym kraju, panie 
trenerze Caliński, nie ma wy­
sokdich pensji, nie ma wysokich 
honarariów. Są na1'omiaśt dzie· 
siątki tysięcy UCZciWYCh oby­
wateli utnymujących całe ro­
dziiny za sumy, które drugo.Ji­
gowy piłkarz może zaiJnkaso~ 
wać wychodząc na boisk-0 w 
ostatnich 60 sekundach me­
czu. Albo z inmej becz.ki pa­
ruie trenerze. W tym skołata­
nym ka"aju WYbitny pisaTz o 
światowym rozgłosie, dajmy na 
to laureat Nagrody Nobla -
Miłosz. otrzymać moU! za ar· 
kUisz wydawniczy powieści 
„Dolina Issy" nie więcej niż 6 
tys. zł, a więc tyle, ile lee:io~ 
nista Mifoszewicz za 90 minut 
kopania lewą nogą piłki w 
wymęczonym, ?JWycięskim spot­
kaniu z Ba~ylk·iem Gdynia". 

KJOmentowainie tych st.wier.­
dzeń pozostawiam Czytelnik>om. 

' 

BOGDA MADEJ • 

Lewym 
okiem 

Korekta 
"' . wtornego 

podziału 

Jut prawie nic nie dzieje 
się zwyczajnie i uczciwie. Czło­
wiek chodzi 1 poczuciem nie· 
ustann·'!gO zagrotenia, każdej 
chwili wte, ze dziesięciu cwa­
niaków czyha tylko jakby go 
oszwabtć, wykiwa(' l jeszcze 
sponiewierać. Bardzo ciężko 
jest przedzierać sit: przez te 
milionami Igieł nia1eżone krza­
ki, a ilość zadrapań rośnie i 
sumuje się w jątrzącą mizan· 
tropię. 

Raz Jut - w roku ubiegłym 
- ha,1del (w Warszawie) za­
strajk'lwał, bo kto~ napisał o 
nieucżc1woścł hanalowc6w Ale 
wtedy strajkował kto chciał, · 
wynagrodzenie leciało i tak, co 
to szk1>dzi? Ale tiobrze, dodam 
i ja owo sakramentalne, aseku­
racyjne zastrzeżenie: nie wszy­
scy· oracownicy' handlu oszu­
kują. Są tacy, co tego nie czy­
nią, a najwięcej chyba ta~ich, 
co nie wiedzą, nie zdają sobie 
sprawy. że to czynią. Po. pro­
stu nie nazywają rzeczy po 
imieniu. 

Ludzie stoją w tłoku i zaduchu 
godzinami. Każdem\. zdaje się, 
że ten co właśnie ~upuje wy­
jątkow:> się przy tym guzdrze, 

nie . urme l!c7.yć. nie wie czego 
chce "(;iżd" hv ~w··go rioprzed­
nik;. „ogonil . rhł mu szprycę 
-·niechże się pospieszy! 

Klient dochodząc:y do sprze­
dawcy Jest ju:ż tym nastrojem 
tak spreparowany psychicznie, 
że nie pozwoli ~ot.ie· na żadne 
tam myślenie, na rozwagę i u­
wagę Uczywiście pHsonel skle­
powy V<rie o tym '.loskonale. 
Sprze i:n.•czyni rzuca niedbale 
na waśę co podlP.Cl nie pozwa­
la wvorać, nie czeka a:ż stn:ał­
ka was;:• spokojnie stanie w 
miejsc'J Czy zdarzyło wam się 
żehy >lt> powiedziała: „trzy de: 
ka więcej może być?'', „za sześć 

~' złotych więcej może być?" 

Zapewniam, że · nikt nie od­
waży się zaprzeczyć. Stojąc~ 
za nim obdarliby go ze skóry 
za przedłużanie operacji. Bie­
rze co dają i ołaci ile każą. 
Dodatkowe trzy deka zawsze 
policz,)łle &ą oczyw•ście po po­
trójnej cenie, ale ruełatwo się 
tego doliczyć a ekspedientce ła­
t""'.o się pomylić. Pomyłka ·to 
nie OSl•lstwo. 

~ 

Opr'>ci. niedowazania i różnic 
na wadze, wycemaJJych ż po­
dejrzaną błyskawicznością przez 
panią iza lady są jeszcze ró­
żnice p1·zy gatunkac.h. są omył­
kowe .vycinania rne tych kartek 
co trz„ba, są zaokrąglenia z 
braku drobnych omyłki w 
wydawaniu reszty. W rezultacie 
pow~ta i'! dodatk< wa, śmiem 
twierdzić, że blisko dziesięcio­
procemowa ,,marza , k'>rygują-

ca wtórny pod7ial -locłlodu na­
rodow'!i;to na rzecz frontowych 
pracowników handlu Przez pa-
rę dni ;>róbowałen. przy pomo-
cy d0kładnej wagi w domu 
sprawdzać słusznc.ść zapłaco­
nych 1ależności illni razu się 
nie z~arlzało. Am •azu też nie 
było 'lans na ew~ntualrie re­
klamacje Nadołaty w jedn:vm 
go5po1arstwie domowym idą 
w setl{1 złotych miPsięczni.e. 
Dalszy ciąg sprawy - właściwie 
zjawi•;'.q1 nip ;:prav. y, bo to iuż 
ma r01 miary nie :iają„ego się 

okiełmać żywiołu - przeka­
zuję orgai1izacji • onsurnentów , 
i tygodnikowi „Velo„. 

• 
Nawet w najle~szych loka­

lach Warszawy, lJ-c.h Kategorii 
pierw~:,t!j i „S", o;:!:ttnui kosztu­
je dwa złote W L d7i, w naj­
gorsze1 czwartorzi;dnej kawia­
rence, w barze 'Z t; ·gosem i fa­
solką po bretońsku - cztery 
złote. W takim batze przepu­
stowość dzienna \l-~'Tl'ł5i wiele­
set osob W drogtm lnK:tlu typu 
np. „Ambasador" w Warszawie 
- góra sto osób. Tu i tarn 
szatnię trzyma dzi„rżawca, któ­
ry musi wyjść na swoje. Zdu­
miewa 1ące, ŻE' warszawscy szat­
niarze nie przenief\U się je­
szcze gremialnie cio Lodzi. 

Zdurc1-ewające, Żf' w tymże 
„Ambasadorze" (w Al'!jach U· 
jazdowskich) porcja flaków ko­
sztuje 39 zł, a w pewnej łódz­
kiej h. nieciekąwe) jadłodajni 
- 80 ·ł Tę sprawę też prze­
·kazuję tygodnikowi „Veto". 

• 
Spru1Cł w całkiem Innym wy• 

miarze mądrzy ludzie zastana­
wiają się, jak by najskutecz· 
niej iabezpieczyć świat przed 
przypadkowym, om~łkowym lub 
lekkomyślnym odpa1en!Pm pier­
wszej bomby jądrowej? Oto co 
proponuje jeden /. ekspertów 
amerykańskich (cvtuję za ar· 
tykułem Adama Wojciecho­
wskiego z „Przeglądu Tygo· 
dniowego" !.X.br.). 

„J'!den z ekspE.rt6w propo­
nuje klucz do maszynerii 
jąd· .:>wei wszczepić czło· 
wiekowi w pobliże serca. 
K"lnieczność bezpośrednie­
go zabicia człc,wieka może 
powi::trzymał. pr~zydenta 
przed uśmierceniem ludz­
koś~i". 

Czyli: wszczepić k1UC7.yk fa­
cetowi vad serce, 1eśtl prezy· 
dent chce się zabawić w bombę, 
to niech najpiPrw zabije wła­
snoręcznie tego faceta. Może 
jeszc:ze trzeba by rlodać, że to 
powinien być kto~ bliski. 

Pfuj, cholera, co za ŚWiatl 
Tej sprawy nie mam już komu 
przekazać. 

WŁODZIMIERZ 
KRZEMIASKI • 
[CWIEK) • Po?.ostał Słonimski wierny 

tym słowom. Przez ponad •pół 
wieku próbował podbijać świat trwanie. 
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darzyło 1ię to za.- • z ;n.i; po zapowiedzi 
, ogłoszenia pierw­

szych wyborów w 
Hiszpanii (1977 r.) 

, . Według przecieków 
Hiszpania-z lewa 1.prawa 

nali, te trzeba da~ ezas rządo­
wi na umocnii!nie demokracji 
i dalszy demontaż frankizmu. 

Niestety, kryzys gospodarczy 
Hiszpanii pogłębiał się. W 
ostatnim czasie notowano 2 mi­
liony bezrobotnych. przy pgól­
ne.i liczbie 10 milionów osób 
w wieku produkcyjnym. Na 
dop1iar pogarszały sytuację 
wewnętrzne zamachy terrory­
styczne oraz tarcia na tle auto­
n omii regionów. Poważne róż­
nice zdań w partii rządzącej 
na temat sposobu rozwiązywa­
nia problemów i w konsPk­
wencji tegn opuszczanie je j 
sierei:(ów przez wielu deputo­
w<1 nych sprawiało, i7. UCD sta - ' 

z pałacu królewskiego, cals 
scena miała przebieg następu· 
jący. 

Na audienc ję przybywa dwu 
generałów, kiedyś mocne 
:i:wiązanych :i: caudillo. 

- Czy generał Franco by na 
to pozwolil? - rzuca jeden 1 
nich i wylicza powody nieza· 
dowolenia wojskowych. 

- Słucha jci e mnie uwatnl•, 
panowie generałowie - odpo· 
'l')'iada Juan Carlos. - Możeci• 
mi powiedzieć wszystko, prócz 
jednej rzeczy: że Franco zmar­
twychwstał. On umarł t po­
winniście to raz na zawsze 
zrazumieć. Teraz Hiszpania 
przybiera taki kształt, jaki my 
je.i nadajemy - wy, Ja, wszy­
scv Hiszpanie. 

Nowy ks ztałt polityczny na­
dal\• Hiszpanii zwłaszcza ostat­
n ie wvbory (28 października 
br. ). Znamienny jest fakt, że 

• ugrupowania skrajnej prawicy, 
faszystowskie i falangistow­
skie, otrzymały znikomą ilość 
głosów, wyrażającą się ułamka­
mi jednego procenta. Partia 
„Solidarność hiszpańska", na 
czele której stoi główny boha­
ter zamachu stanu w lutym 
ub. roku i skazany na 30 lat 
'll':iPZienia. pułkownik Antonio 
Tejero, zdobyła w wielomilio­
nowym elektoracie zaledw!e 
25 tys. głosów. 
Pułkownik Tej~. którego 

kandydUura miała raczej cha­
rakter prowokacji J)olitycznej, 
niż obliczonej na sukces w 

grze wyborczej , przebywa "' 
Iuksusowym areszcie, nos! 
mundur i zachoW\lje wszystkie 
należne oficeroWi "PTZYwileje; 
nad regularnie wypłaca mu 
pensje. a służba „więzienna" 1 

całą kurtuazją codziennie ob­
sługuje jego gości. Z pewno~ci11 
ta pełnia praw oficerskich (do 
czasu uprawomocnienia si~ 
wyroku) jest honorowana dla­
tego, iż nie został jeszcze zre­
formowany w Hiszpanii system 
prawny, ale też I dlatego, te 
poprzedni rząd Unii Centrurr 
Demokratycznego zacbowywa! 
szczególną lękliwość wobec re­
akcyjnych• .przywóde{lw armil. 

Wprawdzie w miarę . upływu 
lat stara kadra frankistowska 
wykrusza si~. a ekstremiści 1 

krzyi:aipi żelaznymi za kampa· 
nle pod Moskwą (weterani 
„Błękitnej Dywizji") tracą @wt 
wpływy, niemniej jednak nie­
bezpieczeństwo zamachu stanu 
- 'ak tym dowodzi choćby 
wykrycie spisku tuż przed O!!· 

tatniml wyborami - nadal 
istnieje. T. -,,, bardziej, że w 
Hiszpanii są bogate tradycje w 
dokonywaniu i?olpe. Począwsz:y 
od połowy XIX wieku dokona· 
no tu co najmniej 40 zama­
chów stanu - udanych i nie· 
udanych. 

Je§li dzisiaj, w J)rzedednłu 
~.iódme j rocznicy śmierci , gen 
Franco, jego zwolennicy w 
armii, i nie tylko. ,.nie mogą 
czegoś pojąć, t.o przede wszy­
~tk im faktu: jak to sie stało 
~e w przedągu tych kilku lat 

HENRYK SROCZYRSKI 

Klszpanła przeszła od dyktatu­
ry do ' rządu socjalistów, że 
otrzymała pierwszy od zakoń­
czenia wojny domowej w 193Q 
roku rząd lewicowy. 
Zwycięstwo Hiszpańskiej So­

cjalistycznej Partii Robotniczej, 
które wzbudziło tak wielkil' 
echo. w Europie. przewidziane 
było przez biura badania' opinii 
z rzadko spotykaną precyzją 
Zawiodły natomiast· prognozy 

' w stosunku do Unii Centrum 
Demokratycznego, która spra­
wowała władzę od pierwszych 
wybor6w i która w ostatnim 
czasie, po rozłamie, dokonywa- · 
ła politycznego samounices­
twienia się; UCD po zdobyciu 
:i:aledwie 12 mandatqw prakty­
cznie została wyeliminowana 
jako siła polityczna. 

Socjaliści zawdzięczają swój 
sukces, jak to po wyborach 
określano w Hiszpanii, zad~­
klarowaniu się społeczeństwa 
po tej stronie, kt6ra .iest prze­
ciwko frankistowskiej prze-

, szłości. I je~li teraz, po upły­
wie tych kil_ku lat od śmierci 
caµdillo, dokonuje 11ię podziału 
tego okresu na etaJ)y, wy­
odrębniane !Il\ J)rzynajmnie! 
crlery takie fazy. 
Faza I - walka trc.nktstow· 
skiej straży tylne;. Juan Car· 
los został proklamowany jako 
król Hiszpanii w siedem dni 
po §miereJ 4yktatora. W swym 
pierwszym przemówieniu poli­
tycznym w Kortezaeh apelował 
do Hiszpanów o „budowe spo­
·łeczeństwa " wolnego I nowo~ 
czesnego"„.!W dwa tygodnie po 
tym Carlos zatwierdza Ariasa 
Navarro na stanowisko szP.fa 
rr.ądu: Navarro piastował tll 
stanowisko od 1973 r. i był 
bliskim współpracownikiem 
J(en. Franco. Utworzony „rząd 
królewski" wyklucza ogłoszenie 
powszechnej amnestii, utrzy­
mu ie zakaz wielkich zebrań 
politycznych, dokonuje licznych 
aresztowań w czasie manifes­
tacji. W kraju - w§ród falan­
l'(istów, w armii, a z drugie· 
strony w społeczeństwie 
wrze. Sytuacje rozładowuje 
dopiero dymisja Ariasa Navar­
ro, 
Faza II - odwtiż. Desygnowa­
ny przez króla na stanowisko 
premiera popularny_ w kraju 
dyrektor telewizji madryckiei. 
Adolfo Suarez, tworz~ rząd (3 
linea 1976 r.), składający się z 
ludzi młodych, bliskich ehrześ-

cljańskiej demokracji. Pod 
wpływem wielkich manifesta­
cjr, król ogłasza pierwszą am­
nestię dla wię:tniów politycz­
nych. Kolejne z:naczące wyda­
rzenia w tymże roku to: dymi­
sja bądź przeniesienie do re­
zerwy kilku frankistowskich 
generałów, aprobowanie przez 

,Kortezy reformy politycznej 
dającej Hiszpanii możliwość 
wyboru parlamentu przez cały 
naród, referendum w sprawi" 
t.ej reformy (95 proc. oddanych 
głosów. aprobuje program A. 
Suareza), oraz zlikwidowani"' 
Trybunału Porządku Publicz­
nego (sądy wojskowe) i uwol­
nienie 8 przywódców KPH, w 
tym Santiago Carillo. 
Faza 111 ~ dojrzewanie demo­
kracji. Od 1977 r„ na począt­
ku którego ogł08zono dekret 
zobowiązujący wojskowych do 
zachowania całkowitej neutral­
no~ci politycznej oraz ogłoszo­
no decyzje o legalizacji sied­
miu partii politycznych i ko­
lejno - o legalizacji KPH, 
rozpoczyna ~ię okres uneczy­
wistniania na pełną skal~ re­
form demokratycznych. Zasad­
nicze znaczenie dla kontynuo­
wania tej polityki miały pierw­
sze wybory po'9J'Szechne, w 
których zwycięstwo odniosła 
Unia Centrum Demokratycz­
nego, na czele z A. Suarezen;i 
Gładkie przejście Hiszpanii od 
dyktatury do rozwijających 11ie 
form demokracji, zaskoczyło 
polityków, socjolog6w i cała 
pra!ę europejską. Nikt wcze~­
riiej nie przewidywał i nie wie­
rzył '-'' taką możliwość. 
Faza IV - rządy leu:ieow41 
Jeszcze w ubiegłym roku za­
rysowały llię dohre pP.rspekty­
wy dla Hiszpańskh'\j Sociali>­
tycznej Partii R<JbotniczP~ 
Wiązało się to ze zvvvciestwem 
socjali t6w francu. kich ,..,, 
r.zerwcu) i J?recidch (w pai 
d:r.iermku). ktore st~ ~r7.ały do­
brą koniunkture międzynaro­
dową oraz z dokonu.iącym ~ i P 
rozłamem w' rządzącej Unii 
Centrum Demokratycznego, 
sterującej coraz bardziej na 
prawo. Próba zamachu stanu 
w lutym ub. roku i wyraźm 
zagrożenie demokracił w Hisz­
panii, skłoniły jednak socjalis­
tów hiszJ)ańskich do zrezygno­
wania z politycznej konfronta­
cji z partią rządzącą. Socjl'lliścl 
U7.nawszy 7.a nadrzędną sprawe 
konieczność obrony uzyskanych 

awob6d, zgodzili sią na współ­
działanie z rzą~ącą UCD w 
ramach tzw. koncentracji poli­
tycznej. Szokująca decyzja z 
sierpnia br. o rozwiązaniu par­
lamentu i przeprowadzeniu 
przedterminowych wyborów. 
która została podyktowana roz· 
padem Unii Centrum. Demo-
kratycznego, mogła przynieść 
sukces wyborczy tylko tym 
którzy oferują realn,y program 
pokonywania hiszpatiskich tru­
dności - nadzieje wiązały s i ę 
właśnie :i: socjalistami. 
Prawd~ powiedziawszy socja ­

liści w swoim programie „O 
zmiany" n iewiele proponowal i. 
Od początku byli oszczędni w 
słowach, a zwłaszcza w obiet ­
nicach. Jedynym jasnym punk­
tem w ich platformie wybor­
czej było zapewnienie. że w 
ciągu czterech najblii.szych lał 
stworzą 800 tys. miejsc pracy 
Mniej lub bardziej konkretnif 
wypowiadali si~ w k;westii dłu ­
gości tygodnia pracy Ol'az nie­
których ubezpieczeń i wiad 
ezeń społecznych. Zdecydowa ­
nie odcinali się od pnsunieć 
radyk'alnyc.h, a zwłaszcza ta 
kich jak nac ·onalizacja i o!!ra­
niczanie zysków kapitału. S;irr 
Felipe Gonzales. sekretarz ge 
neralny PSOE, przyznawał. że 
nie posiada żadnych cudow­
nych remediów r.a popraw~ 
~:vtuacji gospodar'cze i. Wielo­
krotnie jednak p0"1.vtarzał w 
swych przemówieniach, że pe 
dojściu do władzy podda ~fon ­
kostwo Hisznanii w· N A TO pod 
referendum . ·F, Gonr. :>Je5 twiar · 
dzi , te integracia Hiszpanii 2 
Soiuszem Atlant~Tkim n ·e o· 
s i agneła ieszcze takie i fa zv. hy 
było n i emożli ~ve npus ~cz l':i ie 
soiusiu. 
Określf'n\P partli ~oC'"a l. <tvcz ­

nP i partią le :vicnwą m .~ rczej 
('1'::irakter umo ,,, . z rlr>~Ć' ra­
ch-kalne~o pr"gt'lmu PSOE l­
rhw<i lonl"!,l'l •u1 kon11rrs1t' ,, 
Hl7fl ~. nir :o:..•l f']e pozMt:łlo , 

,~ T~z~- lata temu nnrtiil t.a od-
rzuciła swoią dntychczasową 
marksistowską pll'ltform" i 
kroczy raczej prawicowvm 
kursem umiarkowanych partii 
zachodnioeuropejskich. Pr·zYPl­
sać to należv zar~\\·no wpłY· 
wom soeialdemokrac'i z:;ichocl ­
nioniemieckiej, jak i układow; 
sił wewnetrzn:vch w Hi~zpanii 
obawom v.-ynikaiąc~·rn z recik­
cyjnej postawy znaczneJ części 
armil. 

Radość 1ocjatist6w po zwycięstwie Hiszpańskiej Partii Socjalistycznej w w11borach powszechnych 28 pa*dziernika 
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Przed charyzmatycznym 
potrafiącym dobrze przema­
wiać 40-letnim przywódcą so­
cjalistów, Felipe Gonzalesem 
~toją dwa najtrudniejsze zada­
nia: pierwsze - jak poprawić 
sytuację gospodarczą w kraju 
1 po drugie - jak uwolnić 
Hiszpanię od nieustannej groz­
by zamachu stanu. 

„Za Franco było lepiej" 
teJ treści hasła wielekroć po-
1aw1ały się na murach w mias­
tach . Hiszpanii. Reakcja pra~- , 
ni e w ten sposób przekonywa·ć . 
że przyczyną kryzysu są rz.ą 

dy demokratyczne. Pomijając 
już fakt, że od czasu śmierci 
Franco żadna reforma nie do­
tknęła struktury gospodarki 
i nie naruszyła stanu posiada­
nia kapitalistów oraz obsza~ni­
ków, trzeba powiedzieć. iż przy 
wielu ~łusznych oskarżeniar'i 
partii opozycyjnych pod adre­
sem rządzącej Unii Centrum 
Dntlokratycznego. rzadko bąd1 
tylko ogólnie przypisywano Jej 
winę za obecną sytuację eko­
nomiczną kraju. Kryzy~ gospo­
darczy w Hiszpanii rozpoczął 
się how1em jeszcze za życia 
caudillo. k iedy to po okresie · 
'Nielkiego booinu gospodarcze­
go, dały o sobie znać poważne 
trudności , zwłaszcza związane 
z kryzysem energetycznym. 

Jeszcze w 1978 roku. gdy 
rozwijało się hezrobocie i 
kryzys ekonomiczny coraz bar­
dziej dawał o sobie znać, nie­
mal cała opozycja parlamen­
tarna w Hiszpanii wyraziła po-
parcie dla rządzące.i Uni' 
CeJ:Jtrum Demokratycznego: 
podpisano wówczas „kompro­
mis historynny", w którym o­
pozycja zgodziła się wspierać 
rząd w zamian za reali?.acie 
pla.iu reform politycznych i 
eko:inm1cznych naz.vwanych 
, pakt~m z foncla". W <JakciP 
lewica i iw\ązk1 zawndowe 
·utodzily si" z tym, i.e podvryż­
ki płac nie będą całkowicie 
pokrywać wzrostu ko$zt6w U· 
trzymania: w zamian riąd miał 
zwiększyć wydatki na rozwó. 
szkolnictwa, opieki 7drowotnej, 
na pomoc dla bezrobotnych 
oraz pomoc dla przedsiębiorstw 
:maJdt1jących sie na granicy 
bankructwa. Rząd zobowiązał 
się takźe do stworzenia okreś­
lonej ilości miejsc pracy. Idąc 
na taką ugodę .z Unią Cen­
trum Demokratycznego. opozy­
cja, a zwłaszcza ~ocjaliści, uz-

"ala się siłą niezdolną do 
energicznego działania. 

Osłabienie rządu w wy111ku 
ro.zbicia paru· było na rękę 
zwłaszcza reakcyjnym ugrupo­
waniom w armii. Kieska pier­
wszej próby zamachu starrn, 
która miała być sygnał m dn 
wyzwolenia się .. ducha Franco" 
,~. Hiszpanii. ponio~ła klęskę. 

W armii powstawały więc dal ­
sze plany przejęcia władzy. 
Wykrycie spisku tuż przed wy­
bQrami i triumf wyborczy so­
CJalistów, dają teraz możliwość 
utemperowania tych polityków 
wojskowych, którzy marz::i o 
d~·ktaturze. Sekretarz general­
n:v PSOE wielekroć zapowia­
rlał. źe wymusi loją.lność armii 
i odsunie niehezpieczeństwo 
zamachu stanu. Czy mu się t<J 
uda? Wielu polityków sądzi. że 
jeśTi tego S7.ybko nie uczym, 
jeśl i r\ie podeimie zdecydowa­
"1ych krokłiw wobec teakcyjnej 
czl';fri " ·o_:sk owych. zapłaci za 
kk1nvość tak, jak zapłacił rząd 
UCD. Upadek socjalistów o­
tworzyłby teraz drogę do wła~ 
ci?.:y znajdującej się na dru?"im 
b1e!(unie politycmym partii So­
,iusz T,udowy, partii orawiro­
weJ :VIanuela Fragi Iribarne, 

*** 
Przed socialistami w Hisz-

pani, którzy zdobyli tak wiel­
kie poparcie w społeczeństwie, 
stoi teraz - po latach ·valkl 
w opozycji, szansa dalsze.go 
przeobrażania krajobrazu· poli­
tycznego Hi z;panii. Iberyjska 
lewica ma wielkie tradycje. z 
pewnością powinno to pomóc 
~ocjalistom w dalszym oczysz­
cianfu kraju z o. adów dykta­
tury Ale sprawą riajważnieiszą 
w .obecnej .!;,ytu;łcj' b~dz1e oro­
ii:ram 'lahamowari1a rozszerz.a-
1ące!(o siP kryzysu st<Jspodar­
cze!!!n. a b•m samvm zahamo­
wanie spadku stoov ivciowei. 
Tylko •kutecmnść dziRłania w 
tei rl7ied~inie ntwnrzy Hiszp"\"1.­
~kiei Sociali~tvcmei Partii Ro­
hl'ltnic~ej dro!'.!'! do rzeczvw'is­
tego umacniania demokracji. 

• 

1'o' 

NR 31 .(1286) ROK xxv 19 LISTOPA~ \ 


	Odglosy1982nr33s01
	Odglosy1982nr33s02
	Odglosy1982nr33s03
	Odglosy1982nr33s04
	Odglosy1982nr33s05
	Odglosy1982nr33s06
	Odglosy1982nr33s07
	Odglosy1982nr33s08
	Odglosy1982nr33s09
	Odglosy1982nr33s10
	Odglosy1982nr33s11
	Odglosy1982nr33s12
	Odglosy1982nr33s13
	Odglosy1982nr33s14
	Odglosy1982nr33s15
	Odglosy1982nr33s16

